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Kto ludziom dobrze czyni, y  icli niedostatki z miłosierdzia opatruie 
y  w iny odpuszcza ; ten obraz Boży na sobie nosi, y  jest jako Pan Bóg 
w  podobieństwie. Skarga. K a z. o m iłasier. I .
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P i s m o  per} odyczno, z polecenia j . w. r i m s k i e g o  k o r s a k o w a , gubernatora w o­
jennego litewskiego, jenerała piechoty i k aw alera , # na dochod domu ubogich 
.Towarzystwa wileńskiego dobroczynności wydawane.

W ychodzi każdego miesiąca ostatniego dnia po południu  o godzinie 4 tey. 
Cena p re n u m e ra ty  jednostayna  na całe pańs tw o  rossyyskie , z pocztą  lub bez 
p o c z ty ,  wynosi na rok  ru b li  6 srebrem . Szczegóły tego pisma tyczące się, 
w yrażone są wr prospekcie ogłoszonym pod dniem  22 listopada 18 ig  roku.
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Dalszy c^g  listy prenumeratorów na Dzieje Dobroczynności, ©
których dotąd redakcja otrzymała wiadomość. Imiona ich 
kładą się w  tym porządku, jak przybywali

W  Redakcyi Dziejów Dobroczynności.
Rimski Korsakow jener. wojen.

gub. lit. na i exem. cz. zł. 4. 
Ciechanowiecki marsz.
Mikucki prałat.
Gry zer aptekarz.
Brunet kapit.
Radomina .Tan Gwalb. wizyt.

L. G. L. R.
Strumiłło Joz. tytularny sowiet.

w Expedycyi gazetney głównego 
pocztamtu litewskiego.

Plebania szawelska.

u Członka administracyi domu 
1 owarzystwa Dobroczynności 
P. Macieja Schulca.

H r. Plater 
JFolfgang prof.

W Xięgarni P. Zawadzkiego.
Budziłowicz IV. S. D. G.
Zaleski Mich. podkom.
z Kollekcyi kommissarza ziems. 

powiatu lidzkiego.
S kinder Ign. marsz.

Szukiewicz A do lf b. chorąży. 
Kuncewicz Jerzy P . G. L. 
Kuncewicz Alex, porucz.
K  uncewicz Józ. kom. ziems. 
Kostrowicki Rom. b. prezyd. 
Sieklucki PVinc. prezyd. 
Laskowicz Karol wice mars.. 
Butkiewicz Dom. chorąży. 
Laskowicz Stan. prezyd. 
Ryllo Kaw. nadw. sowiet. 
N ar but łVin. kanon, in fl. 
Dłuski Jerzy  sęd.
Jelec Ant. prezyd.
Halicki Jakób P. Z. L. 
D ziezyćJóz. asses.
Buhard Jan sekr.
Irzykowicz super. k. p.

O *  /  • '  7 'Sienkiewicz kanon. 
Bildzikiewicz Ani. rejent.
PPasniewski Kdw. sekr. 
Narbut Józ. star. 
Kostrowicki Sam. kapitan. 
Hubcirewicz Sta. sędzia.
Pstrykow ski Ign. sęd. 
Łęska Petru. star. 
Szafkow skiX . prob. 
Rosadowski Jan podk. 
Adamowicz Felix prezyd. 
Bystrzycki PFinc. Burmis.



z Kollekcyi marszałka pow iatu za- 
wileyskiego.

M ostowski Tir. E dw . m a rsz . 
D owgiallo EFinc. p rezyd . 
Bortkiew icz S tan . sędzia.
K ub lic k i Joz. sędz.

z Kollekcyi kommissarza ziems. 
pow iatu  telszewskiego.

H r. P la ter b. m arsz.
P ilsu d zk i Jan  wice m arsz.
EF oyszw iłłoJóz. sęd.
Goylewicz Bonaw. oficyaŁ  
B aron B on  no A n t.  *

EFiazy ński A n t. ciwun.
Jankow ski Jul. kom. ziem . 
EFiskowski Lud. sekr.
z Kollekcyi marszałka pow iatu  

szawelskiego.
O lędzki K rzy sz t. szamb. 
K ow nacki R a f. sęd.
H erubow icz Tom. prezyd . 
K ow nacki Elicjuiusz b. p rezyd . 
Lutkiew icz A n t . skarb..
M irsk i K ajet, sędzic.
Szem ioth  Tad. m arsz. 
Her.ubowicz K onst. sęd.
D ow iat K a lix t pis.
Lutkiew icz O nuf. wice m arsz. 
l Jiotł  ’owicz Franc, rejent.
G órski Hipol. b .prezyd .
G órski A nt. b. podkom.
Junow icz Ig n . chorąży. 
Urbanowicz S te f. sęd.

W iszn iew sk i EVinc. podkom. 
K ozieł Jakub kanon.
Saw icki Józ. Sędz.
P erkow ski S tan . xiądz.

z Kollekcyi kommissarza ziems. 
pow iatu oszmiańs.

Obuchowicz K a w . b. p rezyd . 
Rosiński H iacynt kanon.
H r. Tyszkiew icz pólko.
JF azy  ński m arsz.
D m uchow ski podkom.
Zaba m arsz.
H r. Chreptowicz A dam  
P ożniak podkom.
Popław ski chorąży.
Zabłocki p rezyd . "

z Kollekcyi marszałka pow iatu 
1 łoskirowskiego.

Grabianka A n t. m arsz. 
G rabianczyna Honor, m arsz  
Grąbianczynci Hel. sędz. 
Makowiecka Z uzan . c h a m  z 
Z aleski A n t. b. marsz. 
M akowiecki Lud. pre^pt 
Cieszkows ki W ła d .

z Kollekcyi kommissarza ziem- 
skiego pow iatu nowogród.

Ancuta Stan. sęd.
1 aw Iowie z  S te f. rejent.
El ereszczaka S t e f  podkom. 
Mokrzecki Tran. sędz. 
Chreptowicz Hr. A d a m .
A ncuta Antoni.



Ablamowicz Piotr sęd.

z Kollekcyi kommissarza ziem­
skiego powiatu wileńskiego.

Górski Józef.
Kostrowicki Michał. 
f  aty ze w sk i Ig n . pólkow . 

desman Alex, rejent.
SzacJajer lp  alen. kommis. 
Jasienski Joz. sędzia.
Grabowski Józef.
Łabanowski Hipolit.
Bady ńs ki Fer dyn.
PViiłeyko Tom. prezyd. 
Hornowski Gaspei'.
Roszkowski Lud.
Czy z Franciszek 
Kotwicz Jan.
Sciepura Ign.
Gieczewicz Stef.
Niewiadoma osoba. 

o/f  kons. baron.
jfsickiJóz.podkom .
W ie r Z 6 X^ Ant' b' Prezyd. r f  cer^bowiez sędz.
Sacken Bar. baron major. 
Umiastowski Tom. prezyd. 
Z a j ą c z k o w i  M at

Kozieł J  anus z.
Bieliński Stan. rejent 
Towiański Jakób P. % jpz 
Szwykowski Kaz. sekretarz 
Giedr 'oyć xzę Jan marsz. 
Jasieński Aloi. kom. zięms.

z Kollekcyi marszałka powiatu 
mińskiego.

Chmara Hilary marsz, na i ex. 
15 rubli sr. i opłacił procenta 

przesyłając pieniądze ze swo- 
jey kollekcyi.

XCiborowski Jankom, ziems. na i
ex. 7 rub. sr.

Dybowski Thadeu sz...
Moniuszko Kaz. D . P .

z Kollekcyi kommis. ziemskiego 
powiatu •kobryńskiego.

Rusiecki Ant. oby w.
JP idąc ki Jakób kom. ziems. 
Kochlewski Michał asses.
Fledziuszko Bonif. asses.
Załęski B a ja ł sędz.
Bludziński Klem. X . Altar. 
Kołowiczowa Aniela major^ 
Piaskowski kanon.
Giedroyć xzę Tael. kapit.
Kolb P iotr sęcl.
Jurkiewicz Kazi/n. rejent.
Bronet Lud. major.
Tołubiejew Mikoł. półk ow~ 
Sulkowski And. sęd.
St rumiłło Michał.
Cl islouch JFiktor b. marsz„ 
Kaniewski Ant.plen.
Raczyński Józ. X . przeloz. 
Depolignac xzę.
Rays ku Izab. marsz.



Rayski szanih.
Skirm unt Sym. marsz.
Szalewie z sęcl.
Gutowski Joz. chorąży.
Gintowt X . opat.

lemcewiez Jan marsz. 
Pusłowskipodkom.
PusłowskiRze. rad. stanu. 
Panascewicz proboszcz. 
Micewiczowa major.
z Kollckcyi marszałka pow iatu 

upitskiego.
D e Brunów J  an chorąży. 
Jankiewicz sęcl.
Bystram  Kaznn. szamb.
S z  ley no Stan. sędz.
EVawrzecki J  oz. jenerał. 
Sluszkicwicz Mich. czeszn.
Ropp Teodor star.
Józefowicz rejent.
Zawisza Ign. wice marsz. 
Zawisza Lud. marsz.
Szyszło  Józ. woyski.
D e Tur now Mik. S tar os. 
Gombrowicz Mich. sęd. 
Mofondowicz X . probos. 
Staszewski kanon.
Emelianowicz dziekan.
Jasieński Adam pisarz.
Kierbudz horodniczy. 
Eydrygiewicz Stan. sędz.

Staszewski Józ. podkom.
Raczkowska szamb.
Białozor Stan. prezyd.
Bystrcnn Tad. prezyd.
JVigant M aurycy sęd.
Gliwicki Maciey sęcl.
z Kollekcyi marszałka pow iatu 

brasławskiego.
W aw rzecki Mich. marsz.
Rożen Kazim. podkom.
P i zani P iotr stat. sowiet. 
Łopaciński Józ. rotm.
Gru zewski Teofil kanon. 
Zabłocki kazim. probos z.

z Kolłekcyi marszałka pow iatu 
iliumeńskiego. 

Slotwinski E w aryst prezyd. 
Borsuk Jan sędzia.
W sklepie domu Dobroczynności. 
Ratyński Stan. b. asses. s. 
W yszkowskijener.
Żyliński J  an sowiet.

z Kolłekcyi Wiszniewskiego Pół- 
kow nika 

Bopp b. marsz. gub.
Benderski półk. k. w.
Botwinkoprok. gub. w .
Kundzicz bisk.
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DOBROCZYNNOŚĆ w s p ó ł c z e s n a

T O W A R Z Y S T W O  DOBROCZYNNOŚCI 

W ILEŃSKIE.

N .  dniu 25 przeszłego miesiąca stycz. 
m a ,  odbyło T o w a rz y s tw o  to  , w  wiel. 
k iey  sali dom u swojego posiedzenie p u ­
bliczne. P rzed  zaczęciem posiedzenia 
śp iew any był hy m n  Dornine sa lvu m fa i  
im peratorem , p rzez dzieci w ty m  domu 
u trz y m y w a n e  : po czem zagaił posie­
dzen ie ,  p re z y d e n t  pierwszego wydzia 
ł u , senato r  p ań s tw a  Michał Ogiński 
po n im  zaś doktor Macicy Barankie. 
wicz czy ta ł ro sp raw ę o w annach siar. 
czanych w  tym że domu zaprowadzo. 
n y c l i : z kolei, sek re ta rz  wydziału t r z e ­
ciego, dziewiątey klassy K aro l  W a g n e r  
m iał rzecz o czynnościach swego w y­
działu : naos ta tek  sek re ta rz  T o w arzy ­
s tw a  i k aw a le r  Ignacy Jundził czytać 
zdan ie  sp raw y  z działań całego T o w a ­
rzy s tw a .  Po zakończonem posiedzeniu, 
I am  Skibińska, p rzy  liczney olkiestrze 
exekw ow ala śpiew od ubogich , ułożo­
n y  przez nauczyciela g im nazym  w ileń­
skiego Ignacego Szydłowskiego i za.
skieg<>an^  K aro la  K urpiń-

Z a GAJENIE S E SS Y l PUBLIC Z  NE Y  TO W A R Z Y

S T W A  d o b r o c z y n n o ś c i  d n i a  2 5  s t y c z n i a  
1820 reku , m z E z  p r e z y d e n t a  ig0 w y

D Z IA Ł U  TEGOŻ T O W A R Z Y S T W A  MICHAŁA O- 

g i n s k i e g o  tajnego radcę i senatora 
państwa.

P o s i e d z e n i e  publiczne Towarzystwa 
Dobroczynności, nie jest czczym ob

Dzieje Dobroci, rok 1820. luty.

r z ą d k ie m , p różney  w ystaw ie  poświę­
conym; w  ty m  albow iem  dom u nic bez 
c e l u , nic bez poży tku  dla c ierp iącey  
ludzkości, czynić się nie powinno.

Pisząc ustaw y  T o w a rz y s tw a ,  ci, co 
p ierw szy  onego zaw iązek składali, nie 
c h c ie l i , aby  jakakolw iek czynność jego 
u ta joną przed  publicznością była. Ż ą ­
dali oni przez to  zap o b ied z , iżby się 
jakie nadużycia n ie w k ra d ły ;  iżby offi- 
c} ! liści m ający dozor nad dom em  ubo­
gich, troskliw iey obowiązki swoje pe ł­
nili , a członkowie T o w arzy s tw a ,  w ię- 
cey  w p racach  swoich znaydow ali p rzy ­
jemności. W  ty m  to  w idoku postano­
w ili,  aby raz  w ro k  p rzy n ay m n iey  n a  
publicznem  posiedzeniu, każdy zaszczy­
cający g° przy tom nością  swoją,naocznym  
był świadkiem  i sędzią działań T o w a ­
rzystw a.

Zdać spraw ę z całorocznych czyn­
ności ; złożyć rachunk i wszelkiego ro ­
dzaju przychodów  i rozchodów ; dać 
poznać s tan  dom u ubogich ze wszyst- 
kiemi szczegó łam i; podać zręczność 
w szystk im  p r z y to m n y m , do uw ażania  
zblizka w ew n ę trz n e y  jego organizacyi, 
do zliczenia ludnośc i , p rz y p a trz e n ia  się 
wszystkim  w prow adzonym  porządkom , 
do sądzenia z a te m ’, nie z doniesień czę­
sto m y ln y c h ,  a le z własnego p rz e k o .  
nan ia  o pos tępkach  i wzroście tego za­
k ładu  : ta k ie to  w  myśl ustaw p ie rw ia ­
stkow ych zam ia ry  , zobowiązały nas do 
zgrom adzenia się n a  dzisieysze posie­
dzenie. Miło n am  p rzy  obchodzeniu  
tego obrządku znaydow ać sposobność 
oddania hołdu  szanow ney publiczności 
wileńskiey, k tó ra  z gorliwością zawsze 
jednostayną, dom nasz hoynem i ja łm u - 
żnam i wspiera. Miło n a m  p rz y te m  
m ieć p rz e k o n a n ie ,  i e  razem c ie rp ią -

1



cey  ludzkości is to tn ą  czy n im y  p rz y s łu ­
gę : bo im  b a rd z iey  każdy, dom  u b o ­
gich pozna  i p rz e św ia d cz y  się o d o b re m  
onego  u p o r z ą d k o w a n iu ; t y m  w iecey  
pom ocy  i w s p a r c ia ,  p r z y  w z ra s ta ją c e m  
publicznośc i z a u f a n iu , spodziew ać  się 
b ędz iem y  m ie li  p ra w a .

R o k  u p ly n io n y  i 8 i g nazaw sze  
w  dziejafch T o w a r z y s tw a  naszego  p a ­
m ię tn y m  będzie. N ie 'chcę się ro zsze ­
rz a ć  z o p isan iem  no w y ch  zak ładów , p o ­
ż y te c z n y c h  ro z p o rz ą d z e ń ,  pom noźo. 
n y c h  funduszów  i w yp ad k ó w  zn ak o m i­
t y c h ,  k tó re  oznaczy ły  p rzec iąg  czasu 
od os ta tn ieg o  pub licznego  posiedzenia: 
bo by łoby  to  p o w tó rz e n ie m  t e g o ,  co 
o b sze rn ie  w  z d an iu  sp ra w y  p rz e z  JP . 
S e k r e ta r z a  w y ło źo n e in  n a  sessyi dzi- 
sieyszey będzie. N ie  m ogę je d n a k  n i e ­
k tó ry c h  w aźn iey szy ch  nie  d o tk n ąć  się 
p rz e d m io tó w .

O p ró cz  d a w an ia  p rz y tu le n ia  u b o ­
g im  , o raz  o bm yślan ia  dla n ich  w y g o ­
dnego  m ieszk an ia ,  odzieży i żyw ności, 
T o w a rz y s tw o  n a  p ie rw szć m  zawsze 
łn ia ło  b a czen iu ,  ab y  p ró ż n ia c tw o  w  do ­
m u  ty m  w y tę p ić ,  a  osobliw ie  rnnó- 
z tw o  s ie ro t  i rodz iców  ubogich dzieci, 
t a k  usposobić  , iżby z rz ę d u  żeb raków  
i  w łóczęgów  w ychodząc , z l a t  p o s tę p e m  
u ż y te c z n y m i s tać  się mogli.

Ju ż  w iadom o  z zdan ia  sp ra w y  z la t  
p r z e s z ły c h , źe w szys tk ie  obo jey  płci 
dzieci w  m ia rę  sił i z d a tn o ś c i , do r ó ­
ż n y c h  rz e m io s ł  w  ty m  dOmu p rz y z w y ­
c z a ja n o ,  i o n y m  p ie rw sz e  n a u k  p o ­
czą tk i  daw ano ; a le  z a p ro w a d z en ie  szko­
ły  l a n k a s t r o w s k ie y , czyli w zajem nego  
n a u cz a n ia  , n ie sk o ń czen ie  u ła tw iło  T o ­
w a rz y s tw u ,  możność w y c h o w a n ia  ty c h  
d z ie c i ,  op iece  jego p o w ie r z o n y c h ,  i 
sk róc iło  czas do w y d o sk o n a len ia  onych

w  czy ta n iu  , p isan iu  i r a c h u n k a c h , t a k  
d a lece  , że w p rzec iąg u  ośmiu czyli d z ie ­
sięciu m iesięcy, w ięccy  nau czy ć  sie m o ­
gą , n iże l i  daw u ie y  w p rzec iąg u  la t  
k i lk u

D w ay  młodzi lu d z ie ,  s ta r a n ie m  i 
kosz tem  p rz y ja c ió ł  ludzkości , w ysłan i 
do P e te r s b u rg a  dla  p r z y p a t r z e n ia  gi 
szkole w za jem n eg o  uczenia , w  t e y  s to­
l icy  zalożoney, i u sp o so b ien ia si§ n a  n a ­
uczyc ie li ,  odpow iedzie li  z u p e łn ie  ocze­
k iw an iu  i nadzie jom  ty c h  , co t a k  z b a ­
w ie n n y  u tw o rz y l i  p ro je k t .  JMść P a n o ­
wie, S ta n is ła w  D om kiew icz  i S tan is ław  
P aw łow sk i,  pozyskaw szy  ch lu b n e  dla sie­
bie św iad e c tw a  , po k i lk o m ies ięczn y m  
w P e te r s b u rg u  pobycie , w róc ili  do W i l ­
n a ,  gdzie n a p rz ó d  w d o m u  T o w a r z y ­
s tw a  D obroczynnośc i szkołę w z a je m n e ­
go uczen ia  zaprow adzili .  Dziś pod do­
z o re m  jednego J P .  S ta n is ław a  P a w ło w ­
skiego , p rz y  in sp ęk cy i  J P a n a  M a r c i ­
now sk iego  od T o w a r z y s tw a  do t e g o u .  
p ro sz o n eg o ,  t a  szkoła u t r z y m u ją c a  się 
w sali o b s z e rn e y ,  oddzieln ie  do tego  
p rz e d m io tu  p rz e z n a c z o n e j  i u rząd zo -  
n e y ,  m ieści w  sobie ch łopców  w  do­
m u  m ieszkających 6.5 i d z iew czą t  64; 
z m ias ta  zaś ubogich dzieci n a  lek cy e  
p rzychodzących  68, w ogóle 18 5 .

l a k i m  to  sposobem , t a  n a ju b o ż s z a  
assa d z ie c i , k tó rą  p rz y ro d z e n ie  i los 

upos e d z i ły , nab ęd z ie  z ł a t w o ś c i ą  p o ­
czą tkow ych  n a u k , a r a z e m  o cho ty  do 
doskonalenia  się , p rz y  k tó rc y ,  n ie  t y l ­
ko c iężarem  w  spo łeczeńs tw ie  n ie  b ę ­
dzie ; łecz ow szem  is to tn ie  s tać  się m o ­
że poży teczną .

Odgłos p o w sz e ch n y  o w a n n ach  siar- 
czan y ch  w  d om u  ubogich  z ap ro w ad zo ­
n y c h ,  p rz e n ió s ł  już do w iadom ości k a ­
żdego w  W i ln ie  m ieszkającego, jak  wie*?
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]c  z l) ( im ien n ych  s k u t k ó w  c h o r z y  różne ,  
go  s t a n u  i r o z m a i te m i  d o le g l iw o ś c ia m i  
d o t k n i ę c i , p r z y  u ż y w a n iu  o n y c h  d o ­
ś w ia d c z y li .

P i e i w s z e  n a k ła d y  n a  z a p r o w a d z ę ,  
n ie  ty  c a  w a n i e n ,  w in n iś m y  W .  G ó r e ­
c k ie ^ ,  k tó r a  prócz  teg o ,  w ła s n y m  p r z y -

n n i 0m  <!°  u ż ^'v a n ia  o n y c h  za c h ę c i ła .
G a n  S z u lc  k o s z te m  s w o im  m o d e l  t a ­

c o w y c h  w a n ie n  z z a  g r a n ic y  s p r o w a ­
dź'.}, i w y s t a w ie n ie m  c a łe g o  a p p a r a t u  
z a t i  uunił się . JM P u n u  B a r a n k ie w ic z o -  
'a i zaś, k t ó r y  z przykładu;], g o r l iw o śc ią  
c ią g le  się  terni w a n n a m i  o p ie k u je ,  a do  
p o m y ś ln y c h  z o n y c h  s k u t k ó w ,  d la  cho-  
l y c h  c i e r p i ą c y c h ,  p r a c ą  i s ta r a n ie m  
s w o je m  c ią g le  s ie  p r z y k ła d a ł ,  w d z ię c z ­
n o ść  i p o d z ię k o w a n ie  s łu sz n ie  się n a leżą .

O s k le p ie  u b o g ic h  p r z e d  k ilk ą  m ie ­
s ią c a m i d o k o ń c z o n y m  i w  n a y le p szy n a  
p o r z ą d k u  u t r z y m y w a n y m , na  m ie n ić  
m n ie  t y lk o  w y p a d a ,  bo k a ż d y  g o  c o ­
d z ie n n ie  w id z ie ć  i sądzić  o n im  m oże .  
Z a m ia r e m  T o w a r z y s t w a  w  u s t a n o w ie ­
n iu  jeg o  b y ło ,  p o d a ć  z r ę c z n o ść  t y m  o-  
soboin  , k t ó r e b y  r o z m a i t e  m ia ły  s p r z ę ­
t y  i r ó ż n e g o  r o d z a ju  f a n t y ,  z b y w a ją c e  
i  m m e y  p o t r z e b n e ,  a b y  z o n y c h  ja ł-

n ien i w CẐ n ^  m o &ł3r ł w  z a s t ę p s t w i e  
w  ° b a r .  "Nie o m y l i l i ś m y  się

ok a  t a k  n V . U e i d , i n  C h“ “ rCh-- r s K tc p , jako i  n a  x i e e e  o -
ia ro t ; i i  w  n im  z ło ż o n y ,  przeświadczy 

k a ż d e g o ,  jak  w l e l 6 „ s6b , a  o s o b l iw ie  d a m ,  
d o  o b d a r z e n ia  te g o  z a k ła d u  p r z y ł o ż y ł  
się r a c z y ło .  O p r ó c z  zaś  t e g o  , n iiesz  
cza  s ię  w s k le p ie  u b o g ic h ,  rozm aite '  
p r z e d m io t y  z w ła s n y c h  d o m o w y c h  ro-  
k o d z ie ln i  i fa b r y k  , jakoto: su k n a , baje ,  
p ło c ie n k a  k o lo r o w e  , o b r u s y ,  s e rw e ty , '  
P ł ó t n a ,  w a t y ,  k a p e lu s z e ,  z a m k i,  r ó ż n e  
d r o b p ie y s z e  k o b ie c e  r o b o ty  i  t .  d. p ł o ­

żo n e  r a c h u n k i  d o w io d ą ,  ze  i  z t e c o  ź r ó ­
dła , d och od y  d o m u  2 n u czn ie  s ię  p o m n o -  
ż y ły .

D o m  T o w a r z y s t w a  D o b r o c z y n n o ś c i  
z a m y k a  w  so b ie  'w e d łu g  r a p p o r t u  d z iś  
m n ie  p o d a n eg o ,  w  o g ó le  osób  5 7 7 .  P r z e z  
c a ły  ciąg r o k u  z a w s z e  m n ie y  w i e c e y  
t y le ż  s ię z n a y d o w a ło .  O p r ó c z  m ie s z k a ­
jących  d o m u ,  daje  się  jeść  p r z y c h o ­
d z ą c y m  z m ia s ta  u b o g im  k i lk u n a s tu ,  r o z ­
daje  się  c h le b  z a  a s s y g n a c y a m i  T o w a ­
r z y s t w a  do m ia s ta  n a  71 u b o g ic h  f a m i-  
l iy .  W  r o k u  1 8 1 9  w y d a n o  w  o g ó le  
2a ta k ie r n iż  a s s y g n a c y a m i  do m ia s ta  
c h ic h a  tu n tó w  2 6 ,5 6 1 ,  w  s a m y * )  zaś  
d o m u  w y s z ł o  p r z e z  r o k  p r z e s z ł y  c h le -  
ba i u n t o w  2 ,5 6 , i c 9. Z  t e g o  k r ó t k ie g o  
r y s u ,  z k t ó r e g o  się o k a z u je  jak  w i e l e  
m ie ś c im y  , o d z i e w a m y  i* k a r m im y  u -  
b o g ic h ,  w id o c z n ie  p o s t r z e d z  m o ż n a  o .  
p ie k ę  O p a tr z n o ś c i  n ad  t y m  z a k ła d e m :  
b ez  n i e y  bow ie m  n ie  b y ł o b y  r z e c z ą  p o ­
d ob n ą  d o k a z a ć ,  a b y  T o w a r z y s t w o ,  k t ó ­
r e  z o f iar  r o c z n y c h  od c z ło n k ó w  i p ro -  
ć e n t o w  od k a p i t a łó w ,  n i e  m a  Avięcey  
s ta łe g o  d o c h o d u  n a d  sz e ś ć  t y s i ę c y  p r a ­
wdę r u b l i  s r e b r n y c h ,  m o g ło  w y s t a r c z y ć  
n a  w s z y s t k ie  w y d a t k i ,  k t ó r e  w i ą c e y  
n iż  d r u g ie  t y l e  k a ż d e g o  r o k u  fu n d u ­
s z ó w  w y m a g a ją .

T r u d n o ś ć  w  d o s ta n iu  lu d z i  z d a t n y c h  
do r a c h u n k ó w  r o b ie n ia  i u t r z y m y w a ­
n ia  b u c h a l t e r y i ,  w  ta k im  d o m u , g d z ie  
o p r o c z  i n t e n d e n t a  , e k o n o m a  , p i s a r z a  
i  d w ó c h  osób  p r z y  s k le p ie  b ę d ą c y c h ,  
w s z y s c y  b e z p ł a t n i e  pracują , b y ła  p r z y ­
c z y n ą ,  ź e  lu b o  u t r z y m y w a ł a  się  r e g u ­
la r n ie  r e g e s t r a tu r a  p r z y c h o d u  i r o z ­
c h o d u  p r o d u k tó w  w  d o m u  , z  k t ó r e y  
co  t y d z ie ń  w y c ią g a n o  r a p p o r t a ,  i lu b o  
p o d o b n ie ż  u tr zy m y w -a ly  się  x i ę g i  f a b r y ­
c zn e ;  jed n a k ż e  n ie  d o s t a w a ło  d o tą d  T o -
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w arzystw u rachunków , ze wszystkiemi 
szczegółami zrobionych, i bilans ogól­
ny  zamykających , z k tórychby dosta­
tecznie  wyśledzić i dostrzedz można: 
jakiey ilości produktów  w każdym ro ­
dzaju na u trzym anie  ubogich w domu, 
corocznie, konieczna potrzeba w ym a­
ga?  jak wielkie nakłady są potrzebne 
na odzienie, obówie i opranie onych, 
tudzież na światło, opał domu i t. d., ja­
kie i w jakim rodzaju w ydatki mogą 
być oszczędzone? jak wiele kupno ma- 
teryalow  do fabryk i rękodzieł, oraz 
u trzym yw anie  rzemieślników koszto­
wać m oże, z porównaniem wydatków 
z p o ży tk am i, k tóre  stąd dom odnosi? 
jednem słow em : nie mogło być dotąd 
■wyrachowano dokładnie, jak wiele u- 
trzym y wanie każdego, pojedynczo mie­
szkańca , w  domu ubogich, kosztu co­
dziennie w ym aga, tak , aby do tey  r a ­
chuby zastosować można nieodbite na 
każdy rok wydatki i środki onych za­
łatwienia.

Takowe dz ie ło , godne naylepszego 
serca i niezmordowaney pracy JW . Gra­
fa P la te ra  Z y b e rg a , w przeciągu kilku 
tygodni przez niego sporządzone zosta­
ło , i za wzorową regestra tu rę  w  na­
stępne la ta  służyć nam  będzie.

Utraciło Towarzystwo w ciągu ro ­
k u  1819 kilku członków, to jest: Nar- 
Woysza , Bogusławskiego , Łachnickiego 
i biskupa Puzynę. Pisma publiczne 
śmierć ich głosząc, każdemu a v  m iarę  
zasług i cnot obywatelskich, sprawiedli­
wość oddały. Towarzystwo, według zwy­
czaju wprowadzonego , odprawując 
w  kaplicy domu rbku  ijalne nabożeństwo, 
W ciągu następnego postu, chrześcijań­
ską dopełni posługę, a przez usta p rzy ­
jacielskie jednego z członków, wspo-

minając ich gorliwość w usłużeniu cier- 
piącey ludzkości, hołd powinny cie­
niom ich odda.

O przybyłych kilku szanownych do 
grona naszego członkach, o znacznych 
ód wielu osób darach i zapisach , o od­
krywających się nowych źródłach do­
chodów dla T ow arzystw a . zda sprawę 
JPan Sekretarz  przy końcu naszego po­
siedzenia.

Mnie zaś mówić jeszcze n a le ż y , o 
nayzaszczytnieyszem dla domu tego wy­
darzeniu w dniu 17 września roku prze­
szłego.

Czczony i błogosławiony u  wszyst­
kich narodów MONARCHA, którego sa­
mo spojrzenie p rze n ik a , zniewala i u- 
szczęśliwia każdego, raczył odwiedzić 
to schronienie ubogich.

Nie przestając na rozpytyw aniu  się 
ze wszystkiemi szczegółami o jego roz­
kładzie i urządzeniu, chciał sam naocz­
nie przekonać się , jaki p o k a r m ,  jakie  
mieszkanie ubogich, jaki dozor dla cho­
rych  , jakie fabryki i rękodzielnie, ja­
kie postępki w szkole wzajemnego li­

czenia. T ak  to dobry Ojciec ludów, 
równą opiekę nad wszystkiemi klassa- 
mi rozciągając, chce , aby nayuboźszy 
z jego poddanych, znalazł w  całey roz­
ciągłości Jego pańs tw a , l i to ść , w spar­
cie 1 sposob do życia.

Pierwsza w tych murach bytność Ce­
sarza , podobna ze swoich skutków do 
tych pierwszych prom ieni s łońca, któ­
re  za powrotem  dni w iosennych, n a ­
tu rę  całą ożywiają, nadała nową postać 
i życie femu domowi. W zrosły nadzie­
je kilkuset familiy w nim się mieszczą- 
cy ch ; podniosły się do niebios głosy 
wdzięczności; pokrzepiły się siły s ta r ­
ców j podniosła się we wszystkich chęć
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do p ra c o w a n ia ,  a w młodzieży ochota 
do nauk. Ofticyaliści z większą usil- 
nością pełn ią  sw'oje obowiązki, a T o w a ­
rzystw o, mając zapew nien ie , źe te n  za­
kład rów nie jak  inne po d o b n e , odpo­
w iada zam iarom  i życzeniom serca n ay .  
lepszego MONARCHY , znayduje w tey  
pewności now y zachęt, a oraz naychlu- 
bmeyszą prac  i s ta ra ń  swoich nagrodę.

Juźto  p o trzec i  raz z tego mieysca 
m am  szczęście, do ciebie płci piękna, 
glos m o y  obracac. Z a  każdym  razem  
jednostayne pobudki wdzięczności i u_ 
wielbienia w sercu się m ojem  odzyw a­
ły  , lecz zawsze rów ną znaydowałem  
trudność  do w ytłum aczen ia  zdolnie t e ­
go , czem p rz e ję ty  jestem . D la ulgi 
w troskach  naszych; dla pociechy w  c ier­
pieniach ; dla w zoru i przykładu  w  m i­
łosiernych uczynkach, O patrzność ciebie 
przeznaczyła. Udzielając ci żywsze od 
nas uczucia , i tk liw szą nad niedolą 
nieszczęśliwych duszę , chciała, aby li­
to w an ie  się nad  c ie rp ią c e m i, nayw ła-  
ściwszą tobie  skłonnością, a w spom aga­
nie  ony uh, p ierw szą p o trz eb a  serca tw e ­
go było.

Dom ubogich ciągle od ciebie odbie-
Za"'.szc wsparcie. T w o im  jalm u- 

lom  pieniężnym  ; darom  w łasnoręcz-
T° Y  i gorliwości w  rozdaw aniu  

biletów  do wszystkich widowisk „ a  zysk 
ubogich przeznaczonych; a  nade wszyst­
ko kweście w ie lk o n o cn ey , t a k  p raco ­
wicie i troskliw ie w  każdym  ro k u  od- 
b y w a n o y ,  w inien jest nayw ieksze swo- 
je fundusze.

Na to  w spom nien ie , czule przejęci 
m ieszkańcy tego domu, łzy wdzięczno­
ści ronią ; publiczność cię wielbi • T o ­
w arzystw o  przez  usLa moje hołd pow in ­
n y  składa.

J. W. R enera !  G u b ern a to rze  I z po. 
lecenia  T o w a rz y s tw a  w in ienem  ci na  
tern  posiedzeniu publicznem  oświadczyć 
podziękow anie , jako op iekunow i i d o .  
broczyńcy domu tego. Pośród prac^ 
tru d ó w , i n iesm aków , n ieodstępnie  ka* 
źdeinu u rzędow aniu  tow arzyszących, 
szukasz osłody w opiekow aniu  się losem  
ubogich, a wr sobie sam ym  znaydujesz 
godną ciebie nagrodę. Nie po trzebujesz  
zapew ne głośnych dla siebie pochw ał,  
a le  serca  napełn ione w dzięcznością, czu-  
ją po trzeb ę  w ynurzen ia  oney, i  za  m i­
łą poczytują  to  powinność.

Szanowni współrodacy ! zawsze ludz­
kość i dobroczynność m iały swoje po­
między L itw in am i siedlisko. Świadczą 
to  dzieje k ra jow e y świadczą arclnw ń 
publiczne i p r y w a t n e , oraz fundusze 
pobożne i m iłosierne, k tó ry c h  ślady do  
czasów naszych przeszły . N ieodrodni 
od przodków w aszy ch ,  nigdyście n ie  
odmówili przyłożyć się naychę tn iey  do  
każdego pożytecznego dla ludzkości za ­
kładu. Z  chlubą, jako mieszkaniec t u -  
teyszy  w yznać  m u sz ę , źe nigdzie n ie  
widziałem  większey skłonności do m i-  
łońernychuczynków , i rów nie  s ta łey  gor­
liwości w  w sp ie ran iu  nieszczęśliwych, 
jak w  mieście W iln ie .

Sku tk iem  tych  szlachetnych uczuciówr 
w szystkim  klassom i s tanom  tego. m ia ­
sta w spólnych,, n ie  b rak ło  dotąd n igdy  
lo w a r z y s tw p  Dobroczynności p o trz e ­
bnych iunduszów. N a tych to  sam ych  
dobroczynnych i wspaniałych uczuciach, 
trw ałość tego zakładu się w sp ie ra .  N a 
nich ubodzy w tym  domu m ieszkający , 
los swóy w  n a s tę p n e  czasy i nadz ie je  
swoje, po większey części gruntuj^..



ZD A N IE  SPA A W Y  TO W A R Z Y S T W A  EOBROCZYN-  

KOŚCI UILEK SKIEG O  z \a t ,8x8  i 1S1g,

C zytane na posiedzeniu publicznem  dnia 
stycznia / 8 2o roku przez sekretarza  

tow arzystw a  Ignacego j j j n d z i ł a .

N a o s ta tn ićm  publicznym  posiedzeniu 
o d b y tem  r. 1818 w rześnia 29 dnia, czy­
ta n e  zdanie spraw y, zaym owało ro k  18 7 
i część ro k u  1818. P rzed m io tem  uiniey- 
szego zdania  sp raw y, jest wyłożenie p o ­
stępów  dobroczynnego zakładu, w  p rz e ­
ciągu dwóch la t  upłynionych to jest ca ­
łego roku  1818 i 1819.

K a s s o w y  rachunek  z ro k u  181S d ru ­
k iem  ogłoszony, k tó ry  się dziś p ub li­
czności udziela , zam yka  w sobie wszy­
stkie szczegóły w zględem  przychodow i 
w ydatków  pieniężnych. W  tern m iey- 
scu umieszczam ty lko  k ró tk i  z rach u n k u  
tego wyciąg.

Co się ty cze  sta łych kapitałów, nay- 
znacznieysza sum m a rub . as. 10,000 
z naywyższego daru  M onarszego pocho­
dząca , k tó ra  , według kursu  , w czasie 
jey  pożyczen ia ,  rub. sr. 5,85o wynosi, 
uzyskaną została z ex d y w izy i, i uloko­
w an ą  na p rocen t z dostateczną ewikcyą. 
Do sta łych  k a p i ta łó w ,  p rzyby ły  jeszcze 
w  ty m  ro k u  dwie sum m y : członek to ­
w arzy s tw a , J W .  jenera ł woysk polskich, 
L u d w ik  K ro p iń sk i , w  celu w yręczenia  
roczney  p rzez  się zapisaney ołiary po 
r. s. 5 o ,  złożył n a  w ieczny fundusz k a ­
p i ta ł  r . s. 5 o o ,  z k tórego  p rocen t 6 ty , 
ofiarow aną ii ość r. s. 5 o wynosi. D rugą 
sum m ę cz. zł. 5oo, czyli w edług kursu  
rub . sr. 810, zapisał te s ta m e n te m  ze- 
szły ś. p. członek to w arzy s tw a , doktor 
m edycyny  Jakób Szymkiewicz j oba te

k ap ita ły  lokowane są na  p ro cen t z prn- 
w nem  zabezpieczeniem. S ta łe  p rze to  
kapita ły  w tym  r o k u , wynosiły rifb s. 
11,855 kop. 85, i r .  as. 9,000. W  roku  
tym że , zeszły ś. p. F ranciszek  Jaku­
bowski, obyw atel m iasta  W iln a ,  zapisał 
te s ta m e n te m  na  dom ubogich r. s. 600 
k tó re ,  chociaż w p o trz eb ie ,  w ro zch o d  
uży te  zostały, za zebraniem  jednak toy  
sum m y, odłożone i obrócone będa w k a ­
p ita ł  P rzychód  całoroczny za wszel­
kich ź ró d e ł,  w edług drukow anego r a ­
c h u n k u ,  był r. s. 16,602 kop. 5 8 '; roz­
chód zaś, na  u trz y m a n ie  ubogich , i 
dalsze po trzeb y  wynosił r .s . 15,060 kop. 
6 8 i ;  zostało w kassie na rok  1819, r, 
s. i , 5 4 1 kop, ggł , i osobno w kassie 
rękodziełuiczey rub li  s. 179 kop. i 2 i  —  
W  domu tow arzystw a  w  przeciągu roku , 
mieściło się różnego s tan u  i w ieku obo- 
jey płci ubogich, od 5 5 o do 4oo : z te y  
liczby część czw arta ,  w zię ta  była  z ulic 
na  żebranin ie . R esz ta  sama dobrow ol­
nie udała się do domu tow arzystw a  , żą ­
dając schronienia. Ciągłe w sparcie w p ie ­
niądzach , o trzym yw ało  w mieście ob­
łożnie chorych lub do tkn ię tych  k a le ­
c tw em 1, i obarczonych w iek iem , osób 
17. Na raz jeden w śparcie w pieniądzach, 
o trzym ało  ubogich 67. p r ócz tego, ubo­
dzy av mieście m ieszkający , odbierali 
co tydzień w sparcie  w  chlebie, inni i 
w potraw ach. Na tydzień  wychodziło 
chleba od 5oo do 600 fun tów  , a w p rze ­
ciągu roku  rozdano ubogim do m iasta  
chleba funtów  27,091.

Ubodzy w dom u T o w arzy s tw a  m ie- 
szkający, w m ia rę ,s i ł ,  z a tru d n ian i  byli 
pożyteczną pracą  , szczególnie zaś dzieci 
obojey p łc i , sposobione do rzemiosł. 
W rekodzielni , takim  sposobem u frzy -  
mywaney pod dozorem  kilku m aystręyr



p ł a t n y c h , w y r a b i a n e  b y ł y  s u k n a  o r d y -  
n a r y y n e ,  b a j a ,  p ó ł s u k i e n k o  , p ł ó t n o ,  
p j ć e i e u k a  k o l u r o w e  , o b r u s y ,  s e r w e t y ,  
r ę c z n i k i ,  p o ń c z o c h y ,  k a f t a n y  w e ł n i a n e ,  
k a p e l u s z e ,  s z c z o t k i  d o  b u t ó w  i  r o z m a ­
i t e  s l o s a r s k i e  r o b o t y ,  l l ę k c d z i e l n i e  t e ,  
d o s t a r c z y ł y  n a  o p o r z ą d z e n i e  d o m u  i 
p i  z y o d z i a n i e  m i e s z k a ń c ó w  d o m o w y c h ,  
t o w a r ó w ,  z a  r .  ś. G21 k o p .  4 4 : a  n a d t o ,  
p r z y  k o ń c u  r o k u ,  z n a y d o w a t o  s i ę  w  m a ­
g a z y n i e  t o w a r ó w  w e s p ó ł  z  m a t e r y a ł a m i  
n i e w y r o b i o n e m i  , w  o g ó l e  z a  r . s. 1 , 2 9 4  
k o p .  6 . \ \  k a s s i e  r ę k o d z i e l n i c z e y  b y ł o  
g o t o w e m i  r . s. 1 7 9  k o p .  1 2  P o m n a ­
ż a j ą c a  s i ę  i l o ś ć  p ł o d ó w  r ę k o d z i e l n i c z y c h  
b y ł a  p o w o d e m ,  i i  T o w a r z y s t w o  p r z e d ­
s i ę w z i ę ł o  z a ł o ż y ć  s k l e p  n a  w y p r z e d a ż  
p r z y b y w a j ą c y c h  t o w a r ó w ;  i  p r z e d a w a ć  
j e  z a  o z n a c ż o n ą  s t a ł ą  c e n ę  b e z  t a r g u .

"W k a ż d y m  r o k u  , t o w a r z y s t w o  część:  
d o c h o d ó w  z b y w a j ą c ą  o d  u t r z y m a n i a  u- 
b o g i c h  , p o ś w i ę c a  n a  k o ń c z e n i e  m u r ó w  
w  d o m u  s w o i m  i  n a  w y p o r z ą d z e n i e  i c h  
k u  l e p s z e y  w y g o d z i e  u b o g i c h .  \ y  t y m  
r o k u  n a  f a b r y k ę  m u r ó w , w y  d a n o  r .  s. 
* ’9  7 k o p .  , j g ,  z a w a r t ą  w  o g ó l n y m  r o ­
d n y m  w y d a t k u  w y z e y  w z m i e n i o n y m .

t e y  s u m m y  u k o ń c z o n o  d A v u p i a t r o w a  
> u d o w ę  Od u l i c y  ; p r z e r o b i o n o  d ó ł  w  t e y -  

b u d o w l i  n a  s k l e p ,  d l a  w y p r z e d a n a -  
n i m  t o w a r o w  ; w y s t a w i o n o  n o -  

AV ą p i e k a r n i ą ; p r z e r o b i o n o  k u c h n i ą ;  d o ­
r o b i o n o  p o d w ó y n e  o k n a  d o  n o w e y  s a l i  
r ę k o d z i e l m c z e y  i  o p ł a c o n o  r - s z t e  z a  
m a t c r y a ł y  w z i ę t o  w  r o k u  p r z e s z ł y m  

R ó w n o  z z a ł o ż e n i e m  d o m u  u b o g i c h  
u t r z y m y w a ł a  s i ę  w  n i m  d l a  d z i e c i  s z k o ł a  
p i s a n i a ,  c z y t a n i a  i  r a c h u n k ó w .  W  s z k o ­
l e  t e y ; w  t y m  r o k u  , m i e ś c i ł o  s i ę  d z i e c i  
° b ° j e y  p ł c i  ocl 1 6 0  d o  1 7 8 .  O k a z a n y  
z n a c z n i e y s z y  w  u c z n i a c h  p o s t ę p e k ,  o d ­
k r y t y  d u c h  e m u l a c y i , i  z a p r o w a d z o n a  i

l e p s z a  m o r a l n o ś ć  a v  u c z n i a c h  , są  o w o ­
c a m i  s z c z e g ó l n y c h  a v  t e y  m i e r z e  s t a r a ń  
t o w a r z y s t w a .

U t r z y m a n i e  d o m u  i  ż y w i e n i e  u b o ­
g i c h  , są  t o  p r z e d m i o t y  p i e r w s z e g o  w y ­
d z i a ł u  t o w a r z y s t w a  ; 2 g i  u y d z i a ł , k t ó ­
r e g o  obowiązkiem j e s t  g o d z e n i e  p o r ó ­
ż n i o n y c h  , i  cieszenie s t r a p i o n y c h  , p o d  
p r z e w o d n i c t w e m  swojego p r e z y d e n t a ,  
Hrabiego P o c i e j a  , c z y n i ł  właściwe s w o ­
j e m u  o d d z i a ł o w i  p o m o c e .  U rządzona 
k o l e y  u d a w a n i a  s i ę  do t o w a r z y s t A v a ,  
w p o t r z e b a c h  t e g o  r o d z a j u , i  o b w i e -  
s z c z o n o  o  t e r n  p u b l i c z n o ś ć :  l i a A v ie d z a n e  
b y ł y A v ię z ie n ia ,  a  w  u r o c z y s t e  ś w i ę t a  
p r z e s y ł a n o  i m  p o s i ł e k  a v  p o k a r m a c h .  
- b i j ą c y m  p r o c e d e r a  , m i a n o w i c i e  A vd o-  
w o m ,  d a w a n o  r a d ę :  j a k  m a j ą  d a l e y  p o -  
stępoAA a ć  , a  i n t e r e s a  i c h  , g d y  t e g o  k a ­
z a ł a  p o t r z e b a ,  p r z e z  u r z ę d o w e  o d e z w y ,  
p o l e c a n o  m a g i s t r a t u r o m  i  u r z ę d o m ,  d o  
k t ó r y c h  n a l e ż a ł y ;  A v la sn y  d a t e k  j a ł m u ­
ż n y  , n i e k i e d y  k a s s ę  o g ó l n ą  z a s t ę p o w a ł .  
S ł o w e m :  w  m i a r ę  m o ż n o ś c i ,  s t a r a n o  s i ę  
w  t e y  m i e r z e  z a r a d z i ć  p o t r z e b i e  n i e s z c z ę ­
ś l i w y c h  o  p o m o c  u d a j ą c y c h  s i ę .

R a c h u n e k  d r u k o w a n y  Ś A v ia d czy  , i ż  
s z a n o A v n a  p u b l i c z n o ś ć  a v  r o k u  t y m , 
a v  t r z e c i e y  p r z y ł o ż y ł a  s i ę  c z ę ś c i ,  d o  c a -  
ł o - r o c z n e g o  d o c h o d u  : ju ż  t o  c z ą s t k o A v e  
c z y n i ą c  o f i a r y ; j u ż  t e ż  l i c z n e m  n a p e ł ­
n i a j ą c  z g r o m a d z e n i e m  zabaAi y  p u b l i c z n e ^  
k u  t e m u  c e l o w i  p o ś w i ę c o n e ; n a k o n i e ^  
p r z y k ł a d a j ą c  s i ę  h o y n i e  d o  z a a i ę k s z e n i a  
A v i e l k o n o c n e y  k w e s t y , k t ó r a  w  k a ż d y m  
r o k u ,  j e d e n  z  głÓAvn}'ch d och od oA V  t o ­
w a r z y s t A v a  s t a n o w i .  W  r o k u  t y m ,  d o ­
p e ł n i a ł y  t ę  t r u d n ą  p o s ł u g ę  , s z a n o w n e  
d a m y :  I W W .  H o m e r o w a  m a r s z a ł k o w a  
g u b e r s k a  w i l e ń s k a  , z  x i ą z ą t  P u z y n ó w  
B i e l i ń s k a  p r e z y d e n t o A v a  s ą d u  g ł .  w i l e ń .  
i g o  d e p a r t a m e n t u . , M a r y a n n a  M i r s k a
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frey lm a NN. Cesarzowych, Gabryela 
H rabianka W alew sk a , i W . Kopszowa.

R ok 1819 za nader ważny w dziejach 
tow arzystw a dobroczynności, liczyć się 
powinien. P rzybyły  V  nim znaczne fun­
dusze, a kilka nowych i pożytecznych 
zaprow adzeń, ustalają gruntowność t e ­
go zak ładu , i jaw ny z niego pożytek 
dla dobra ludzkości i kraju  okazują.

Do kapitałów stałych towarzystwa, 
przybyły  w tym  roku  summy następu­
jące. Pierwsza summa. Członek tow a­
rzystw a , JW . Józef Kossakowski, wizy­
ta to r  generalny szkół w królestwie pol- 
sk iem , w roku jeszcze 1808 zapisał był 
dla tow arzystw a summę rub. sr. i,5oo, 
k tó ra  dopiero , po długiem jego życiu, 
miała zostać własnością Towarzystwa. 
W  roku  tym  , przez uczyniony układ, 
wyręczając zapisaną przez się roczną 
składkę , k tó ra  odtąd ustala , ustąpił cał­
kowicie tego k ap ita łu ,  jakow ylokoivany 
jest na domu w mieście W iln ie , 1 dawniey 
do J W W . Kossakowskich należącym, 
te raz  zaś Hrabiem u Olizarowi wybytym. 
D ruga  w  tym  roku przybyła summa, 
jest rub. srebr. i , 5oo —  W JX . P ra ła t  
w ileński, Pusłowski, złożył na ręce JW . 
litewskiego wojennego gubernatora i 
kaw alera , R im skiego-Korsakowa, sum­
m ę r.s.5 ,000,przeznaczając ją na m iłosier­
n e  uczynki : rozrządzenie zaś jey same- 
muź JW . gubernatorowi wojennemu zo- 
stawując. JW . wojenny gubernator, 
chętnie wypełniając życzenie dobroczyn­
nego daw cy, połowę tey  sum m y, to 
jest: r. s. i , 5oo, przeznaczył na towa­
rzystwo dobroczynności założone w Gro­
dnie ; drugą zaś takąż po ło w ę , oddał 
tu teyszem u towarzystwu. O tak  znako­
m itym  darze uwiadomiona publiczność

przez gazety , a summę ofiarowaną, po­
stanów iono,nie przeznaczając w rozchod, 
obrócić w stały kapita ł, i ulokować na 
pewney ewikcyi dła odbierania z nicy 
procentu. Trzeci przybyły kapitał, jest 
r. s. 1,000. Pew na duchownego stanu o- 
soba , uwiadomiona z gazet o założeniu 
w domu towarzystwa nakadzeń siarcza- 
nych 1 przybyła do W ilna  w celu uży­
wania ich , dla poratowania zdrowia a 
przypatrzyw szy się zbliska domowi to­
warzystwa , pochwalając jego założenie 
oświadczyła chęć przyczynienia się Ze 
swojey strony do wsparcia nieszczęśli­
w y c h , i ofiarowała w gotowiznie rubli 
sr. tysiąc, pod tym  w arunkiem , aby na­
zwisko jey av pismach i drukach publi­
cznych , wymienione nie było ; i ta  sum­
ma przeznaczoną jest na lokacyą na p ro ­
cent z pewną ewikcyą. C zw arty  w tym  
roku przybyły kapitał , jest cz. zł. zoo. 
Summę tę, JW . K atarzyna z Zabów S tru -  
tynska jenerałowa ofiarow ała , w celu 
wyręczenia zapisailey przed kilką la ty  
roczney opłaty po cz. zł. i5. W 'go to -  
wiznie zaliczyła cz. zł. 100, przez to ­
warzystwo na procent pożyczone , na 
drugie cz. zł. 100 złożyła oblig. —  Na- 
komec p ią ty  kapitał “cz. zł. 200, ofia­
rować raczyła JW . Anna z Reutów Gó­
recka , woyska w ileńska , lokując tę  
summę przez wydany form alny oblig 
na w asny cli dobrach. Przybyło przęto  
'V tym  roku kapitału rub. sr. 4,000 i 
cz. zł. 4oo j a z dawnieyszemi summami, 
ma towarzystwo stałego kapitału  r. s.
*5,853 kop. 85, as. rub. 9,000 i cz. zł. 
4oo.

W  roku tym  fundusze tow arzystw a 
powiększone zostały przybyciem kilku 
członków, którzy przez własnoręczne 
zapisy obowiązali się opłacać coroczną



-75

ofiarę T a  k im i są : J \T . Michał hrabia 
Tyszkiew icz, półkownik woysk polskich, 
który zapisał na rok cz. zł. 25 ; JW . 
Ignacy Morykoni , starosta wiłkomier- 
sk i ,  zapisał r. s.5 o ;  W . Benedykt P ie t­
kiewicz, prezydent graniczny P ttu  wil­
kom ier.sk i ego r. s. 5o; i VVJX. Michał 
fiwnołski, kanonik ka tedry  wJIeńskiey
r ‘ s- 5 o ■ Przybyło zatem do skłądek ro ­
cznych rub. sr. i 65.

Lecz gdy tym  sposobem powiększyły 
■ ię fundusze towarzystwa , przez zey- 
Keie z tego świata kilku członków, tez 
iundusze zmnieyszone zostały ; z żalem 
inracilo towarzystwo członków s,woich 
xiecia biskupa sufragana Puzynę; xięży: 
Franciszka Narwoysza i Józefa Bogu­
sławskiego , kanoników wileńskich; tu ­
dzież radco stanu Antoniego Dyzmasa 
^ac laickiego. Przez zeyście tych osob 

u.jy o dla towarzystwa łuuduszu r. sr. 
i2o na rok— Rokiem przedtem , to jest 
"tv roku 18 18 z żalem niewymownym 
tow arzy s tw a , zszedł z tego świata, 
niegdyś gorliwy i czynny członek, miń-
listrn^'Y^11̂  Sobernator, Kazimierz Su- 
istrowski; ołiara jednak jego, rocznie

albowid zaPlsaaa’ jeszcze nie ustaje:

. u « r t o W: y “ n i niey " ° u t e -szczęśliw Voł ’ zapominając o nic- 
ta * co rok l  Przeznaczył, ażeby ta opła-

małoletniego Syn a 1?° .7 Zr° Stu Jat
ku tym
dway członkowie, obywatel n -T*
wiłkomierskiego sędzia St ■ i OWiatu ™ I • 1 Ł' “ęuzia o tani sław p 0- m arnacku który obowij f a ł s i  *
własnem zbierać kładki dla powiększę 
m a funduszów towarzystwa , i członeki • i - i i -  ’ 1 cziom
rossyyskiego bibliynego towarzystw a i 
Correspondent jego w Malorossyi p an j  

• Złotnicki, który żądając n a l e ż e ć  d o  

łk iu je  Dobroci, rok 1820. luty.

składu towarzystwa naszego, ebowiązal 
się opłacac corocznie p o r .  as. 5 , a nad­
to oświadczył, iż żadne j nig dr  nie opuści 
okoliczności, ktoraby magla przynieść ja­
kąkolwiek pomoc dla tutejszego dobro­
czynnego zakładu.

Oprócz sujnm i kapitałów  wymie­
nionych, do rzędu pryncypalnych fun­
duszów towarzystwa należy dom, w któ­
rym  się ubodzy mieszczą. Dom ten, 
od pierwiast kowego swojego stanu, bar­
dzo teraz różny, albowiem kosztem to - 
warzystwa w yreparow any i znacznie 
powiększony, w roku 1808 j rzez ze­
szłego ś. p. xcia Dominika Radziwiłła
daroH,.,,,. , , z tyia warnnkicm: »

tz ics ięc , praw o darowne i o ś Ti
towarzystwo zażąda, o d n a w i a j  S  
»« . A g d y  w tym  roku l 8 i g , t e r „ £  
odnowienia p raw a  przypadał; tow a­
rzystwo mając w pamięci położony w a ­
runek , udało się do opieki nieletniey- 
sukce,sorki zeszłego ś. p. Donataryusza 
xięzmczki Slefani i R a d z i w i ł ł ó w n y  , j da- 
rownego p ra w a ,  otrzymało urzędowe 
na następne lat 10 potwierdzenie.

Lrzy mnieyszem zdaniu sprawy, u- 
dziela się jeszcze publiczności osobne zda­
nie sprawy rachunkow e , wyszczególnia­
jące wszystkie całoroczne przychody 
jako też i wydatki, okazujące oraz ak tu ­
alny stan teraźnieyszych funduszów to ­
warzystwa.

Źródła zwyczayne dochodów tow a­
rzystwa , były dotąd składki od człon­
ków , p rocen ta  od kap ita łów , ofiary 
jednoczasowe, i dochod z rękodzielni do­
mowych. Do tych ź ró d e ł , jak się oka­
zuje ze wspomniotiego rachunku, “przv- 
hyly w roku tym  dwa now e , które, 
znaczną korzyść przyniosły

Pierw szym  Z tych now ego rod2((ja



dochodów, jest wyprzedaż ofiarowanych 
fantów. W  roku jeszcze 18 id, w mie­
siącu września, otworzonym został w do­
m u  towarzystwa dobroczynności sklep, 
w  k tórym  przedaź różnego rodzaju 
przedmiotów n a  zysk ubogich, była p rze­
znaczoną. W  roku tym  dopełniono to 
wszystko , co jeszcze w ew nątrz  jego do 
wygody i przyozdobienia nie dostawiało. 
Rękodzieła domow e, które znaczną część 
zamieszkałych w domu towarzystwa o- 
bojey płci osób pożytecznie zaym ują , 
są celnieyszemi przedm iotami na przedaż 
w  tym  sklepie przeznaczoneini. W celu 
atoli powiększenia pożytków7 dla ubogich 
i  przymnoźenia przedmiotów , w tym  
sklepie przedaw ać się mogących, tow a­
rzystwo uczyniło odezwę do ludzkości 
i wspaniałości dobroczynnych osób,szcze- 
gólniey zaś do. szanowney płci piękney, 
iż byłoby to  p raw  dziwem w7sparciem, 
gdyby pełne miłosierdzia i litości damy, 
raczyły zbogacać sklep ubogich, ofiaro- 
waneini własnych rąk  robotam i; i gdy­
by prawdziwi przyjaciele ludzkości, k tó­
ry m  przy naylepszych chęciach czynie­
nia  dobrze , nie zaw7sze gotowych pie­
niędzy s ta je , raczyli do tegoż sklepu 
ofiarować fanty w7 różnym  g a tu n k u , 
chociażby naymnieyszey wartości , by­
leby pożyteczne, k tóre  z praw dziwą 
wdzięcznością przyymowane będą. Ode­
zwa tow arzystw a pożądany przyniosła 
skutek. W ie le  dam ofiarować raczyły 
różnego rodzaju własne ro b o ty ; i roz­
m aite  osoby, wiełą sprzętami sklep u- 
bogich wzbogacać nieprzestają. W szyst- 
kie te  ofiary , w7 osobney sklepowe) za­
pisane xiędze , p rzy  rocznym rachunku 
kassowym, są pomieszczone.

Drugiem nowem źródłem dochodu 
tow arzy s tw a , w roku ty m  przybyłem,

w zdaniu sprawry rachunkowem potnie- 
szczonem , jest zaprowadzenie xvanien 
fumigacyynych czyli nakadzeń siarcza- 
nycb. Towarzystw7o życzyło oddawna 
mieć ap para t  , do nakadzeń takowych 
służący, dla ubogich w doinu swoim u- 
trzymujących się. ty m c z a se m  znala­
zła się dama, JW . woyska Górecka, k tó­
r a ,  na wystawienie appara tu  w domu 
towarzystw a, fundusz cz. zł. 5o przezna­
czyła , i do używania nakadzeń tako­
wych, własnym przykładem zachęciła.

Model, staraniem i nakładem  człon­
ka towarzystw a , P. Macieja Szulca, zro­
biony , a podług niego w7yexekwow7any 
został doskonały apparat. Przyrządzo­
no go w osobney na to  przeznaczoney 
sali, z zachowaniem potrzebnych ostro­
żności , i poczyniono w szystko co tylko 
dla wygody cho ry ch , koniecznem być 
się okazało. Dnia 1 marca, zaczęto p ier­
wsze p róby , które następnie , gdy sku­
tecznie zamiarow i odpow iedzialy, i wie­
lu chorych uleczyły; ap para t  ten, w p rzo ­
dy służyć mający dla chorych w domu 
będących , dozwolonym został i dla in­
nych chorych, z miasta przybywających. 
W kró tce  piotein wystawiono drugi takiż 
apparat. L bogim dozw alane było uży­
cie bezpłatnie ; inni w m iarę możności 
opłacają. Nikt przyjęty do nakadzeń 
takow ych być nie może , kto nie ma na 
piśmie danego na  to pozw olenia od m e­
dyka swojego. Ogólny zaś nad tern za­
prowadzeniem dozor , prz> jął na siebie 
gorliwy towarzystwa członek, wice-pre- 
zes 5go wydziału, doktor medycyny i 
chirurgii, Pan Maciey Barankiew icz, 
k tóry  postrzeżenia w tern swoje medy­
czne, na dzisieyszem posiedzeniu, w  o- 
sobney rozprawie udziela publiczności.

Donadzwyczaynych w tym  roku do-
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chodów , policzyć trzeba  ofiarę rozma- 
itey muzyki oznaczoney literam i M. O. 
Oprócz znacznego zbioru muzyki tey  
wr sklepie domu dobroczynności złoźoney, 
przeszło 800 r. s. wynoszącey, przeda- 
wany był osobno zbiór wyborowych dw u- 
nastu polonezów. Przesłane exempla- 
rze do różnych m icysc , chętnie rożku* 
pione zostały, i dochod z tey  wyprzedaży 
r * s. 555 k. 5gi wynoszący, winne jest 
towarzystwo t e m u ,  k tóry  nie przestaje 
czynnie i gorliwie przyczyniać się do 
wzrostu dobroczynnego zakładu i do po­
mnożenia jego funduszów.

Do celnieyszycli jednorazowych ofiar 
w  tym  roku weszły e h , należy ofiara 
ś. p. Jana Woyniłowicza, rotmistrza no ­
wogrodzkiego , k tóry  testam entem  dla 
ubogich rubli s. 290 zapisał. K w esta 
wielkanocna uczyniła w tym  roku r. s. 
2,906. Zbierały ją, niezrównańey gor­
liwości szanowne damy, JVV\V. kamer- 
junkrowa Sulistrow ska, konsyliarzowa 
stanu Szłykowa , prezydentowa sądów 
normalnych Wołkow^a, Barbara Szum­
ska , Helena Sulistrowska i sędzina ptu 
upickiego Mickiewiczowa. Do powię­
kszenia zbioru tegorocznego, przyczy­
n a  się takoż rzadkim ta len tem  swoim 
J l  • Ledrchowska, k tóra  wspólnie z kom- 
pangą aktorów tu tey szych , dała repre- 
zeutacyą tragedyi , Horacyusze i K u ­
ry  a cy usze. Jakowa reprezentacya p rzy ­
czyniła towarzystwu dochodu r. s. 716 
kop. 10.— W  przeciągu roku uczyniono 
nadto miary w rozmaitych obligach, 
z których ilość wypadająca gdysię&uzy- 
szcze od dłużników,doniesioną publiczno­
ści zostanie.

Rękodzielnie domowe nie tylko wtym  
roku nie zmnieyszyły się, lecz owszem, 
jak się ze zdania sprawy rachunkowego

okazuje, n ab ra ły  wzrostu. Do dawnych 
w arstatów  , przydano jeden w arsta t su-* 
kienny a dwa płócienne. Sporządzono 
now ą, bardzo pożyteczną machinę do 
skubania w e łn y , podług w^zoru wyję­
tego z pisma peryodycznego , o nowych 
wynalazkach, wychodzącego w Lipsku; 
i sprowadzono nożyce do postrzygania 
sukien w domu robionych. Oprócz 
wzmiepionych r o b o t ,  znajdow ały  się 
jeszcze w  domu tow arzystwa przez kil­
ka m iesięcy, w ars ta ty  trykotow e. Ży­
czeniem było towarzystwa zaprowradzić 
1 ten  rodzay rękodzieł; lecz za niedóy- 
ściem ugody z m ay s trem , k tó ry  był 
z Królewca p r z y b y ł , zaniechano tego 
przedsięwzięcia, i tryko tn ika  z domu 
oddalono.

Liczba ubogich k tórzy  z funduszów 
t ow ai zy7stw’a w  roku tymi otrzy mali 
wsparcie, była następu jąca : na  początku 
roku było ubogich osob w  domu dobro­
czynności 5g i ; w przeciągu roku tak  
z zebranych z ulic na żebran in ie , jako 
też z wcszłych dobrowolnie do domu, 
przybyło osob 22G. Ogól osob 617. Z t e ­
go, w' przeciągu roku ubjdo , przez od­
dalenie się z domu na służbę; przez 
wyyście do familii i krewmych; przez 
śmierć i t. d., w ogóle osob 254. Zostaje 
osob 585. W przeciągu roku utrzymy­
wało się w średniey p ro p o rc ji  różnego 
stanu i wńeku obojey płci osob 5Gg. Sto- 
sując tę ludność do rocznego w ydatku, 
wypada expensu , na jednę osobę na rok  
r. s. 27 kop. g4 , na dzień zaś kop. 71. 
W czćm  się pomieszcza nictylko sama 
żywność , lecz nadto przyodzianie ubo­
gich , opał, światło, opłata ofieyalistów 
i całkowite u trzym anie domu dobroczyn­
ności. A lubo przyzwoita zachowuje śię 
oszczędność; wszyscy jednak mieli po-



silny pokarm , i wszelkie opatrzone po­
trzeby. Z rana o godzinie 8mey w e­
dług dawnego zwyczaju, daje się potrawa 
jedna gotowana na śniadanie, w południu 
daje się potraw dwie , na kołacyą potra­
wa jedna. Dwa razy natydzień, to jest 
W niedzielę i czwartek, daje się dla wszy­
stkich po porcyi świeżego wołowego mię­
sa; pracujący cięźey i starcy, mają porcyą 
mięsa i we wtorek. O so b n o  , dla cho­
rych w  infirmarinm będących, r o z d a ń  a- 
ny jest bulion , i inne potrawy podług 
przepisaney przez medyka dyety. Nadto, 
cięźey pracujący i starcy, otrzymują co­
dziennie wódkę , inni i piwo. Oprócz 
ubogich w domu dobroczynności, kilka­
naście osób odbierało żywność w potra­
wach do miasta, a ciągle ubogich fami­
l y  w mieście mieszkających, i odbierało 
Wsparcie w  chleb ie, którego , za assy- 
gnacyami i go wydziału wydano w prze­
ciągu roku funtów 20,561. W sparcie 
pieniężne, we id ę  wypłatach, otrzy 
mało miesięcznie osob 1 6 , a po razu je­
dnym osob 17 , wogółe osob 35.

W przeciągu roku dla lepszey wygody 
ubogich, wiele wewnątrz domu poczynio­
no pożytecznych oporządzeń i ulepszeń: 
poprawiono dachy, podniesiono na dzie­
dzińcu bruki dla lepszego spadu wody 
i przerobiono zupełnie kuchnią. Wroku 
przeszłym, cząstkowa tey kuchni repa- 
racya, niebyła dostateczną; w tym  roku 
mnym sposobem urządzone zostały ka- 
nały ogrzewające kotły , co taką w o- 
pale przyniosło oszczędność: iż gdy
davvniey nadzień wychodziło do kuchni J 
drzewa łokci sześciennych 12 , dziś wię- j 
cey nad cztery niew yehodzi; oprócz te­
go , przez układ z właścicielem sąsiedz­
kiego domu, wybito na dziedziniec okno, 
przez co kuchnia cjawniey niezmiernie

zaciemiona, jest teraz należycie światła 
i w czystości utrzymywaną tak , iż nic 
w tym względzie do zrobienia niepozo- 
staje. Równie dla oszczędzenia wyda­
tku na oświecenie domu, zaprowadzono 
lam py, które 1 więcey dają światła, i 
mm eyszym ż na świece wydatek czynią.

Miedzy nay ważnieyszemi czynnościa­
mi swojemi, towarzystwo policzą, nie- 
tylko samo żywienie i utrzymywanie u- 
bogich. lecz też obmyślanie środków 
zapobiegających nędzy i żebraninie. Nie- 
oświecenie w życiu społecznem , nay- 
więcey rodzi występków i nayozęściey 
prowadzi do tego stanu nędzy, który 
zniewala i powoduje do żebractwa. O- 
świeeenie przeciwne wydaje skutk i, a 
udział jego jest naydzielnieyszern wspar­
ciem ubogiego i naywalnieyszą jałmu­
żną. A jako umiejętność pisma jest nay- 
pewmeyszą drogą do oświecenia, tak 
towarzystwo dobroczynności, zawsze ja 
miało na celu i starało się obdarzać tym  
nieoszacowanym talentem sieroty , i 
ubogich rodziców dziatki, na swojćrn 
opatrzeniu i utrzymywaniu zostające. 
Lecz daw niej znane i pospolite do tego 
środki, tyle w sobie zawierały trudno­
ść, , ze 1 nayusilnieysze starania niewy- 
s arcza y. Nie inoglo więc towarzystwo 
byc obojętnem na wszelkie sposoby u- 
latwicn , do tego wynajdowane, Glo- 
sna awniey metoda szwaycarska przy­
jaciela ludzkości Pestalocega, która 
zwróciła na się uwagę wielu światłych 
europeyskich* rządów, i którą po wielu 
krajach z uwielbieniem przyymewano i 
zaprowadzano, pożądaną była dla domu 
naszego. T en , który ją piervyszy w ję* 
zyku krajowym przez pisma ziomkom 
dał poznać , członek towarzystwa na­
szego, Pan, Antoni Marcinowski, zaprę-



w adził jey używ anie w  n iektórych  czę­
ściach vv domu naszym. I w edle  tcy  m e­
tody sz way carski ey  Pestalocego , nau­
czane tu  dzieci obojey pici od miesiąca  
maja 1 8 1 7  ro k u , n ierównie większą i 
w krótszym czasie odnosiły korzyść, a' 
niżeli ją mogły m ieć  p ierw ey  sposobem  
daw nym  i pospolitym. T y m  czasem, 
g( y  odgłos nowszej7 jeszcze m etody, zwa- 
lieJ naprzód angielską a teraz pospoli­
c i e j  metodą wzajem nego uczenia czyli 
Tankastra , stal się przedm iotem  badań 
1 starań w ic iu  przyjaciół ludzkości, i 
gdy pozakładane szkoły w  wielu krajach, 
z naypom yślnieyszym  skutkiem  odpowie­
działy oczekiwaniu, tow arzystw o  dobro­
czynności , życzyło  w idzieć  m etodę te  
dla pożytku u* ogich dziatek w  domu  
swoim zaprowadzoną;

Odznaczające tę  m etodę cechy są :
1 ) Ludna szkoła pod k ierunkiem  je­

dnego nauczyciela , na  m ałe  dzieli się 
o d d zia ły , z których każdy m a swojego  
starszego czyli przewodniczącego uczą- 
cym  się; 2) U czn iow ie  w yższych  od- 
clzmlow, Są przewodnikam i w niższych;

i*0 ^ êden uczeń niedobrze odpo- 
lada w  ted y  przew odniczący , niepo-

S r  *  naStępuj,cy Z uń„iów>
W s z m k i e  Ka,a-cem u się odbier*; 4)
kom endy^ 1) ° * -  ° db^ ^  P ° dW  kom endy 5) zam iast xiążek z w y c z a j ­
nych czyli e lem entarzy , używają się ta ­
blice na ścianie zawieszone; a zamiast  
piór i p ap ieru , służą, naprzód piasek  
a p o lem  tablice łupkowe.

Pożytk i m etody są *astępujące:
iód.  Jeden nauczycieel m oże k ie­

rować w ielką liczbę uczniów ; 2re. U_ 
Czniuwie , ucząc swojch tow arzyszów ,  
sami się. lep iey  gruntują W t e m , Co 
hńńeć n a leży ;  5 de.  Do nauczenia się

( tego  , co zw yczayn ie  daje się w  szko- 
j łach początkow ych , daleko m n iey  po-  
I trzeba czasu; 4 te. K oszta  n iezm iern ie  
Stają się m ałe  ; 5 te. Dzieci przyuczają
się do pew nego  porządku i szyk ow n o-  
ści ; 6te. U w agą dzieci ciągle s i ę  obu­
dzą, przez co nabywają nałogu do u sta ­
w ic z n e j  czynności; i jm e .  U czn io w ie  
w yższych  zdolności,nieopoźniają się w po­
stępow aniu daley, dla niepojętości iąiniey 
zdolnych.  ̂ °

Exy3tują w ie lk ie  szkoły w za jem n e­
go uczen ia: w  stolicy państw a w P e ­
tersburgu ; jedna w  K ij o w ie ; jedna  
w  Czernihowie , a jedna w  okręgu n a ­
ukow ym  U n iw e r sy te tu  w ileń sk ieg o , 
w  guberm i m oh ilew sk iey  w  m ieście  
H om lu , na koszcie dziedzica tego  m ia­
sta, J. W . K anclerza  państw a H rab iego  
R u m ia n co w a , służąca szczególn icy dla  
jego w łościan , kosztujących błogiey o-  
pieki dobroczynnego pana swojego, w y ­
lanego na to  w szystk o , co krzep i nau­
ki i oświecenie  powszechne.

W  usilności korzystania z ty ch  w zo ­
rów, dwojakiego rodzaju potrzeba, spra­
w ow ała  T o w a rzy stw u  o p ó źn ien ie ,  t o -  
jest: poznanie p rak tyczn e  m eto d y  i jey  
mechanizm u; pow tóre, zastosowanie jey  
do jeżyka po lsk iego , i u łożenie w  ty m ­
że języku stosownych tablic. W  u ła ­
tw ien iu  potrzeby p ie r w sz e y ,  gotow ą  
T ow arzystw u  nastręczy li  pomoc : JPP, 
Stanisław D om kiew icz  i Dom inik Pa-  
w łow sk i, k tórzy  w  szlaclietney chęci  
nabycia t e y  sztuki , wsparci i zasilen i  
od osób, tem u  zam iarowi życzliw ych  
odbyli um yślną podróż do szkoły p e te r -  
sburskiey , i tam, od założyciela je y  i  
głównego naczelnika, J. W . Jenci^ała Hra­
bi Syw ersa, doznawszy łaskaw ego p rzy ­
jęcia . dostąpili zam ierzonego celu w  po



znaniu praktycznem  m etody i odmian, 
jakie szkole petersburskiey doświadcze­
nie potrzebnem i wskazało, a które, 
z m etody Pestalocego w  części wzięte 
i szczęśliwie przystosowane zostały.

W szystko prędko się uskuteczniło, 
co jest po trzebnem  do takiey szkoły; 
tablice ułożone i na  sam przód, nim wy­
drukowano, używano pisanych; i w p rze ­
ciągu kilku tygodni, wszystko zrobiono
1 przygotowano , t a k , iż niczego nie 
brakło do otworzenia w  całey  zupeł­
ności , w  domu tow arzystw a szkoły 
wzajemnego uczen ia , co nastąpiło dnia
2 miesiąca sierpnia.

Do pierwszego tego w  L itw ie  za­
prowadzenia w domu Tow arzystw a do­
broczynności , przyczynił się także s ta­
raniem  swojem, członek Tow arzystw a, 
JVV. R ek to r  U n iw ersy te tu  Malewski, 
k tó ry  na wzór tey  szkoły, założył w  m u, 
rach  uniwersyteckich podobnaż szkołę 
wzajemnego uczen ia , w mieyscu szko­
ły  parafijalney, z funduszów wydziału 
edukacyynego utrzyinującey się. T o ­
w arzystw o po zaprowadzeniu szkoły 
w  domu swoim, obwieściło publiczność, 
mianowicie bliźey mieszkających, iż 
do szkoły tey  przyym owane być m o­
gą dzieci obojey płci i z miasta bez­
płatnie. Po takow ey odezwie , nacisk 
uczniów był bardzo w ie lk i : przyjęto  a- 
toli ty le  ile pozwalało inieysce.—  Z ra- 
na  daje się lekcya dla ch łopców , po 
południu dla dziewcząt; mieysc wszyst­
kich jest 80; uczyło się przy  końcu ro ­
ku chłopców domowych 65, dziewcząt 
64; z miasta przychodziło chłopców 27, 
dziewcząt 5 1; ogół uczących się 1^5 osób.

Gdy tym  sposobem założona zosta­
ła  szkoła wzajemnego uczenia z fundu­
szów T ow arzystw a , niespracowuney

gorliwości członek Tow arzystw a, J.W. 
G ubernator wojenny litewski , n ie- 
przestawał czuwac nad wynalezieniem 
osobnych funduszów, dla u trzym ania  
potrzeb szkole tey  właściwych, co też 
uskutecznił następującym sposobem: 

JYV. aktualny kaincrher i członek 
Towarzystwa petersburskiego, dla zało­
żenia szkół podług metody wzajemne­
go uczenia w Petersburgu, Hrabia Toł- 
s^oy) jeszcze w miesiącu ronrcu^ uczy- 
nil był odezwę do J W . G ubernatora  
wojennego, zapraszając go na członka 
tegoż Towarzystwa, i wzywając do za­
pisania na ten  przedm iot ofiary; pro­
ponował przytern , czylibysię nie zna­
lazły jakie osoby w Litw ie, żądające być 
uczesnikami tego pożytecznego zapro­
wadzenia. A w zdarzeniu, jeśliby nie­
którzy tu teysi obywatele życzyli w ła . 
snym kosztem założyć podobne szkoły 
w gubernijacli litewskich, pomoc w tey  
mierze od Towarzystwa petersburskie­
go zapewnił. JW . G ubernator wojen­
ny nieomieszkał uskutecznić wezwania: 
otw^orzył subskrypeya na opłatę corocz­
ną po r. as. 25 , i takow y ak t p ierw , 
szy podpisując, pociągnął* swoim p rzy ­
kładem J.W  W . Marszałka gnberskiego 
wileńskiego, radcę stanu i kawalera 
Michała Rom era , radcę stanu Ignace­
go Listowskiego , Eustachiego K arola 
K arp ia , Michała Hr. W alickiego , F erdy­
nanda Hrabiego P la te r a , K arola  Hr* 
Przeżdzieckiego, i 6 tey klassy Win* 
centego P u c ia tę ,  którzy wszyscy pod­
pisali akt urzędowy , iż corocznie na 
towarzystwo petersburskie  dla założe­
nia szkół podług m etody "wzajemnego 
uczenia, po rubli as. 25 opłacać będą. 
Lecz gdy szkoła takaż wzajemnego u- 
czenia w domu T ow arzystw a wileńskie-
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go założoną została, JW . Gubernator 
■wojenny uzyskał od powyżey wyrażo­
nych osób urzędowe na piśmie oświad. 
czenia , i i  oliary swoje na założoną 
w  dornu towarzystwa dobroczynności 
wileńskiego szkołę wzajemnego ucze­
nia, p rzenoszą , i oświadczenie takowe 
wespół z pierwiastkowym  ak tem , i 
T zeljraną summą rub. as. 200, do to­
warzystwa tuteyszego odesłał. Tym  
sposobem, pierwszy na szkołę tę  fun- 

usz jest już uczyniony. Życzeniem i 
prośbą jest tow arzystw a, aby wzmie- 
mone szanowne osoby , mogły ‘ znaleść 
naśladowców. Ofiara w tey  m ierze 
nie ma ograniczenia : każdy przyjaciel 
ludzkości i oświecenia, co w m iarę mo­
żności swojey n a f t e n  przedmiot ‘ ofia­
rować ra c z y , ofiara jego z naywięk- 
szą wdzięcznością przez towarzystwo 
Prz7jętą będzie.

1 rzy nauce czy tan ia , pisania i r a ­
chunków , dziewczęta zatrudniają się 
przędzeniem i uczą się robot im wła­
ściwych ; chłopcy zaś , sposobią się do 
rzemiosł, pomagając w robocie tkaczom

1 T "  ucz‘i si« przy d°-krawcach, szewcach i dalszych
dniaLr^C 1 ^ k t ó r z y  jeszcze zatru .
to W  r ?b0t? iniroligatorską. Nad-
tnu ln ień  „ 7 Ch °d *wW » V c h  za- men godzinach, daje się im lek cv a
m u z j k ,  wukorlney. S„ k tó rz y  okatuia 
do tego talentu zdatnoś<i; i w cza“ ’
pozmeyszym b?d ,  mogli szczególnie od 
dac się tem u przedmiotowi. P rzy ję ty  
jest do nauki p ła tny  w okalista , lecz 
oprócz niego daje jeszcze tę  naukę 0 - 
sobny muzyk P an  Woyciuszkiewicz bcz
W o.^y  Za l ° nagrody i,rzez sam? gor-

■lowarzystwo mając wzgląd na u-

trzjunanie moralności i religi, w domu,, 
gdzie około 4oo różnego c harak te ru  lu­
dzi codziennie się niem al odmieniają­
cy ch , znaydu je ; chociaż n ieutrzym uje 
oddzielnego kapelana , doświadcza je­
dnak w tym  wyręczenia i  pomocy od 
klasztorów tuteyszych, z których koley- 
no przysyłani są k a p łan i,  dla dawania 
nauki chrzescijanskiey. Co niedziela i 
święto odprawia się w kaplicy tow a­
rzystwa msza ś. śpiewana przy m uzy­
ce wokalney z chłopców domowych 
złoźoney. W  kaplicy te y  odbyły się 
w roku  ty m  uroczyste exekwije , za 
zmarłych dobroczyńców zakładu,, człon­
ka tow arzystw a, doktora JakÓba Szym -
r Z T ° Zia ! ° ^ watel* niiasta W iln a  F ra n ­
ciszka Jakubowskiego, na ktÓrem na­
bożeństwie prezydent i członkowie to ­
warzystwa przy zgromadzeniu; całego, 
domu byli obecni-

Jeszcze przed końcem zeszłego-roku 
1818, J .W . G ubernator wojenny l i tew ­
ski , uwiadomił towarzystwo iż. żąda­
niem jest J.O. Xięcia Golicyna ministra* 
spraw duchownych i oświecenia p u ­
blicznego, aby w iadomość o naszem to ­
warzystw ie przesłać K om itetowi do czę­
ści uczoney Tow arzystw a im p e ra to r -  
skiego czlekołubnego w Petersburgu,. 
W skutek takowego zadania, za pole­
ceniem tow arzystw a ułożyłem wiado­
mość o stanie jego od czasu założenia,, 
aż. do końca 1818 r e k u ,  która, w t łu ­
maczeniu rossyskiem umieszczona zo* 
stała w  Zurnale, k tóry  pcmieniony K o l .  
m itet w y d a je , a  w  polskim języku oso­
bno jest wydrukowana..

T y m  czasem ciągła usilność j. W . Gu­
berna to ra  wojennego litewskiego, aby
wyszukiwać różnych źródeł dochodu dla 
tow arzystw a naszego, a  razem; aby



korzyść takową połączyć z ogólnym po­
żytkiem  k ra ju ,  wprowadziła na myśl 
iżby na wzór Avychodzącego żurnału 
w Petersburgu, wydawać pismo pery- 
edyczne w W ilnie  w języku polskim, 
W przedmiotach dobroczynności. P o ­
wołane przez niego do te y  roboty oso­
by, ogłosiły juz prospekt i zapowiedzia­
ły wydawanie, na  dochód towarzystwa, 
pisma peryodycznego pod ty tułem : Dzie­
je  dobroczynności krajow ej i zagranicz­
n e j  z wiadomościami ku  wydoskonaleniu 
j e j  slużącemi. Spodziewać się należy 
źe pismo t o , udzielając interesujących 
wiadomości, przyniesie dla kraju  praw ­
dziwą korzyść , a dla domu ubogich 
zwiększenie jego funduszów.

P rzy  końcu roku tego, ważna jesz­
cze przybyła dla tow arzystw a dobro­
czynności ofiara. W ysłużony Profes­
sor U niw ersy te tu  wileńskiego W . JPan  j 
Tomasz Ż y c k i , własność swoję, rubli 
sr. i 3,6 io, wynoszącą, i na  schedzie 
z exdywizyi wydzieloney opartą, w gu ­
berni mińskiey w powiecie wileyskim, 
całkowicie na rzecz towarzystwa odstą­
pił. J .W . G ubernator wojenny litewski, 
odsyłając tow arzystw u oświadczenie 
W . Professora Zydkiego , na  swoje rę- , 
ce złożone, p rzyrzek ł, iż dokładać bę­
dzie starania  wdaniem się gdzie należy, |

do uzyskania tego funduszu. Tak zna­
kom ity dar Pana  Professora Życkiego, 
Towarzystwo z n a y w ię k s z ą  wdzięczno­
ścią przyymując, zaprosiło go na człon­
ka swojego i uczyniło potrzebne do 
przyjęcia tey  schedy rozporządzenia.

W ydział towarzystwa sg i ,  podo­
bnie jak w roku przeszłym, p r z e d m i o ­
tam i swego przeznaczenia zaymował się: 
a o szczególnych czynnościach wydzia­
łu  5 ci ego , odczytane pierw ey zdanie 
sprawy  przez Sekretarza  jego, daio sza­
nownym słuchaczom wyobrażenie.

Na dopełnienie ty łu  pomyślnych dla 
tow arzystw a w tym  roku  wypadków, 
dom jego dostąpił najradośniejszego 
szczęścia,gdy naj jaśniejszy MONARCHA. 
P an  nasz n ay mil ości wszy, będąc w m ie­
ście tuteyszem , bytnością swoją w dniu 
17 września zaszczycić go r a c z y ł .  Z  o- 
becnością nayjaśnieyszego Pana, k t ó r e ­
m u szczęście i serca wiernych podda, 
nych nieodstępnie towarzyszą, wstą­
piło w dom nasz powodzenie. Przy- 
bjTcie w tym  roku więoey 5,000, rub. 
sr. gotow'ego kapitału i przygotowane 
now e żrodia dochodów , pomoc n ie ­
szczęśliwym przynieść mające , są wi.. 
docznym skutkiem błogosławieństwa O- 
patrzności.
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R A C H U N E K  R O C Z N Y

P r z y c h o d u  i  rozchodu kassy W ileńskiego Tow arzystwa Dobroczynności, od dnia 
x stycznia 1 8 1 8  do dnia ostatniego grudnia tegoż r e k u ,  z  rejestrów na 
posiedzeniach adm inistracyynych, w  każdyra miesiącu podawanych i kon~ 
notowanych, ułożony.

l t o k  1 8 1 8 .

WIADOMOŚĆ O KAPITAŁACH FUNDUSZOWYCH.

S u m m y , które z u c h  o f ia r u ją c y c h , albo z pos tan ow ien ia  to w a r z y s tw a ,  sk ła ­

R.  sr. kop. Rubli
issyg-.

_ jj

kop. * 
i ł

d a ją  k a p i ta ł  f u n d u s z o w y , b y ły  w  roku  1817 n astępu jące  : 1
S um m a p rzez  N ayjasnieyszego  C e s a r z a  d aro w an a  rub . as. 10,000 czyli w e ­

dług ku rsu  w . /a s ie  jry  daro w an ia  . . . . .  
Sum m a pi zez ś p. Biskupa W ile ń s k ie g o ,  Jana  K ossakow sk iego , zapisana 
Z  zapisu tegoż Biskupa K ossakowskiego .
S um m a t, legaey i  ś. p. T ad eu sza  W ysog ierda  woyskiego , pochodząca  
S um m a pochodząca  r, legaoyi ś. p. s ta ro s ty  M acieja M oniuszki 
Sum m a przez  ś .p .  s ta rośc inę  Ogińską zapisana
Sum m a przez  obyw ate li  p o w ia tu  T e lszew skiego  o f i a r o w a n a ,  cze r .  zł 100

cz) h  • • • ..............................................................

5 85o
3,ooo

5oo
573 
5 00

3oo

83

9,000

)
W  roku  1818 p r z y b y ł o  do p o w y ż s z y c h  s u m m :

• ♦ k

Członek to w a rz y s tw a ,  L udw ik  K r o p iń s k i , jene ra ł  w oysk  p o lsk ic h , w m ie y -  
scu  zap isaney  w roku  1810 op ła ty  , po r .  s. 5» na  rok , z łożył k ap i­
t a ł  opłacie ley  w  procencie  b tyni odpow iada jący  . . , 

Zeszły  d ok to r  m e d y c y n y ,  Jakob Szym kiew icz , zapisał t e s ta m e n te m  sum m ę 
cz. zł. 3oo czyli w ed ług  ówmzasowego k u rsu  . ,

5ou

810 i
Sum m a k a p i ta łó w  do końca  ro k u  1818 i i , 8o3j 8 j 9,000 1

Szczegół O g 0 ł  f

P R Z Y C H Ó D  w  r o k u  1 8 1 8 . R.  sr. kop. R. sr.
i

kop.

I ozostalo z ro k u  1817 g o t o w e m i  . . . . .  

S k ła d k i , c z y l i  o p ła ty  s ta łe  coroczne od c z ło n k ó w :

— — 3,708

C
O

A l,raT r isrZ. ^ n ^ k m a r ! Z a łek . P° Wi^ U W lI e ń ‘ z a l a t a  1816 1 i 8 i 7 Po
B o g u sb w sk L  J ó z e f ,^ k a n .  W ileń .  za la ta  ,8 ,4 , '  i8i5*, , 8 , 6 ,  1817 i 1818, po

B ucharsk i  A ndrzey  , A. R. Ś., jenera lny  d y re k to r  p ocz t  l i t e w s k ic h , za rok 
1010 • • . <

C h o i s e u lG o u i f i e r ,  H r a b i a ,  P a r  P r a n c y i , o p ł a c i ł , licząc* na ro k  po r.' s. 75, 
za  la ta  1812,181;), « i 5, 1816, 1817 i na r a c h u n e k  1818 r .  s. 5o, 
w ogule r .  s. ooo, a to pi ze ew etn  obligu , za k tó ry m  pozyskano  w ty m

C hrapow icki A n to n i ,  p rezes  sądu gł. i g 0 U epar .  za 1816 11817'

120

i 5o

3o

402
60

Dzieje Dobrocz, rok 1 8 2 0 . luty. 5



Chvrptowicz A d a m , H rabia ',  za i8 ;6 .  ,1817 i 1818, cz. zł. 5o, k tó re  po od 
mianie uczyniły . . . . . . . .

Czapski K arol,  M arszałek M ińsk i,  za rok  1817 . . . .
f r a n k  , Professor U niw ersy te tu  W ileńskiego 1 k aw a le r , P rezyden t 3go wy­

działu , opłacił do kassy 3go wydziału , k tórego osobny utrzymuje 
rachunek  , cz. zł. i 5.

Giedroyć Ig n acy ,  Xiąźęv R otm istrz ,  na rachunek zalegley opłaty coroczn 
G ;ec , kupiec wileń. za rok  1817, część przez siebie zapisaną (czer. zł. 5) 
Kundzicz Biskup , ea v8i8 . . . .
Kropiński Ludwik . j e n e r a ł ,  za 1818 . . . . . .
JVV. Kossakowska Ludwika, z Hrabiów Potockich , za J W .  Łowczego Kos 

sakowskiegc; stosownie do umowy zavvartey z to w arzy s tw em , z 
rok  1818 .

K ochow ski,  jen era ł ,  za 1812,1813, i 8 i 4, 1815, 1816, 1817,(narok  p o r .  s. 3c 
Kończą Józef , za rok 1817 . . . . . . .
Kreszkiew icz Szymon , na rachunek zaległości . . . .  
L a s sy ,  jen e ra ł ,  za rok 1818 czer. zł. 1 o. czyli po odmianie 
Mostow ski Edw a r d , Marszałek Zawileyski , na rachunek zalegley ofiary 

przez ś. p oyca swego zapisaney .
N a rw o y s z , Kanonik W ileń  za 1816 i 1817 (czer. zł- 20)
Niesiołowski, jenerał, za,lata 1812, i 8 i 5, i 8 i 4, rR i5, 1816, i 1817, na rok pi 

r .  s. i 5o
Ogiński Mickał, Senator P ań s tw a  , P rezyden t :go w’ydzialu tow arzystw a 

za rok 1818 . . . . . . . . .
Olizar N a rc y s ,  H ra b ia ,  za rok 1818 czer. zł. 100
P la te r  Ferdynand, H ra b ia ,  za rok 1817 . . . . .
P la te r  Zyberg, H rabia, Vice .gubernator W ileń . z a ła ta  1817 i 1818 na rok p 

r .  s. 45
P ac  H rab ia  , jenerał, za rok 1818 . . . . . . .
Pociey Alexander, H rabia, Oboźny Litew., P rezyden t 2go wydziału towarzy^ 

s tw a  z» rok  1818 . . . . . . . . .

Szczegół

po odmianie

ro k  1818 (czer. zł. 20)
Rudomina Jan G w albert,  za rok 1818 
Sapieha F ranc iszek ,X iąźę .  za rok  1818 (czer. zł- 5o) .
Siestrzeńcew icz Bohusz, Metropolita, Arcybiskup Mohylewski, Prezydent 

w arzy s tw a ,  za rok  181^  czer. zł. 5o, czyli po odmianie 
Sierakowski Józef, H rabia  , Radca Stanu kró lestw a Polskiego, z a ła ta  18 

1810, 1811, 1812, i 8 i 3, i 8 i4 , r8 i 5, 1816 i 1817, po czer. zł 12 na „ „ t  
Śniadecki J a n ,  za r °k  1818 . . . .
S trawiński K az im ie rz ,  M arszałek T ro c k i ,  za 1818 
J W .  S tru tyńska ,  jenerałowa, za 1818 i 1819 czer. zł. s5 i r . s. 45 
T yzenhauz Ignacy, H rab ia , Szef G w ard. L it .  za 1817 .
W a w rz e c k i  Józef, jen e ra ł ,  za rok  1817 •
Zubow Platon, Xiąźę, jenera ł  in fa n te ry i , za 1817 .
Zabiełło Onufry, P o d k o m o r z y ,  za 1812, i 8 i3 i i 8 i4 (czer. zł* 3o)
Zaleski Michał, opłacił ofiarę zaległą za ś. p. oyca swego (czer zł 
O p ła ty  stałe coroczne od członków uczyniły  . . . .
Bogusławski, Sędzia gran. za rok  1817 ._____ . . }
Ogół z opłat s ta łych  corocznych

2 0)

K. sr. 1 kop

84
3o

7 j 46
i 5
3o
3o

1 i •

1 120
) 180

5o
75
27

;
15o

60

OOry>

i 5o
3 oo

1 100

9 °
15o

i 5s

207 12f

60
j 3o
; 15o

i 35

3oo
3o
3o

| 9 °
9°
60

3oo
90
60

1 5,209 12l

O g ó ł
R. sr.

irzr

kop.

W V V JJP P . A p tekarze  Wileńscy, członkowie T o w a rz y s tw a ,  dostarczyli za-^

5 o
— I 5,2 i 6 62 - J
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p-'-ana p rzez  siebie 
Burtl 'oniie v za r . s 
7 ,11 • s- 3o : M achna

Szczegół

ofiarę w lekarstw a c h , a mianowicie : W .  Gry zer
z . r  c 7, . . 7" ;■ 3 o = 0 “ t t  J e r?y > za r - s- 4 3 ; Macewie* Michał,
\ \  ( i/ ,c liai,er Michał, za r. s. 5o: Szulc Maciey . z a r .  s. 3o:

° n t r  Karol , za r. s. 3o ; W'elk Jan , za r .  s. 3o.

Procenta od kapitałów.

exdywizyi Strzedniokiey , od summy z daru Monarszego pochodzacey, rubjl 
TW 'i?' 1. 0,O00» uzyskano  resztę  zaległych próceritow  ** i! \ 720

' o n ł a i T "  Sul'str<T ski’ «• S . ,  G ubernator M:ński, przelewem karty]!TW ypGcił na rachunek procentów . . . . j|
• ozel Kossakowski , jeneralny w izytator szkół króles twa polskiego o-:

f e S ' S w  ’n T  , 8 ‘7 * > .H -  » .o o o  « . Pi . ™ j u . K . Ć . I
M M ' * *  “  “b t ' p r " ‘  '  ,  p - J““  KoM.kow«kiłgo IS,k u p .  wi-j

JYV. Michał Z enow icz, Marszalek tmberski lUińct;’ ‘ i ■' , i
rubli sr. 5oo. p rze’z ś. p. T a d e u ^ a  W y s o g le S a ’ w Z T u ™ / kfP ,lalney 
opłacił procentu za rok jeden . ’ °ysk.ego zapisaney,

Opłacone procenta wynoszą . , —7----------- -—*------ :----------

Z  sum.ni czasowo lokowanych odebrano:

9 Ẑ Z,’ K. S., na rachunek należności za k a r t a ,  opłacił 
ri> Kiązę Gabryel Ogiński, opłacił na rachunek należności" .
"  • M acie jow ski, s trycharz  , zwrócił zawinione p r z e z  siebie •
Z summ czasowo lokowanych powrócono . . *" i \

O j,a ry i ja łm użny  na raz jeden uczynione:  
(W yszczególnione jedne po drugich jak wchodziły)

Osoby w x,(?dze ołiar literami X. K. L. ofiarowała czer. zł. 2 i r. s 11
Osoba zIpZi i r  Vw x : a lSWe?  T u ’ Prz* wizycie dom u , czer. zł. , 
Osoba ^dze oLar 1,Ł- M- cz e r - *». 1 -

d i t t o HVViaCa S",'e8°  llniema Pł'zy wizycie domu - -  .
.i , .  d itto  d itto  -
d i« “ * “ » d i , t .  -  -  -  -
d itto  ^ ‘t t 0 ........................................................
d u t o  5 '  0  d l U o  -  ■ -  •  .
d i t t o  d > t t o  -

O soby tr z y  d ju °  d lU o  - -  -
Osoba n iew iad om a o i ia m n -a ł ,  0  c z e r * 1 i r .  s. a k .  i 5

d itto  d tt to  P Zez ^ Ce S e k re ta rza  T o w a r z y s t w a  -
J W .  B n d rzey  K u c h a r sk i , A  K q ; , '

ofiarował - _ ‘ ’ K a r a l n y  D yrek to r poczt litewskicli
W .  Karol W a g n er  w n ió s ł  do k a c e ,  m

przez Ś. V>. Franciszka Jakubów skie°KVarZy a ZaPreane tes tam entem
W !  G órecka Py ezdziccka ’ P 81kownikowa,"przy w izycie  domu~caer. z ł. .

U ,r e k to r ,w ie  K a z y n .W ile ń s k ie g o  o B a i o w a U ^ o z u f c - Ód ikladck To-

S f - f  -  “ • i «  25 i'-1™  p«

87

2 1 0

05

100
390

23

48

O g ó ł

R. sr. Jo p

17
5
5
3

i 5
1
1
1
2 

i 5
5
3 
3

10

5oo
3
9

io3 if
z*

I D

2,o58

5 i 3

48
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Sprzedano wina butelek 7 przysłanych z Kazyna -  
JW . JX. G dań sk i, Professor wysłużony i Dziekan w Uniwersytecie W i

leń. , darował na rzecz ubogich konia , za którego wzięto
Sądu Gł. przy wizycie 
przy wizycie domu 
- ditto

ditto 
ditto 
ditto 
ditto

domu czer. zł. 1

czer.
czer.

zł. 5 
zł. i

JW , Baliński , ‘Prezydent 
J W W . Wańkowiczówny ,
JW . Bystram jenerał -
J W . Z abie łło , Assessor ago Depar.
W . Dmochowski Aurelian, Sędzia Gran.,
W TX. Adam Towian Rymowicz, kanoruk,
W . Karczewski W incenty -
W .  Biesiekierski Assessor igo Departamentu ditto 
JW . Kuncewicz Prezydent - ditto -
J W . Andrzeykowicz , Gubernator Grodzieński, przy wizycie domu r. as. 5o 
Osoby nie jawdące swych imion , przez ręce W go  Professora Groddeck 
Z zakładu przegranego odesłano czer. zł. 1 i r. s. 1

ditto oddano przez ręce Sekretarza Towarzystwa - 
Uzyskano za bilety na koncert d. 21 grudnia 18.17 na rzecz ubogich dany 
W . Fadiejew , Kommissjumer , przesłał w  ofierze - - -
Rodzina ś. p. Weroniki Gorskiey , Staroścuiey. przesłała w ofierze cz. zł. 25 
Przysłano na intencyą Tekli - - - - - - -
Osoba, nie jawiąca swego imienia, przesłała przez ręce W , Szulca 

Członka Towarzystwa , uzbierane z łoteryina kaftanik w;ełniany 
J W . Górecka przysłała w ofierze - - - - - -
J W . Wysogierdowa ditto czer. zł. 2 ~
W .  Podbipięta Regent darował konia, za którego wrzięto 
W . P. Poźmakowma , przełożona klasztoru PP. Bazylianek, przy wizycie 

domu , ofiarowała -  
JP. W asilewski -  - -  - "
Za przelanym przez W . Stamsłwa Trojanowskiego dektetem , uzyskane 

czer. zł. 24  i rub.. sr. 35 kop. 85 , w jedno po odmianie złota 
Za. obligiem, przelanym na rzecz ubogich przez WJPana Antoniego Sztuarta 

Hałiburtona , Prezydenta Sądów granicznych appelacyynych ptu W oł-  
kowyskiego, czer. zł, 4o i r u b l i  s. 2, czyli w ogóle, po zredukowaniu złota 

Z wyprzedanych, ruchomości po zmarłych ubogich w domu Dobroczynności,

Za przelewem JPani Sułkiewiczowey , W . Chacicki Franciszek opłacił 
czer. zł. 10 i rub. sr. 2, które po odmianie złota uczyniły 

5? jałmużny przez Członków Towarzystwa złoźoney w czasie posiedzeń
_  * » . 1 ________________„ . . 1 , 1 !  _  _  A  n o  o r r ł o ć n i a  złoZrXKłr* . . Vposiedzeniu publicznem d. 29 września 

słota
ona, czer. zł. 7Jałmużna na v .

r. s. 18 i kop- 561, czyli po odmianie z 
W  karbonie domu Dobroczynności znaleziono . . . .
JO- Xźe O iń sk i ,  Senator P ań stw a, Prezydent 1 go wy działu Towarzy  

stwa Dofiarowral na potrzeby infirmaryum czsr. zł. 10 
JW . Frank , Prezydent 3go wydziału Towarzystwa , ofiarował na tenże 

przedmiot czer. zł. 10 .. • • •
Ze czterech maskarad , danych w tym roku na rzecz ubogich . weszło 
Kwesta Wielkonocna zebrana przez szanowne Damy : JW . Rachelę z d< 

Raessów Romer ową , Marszałkowa Gubcr. W ilen. 3 JW, Bieliński 
Prezydentową Sądu Głłgo 3 JW . Bobiatyńską K ,5.;  JVV. Mary: 
Mirską, Freylinę “NN. Cesarzowych ^ JW . Gabryelę Hrabiankę W a
lewską; i W .  Kopszową z Panną Fessełowną , uczyniła p r z y c h o a u
po odmianie różnych monet______ •_____ •_____ •_____ . ___

Ofiai’y  i jałmużny na raa jeden uczynione, wynoszą

Szczegół O g ó ł
| R. sr. kop R. sr. kop.
i 3 5o

, 36
3
2
2 7 7 i
1

i 5
5
1
1
1

i 3 20
U 2 20

4
1

11
2 70

69 62I
45

7 5o
5
5 4o
8 5o

1
i 35

101 20

110

4 7 5

29 5o
33 7 i

37 99
12 43

3o

3o
1,026 29I

2,563 60!
— — 5 ,076 69!
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Szczegół
R.

R O Z C H  O D.

N a  w spw cia  pienięlrte różnym  osobom wydano w ogóle rub. sr. 58o, kop. 70. 
a to  w sposobie następującym ;

N a pensye miesięczne 17 osobom wstydzącym  się żebrać rub. sr. 307, a 
mianowicie, osob sześć brało wsparcie przez miesięcy dwanaście, osoba 
jedna przez miesięcy 10, osob dwie przez miesięcy 8, osoba jedna przez 
miesięcy 7, osoby dwie przez miesięcy 6, osoba jedna przez miesięcy 4,j 
osob 3 przez miesiąc 1. W sparc ia  miesięczne nie przewyższały r .  s. 6. 
dla jedney osoby.

W sp a rc ia  na jeden raz uczynione wyniosły rub. sr. 243, kop. 70. Osób, 
k tó re  w’sparcie pieniężne po razu  jednym odebra ły ,  było 37, a tako­
w e w'sparcia rozdano w sposobie następnym, osoba jedna wzięła kop. 45; 
osoba jedna kop. 75, osob dw ie wzięło po rublu sr. 1, osoba jedna w zię­
ła  rub. sr. 1, kop. 5o, osob ośm po rub. sr. 2; osob sześć po rub. sr. 3; 
osob dwie po rub. sr. 4 , osoba jedna rub. sr. 5; osob 5 po rub. sr . ' 6 
osoba jedna rub. sr. 9; osób cz te ry  po rub. sr. 10; osoby dwie po ru b ’ 
sr. 12; osoba jedna rub sr. 24; i osoba jedna, na pow rót do familii rub 
sr. 20; ołticer jeden kaleka rub. sr. 3o; prócz tego więźniom rozdano1 
rub. sr. 27, w ogóle . . . . . . . .

sr.

Za

Z  a 
Za  
Z a  
Za  
Za

Za
Za
Za
Za
Za
Z a
Za
Za
Za
Za
Za
Za
Za
Za
Za
Za
Za
Za

W ydatek  w domu Dobroczynności.

?boże : Z y ta  beczek 355, ośmin 4, gar. 8 
• Jęczmienia beczek 109, ośmin 6 .

Owsa beczek 43, ośmin 5, gar. i 4 
G ryki beczek 4 , ośmin 4 
Grochu beczek 22, i ośmin 2 
M aku garcy 3 . . . .

m l i w o ...................................................................................
warzywo: kapustę, buraki, kar to ilę  i t . d. »
wódki garcy 591 i ...........................................................
piwa beczek 7 5 ,
wołów sztuk 8 7 ,  oraz mięsa yvolow'ego funtów 

biorąc w jedno . . . . .  
rybę świeżą 
rybę suszoną i śledzie 
soli beczek 22, fun tów  9

a 1 słoniny pudów 85 funtów  24 . 
a s ł a  l a s e k  2 7

3,378

ma
seryśmietany garcy 52

oleju garcy 10H  . 
grzybów wianków ośm . . ' *
tnąki pszenney g a r c y  4i2
bułeczek pszninych do infirmaryum sztuk 5 ,8 5 5 ! 
mleka słodku go do lu f  rm aryum  garcy  43 
jay kop 5o . • .
różne korzenie do kuchni

6 * ’ •  «

j  •

świec łojowych pudów 26, fun tów  20,.i szmalec" do lamp 
syc iła  pudów 7, funtów 2 r
ty tu ń  na tabakę dla ubogich 
drzewa kop 62^ na opał

rozn e podroby

3.o i6
8 1 1
194
28

1
135 
4 6 . 
210 
248

1,348

i 64 
3 i 1
1 ]9
55
72

56
47

4
25
8
8

Oo
2

/*9 i

78
87*
34^
95
25
20

5
6

72ł
45

i 4
óo
83
4o
76i

38 
5g |  
7 'A  
4 i i  
74 
2 .i  i
1 5-’  

56ł

69
65

66
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Na

Za siana dla koni i krów wozów 148 i kit 8
Z a  słomy wozów sg .
Za  ziółka, miód i inne potrzeby do inf irmaryum domowego 
Za odzienie., a mianowicie : prześcieradeł  sztuk 100, plócienka łokci So; 

płótna paczesnego łokci 1.260 na prześcieradła,  na  kupienie skór,  sien­
ników, w orów ,  tudzież na  re paracy ą odzienia i obuwia . 

rozmai te  naczynia i narzędzia gospodarskie, jakoto: dwie sikawki od po 
■ żaru ,  żłukta,  koła do kar ,  sanie, chomonty,  lampy nocne, latarnie i t.  d 
oraz ich r e p r r c y a  . . . . . . . .

Z a  smoły garcy 44-J . . . . . . . . .
N a  opłatę rzemieślników i czeladzi, jako to: Stolarzy, ślosarzy, krawców 

szewców,  parobków i kobiet s łużących - 
N a  ut rzymanie  ochędóztwa domu , i czyszczenie kloak - 
N a  repa ra cyą  wew nęt rzną  domu, mianowicie : okien, pieców, a szczegół - 

m ey  zrobienie pompy do s tudni  i t .  d.
Na  potrzeby nadzwyczayne jakoto: pogrzeby niektórych zmarłych w domu 

to w arzys tw a  i w mieście, przewóz chorych do szpitalów:  mostowe; 
Pachołkom za zbieranie żebraków po ulicach; za brahe dla wołów; 1 t.

Z a  w jd iukow an ie :  i o 5o exemplarzy us taw  T o w a rzy s tw a  r .  er. 5o, i 5 
exemplarzy zagajenia

,d
.. „  , j 5o o

.- u , zdania sprawy na posiedzeniu publicznem
ss roku 1017 d. 16 grudnia,  zapłacono w drukarni  missyonarskiey, 
czer.  zł. 4 7; za 1,000 exemp. ins t rukcyi  dla opiekunów i boo exerii 
dodatku do us taw  Towarzystwa czer.  zł. 7 i kop. go; wydrukowa 
nie rachunku z roku 1817, r .  sr.  18; zagajenia i zdania sprawy na 
posiedzeniu publicznem dnia sg września 1818, r .  sr. 35; nadto za 
wydrukowanie  l istów , zapraszających damy do zbierania kwesty,  
r. 5; bi letów na publiczne posiedzenia,  kw i tów kassowych i arkuszy 
expedycyynych r. sr. 10; oraz za xiążki do szkółki domowey,  papier, 
lak, a t r amen t ,  ołówki, pióra t ak  do szkółki wspomnioney jako też
na  xięgi i reges t ra  ekonomiczne -

N a  opłacenie officyalistów domu, jakoto: intendenta, ' ekonoma,  pisarza ma­
gazynowego , Cu rurga  , rachmist rza  i nauczycielów dla dzieci. 

S t r a t y  11a rozmianie pieniędzy na monecie p ru T iey ,  d u ka tach ,  które 
w przychodzie liczone były po rub. s rebr 3 .

N a  ut rzymanie  nabożeństwa -w kaplicy domowey - 
JP. Pie traszkiewiczównie procentu  od summy,przez  nią dla Towarzystwa 

legowaney - - -  - -  - -  - -
N a  fabrykę muró w domu Dobroczynności , jako to : na ukończenie dwu- 

p iąt rowey budowy od ul icy ,  przerobienie dołu w teyże budowie na 
sklep, wystawdenie nowey p i e k a r n i , przerobienie kuchni,  dorobienie 
podwóynych okien do nowey sali rękodzielmczey , tudzież na  op ła ­
cenie re sz t y  za materyały  w roku przeszłym wzięte - _ 1

N a  rękodzielnią domową wydano -_____ -_____ -__
Summa wyda tku W domu Dobroczynności - ~  I  "
Pożyczono na procent  z warunkiem oddania na każde zapotrzebowanie 

Ogół wyda tku od 1 s tycznia 1818 do teyże^daty~ł8Tc) ii

P O R Ó W N A N I E .

Pozostało z roku przeszłego 1817 
Ze składek czyli opłat s ta łych corocznych - 
Z  procentów od kapitałów - -

S z r z e g ó ł 8  S
f

6 ł L
K. s r . K. K. s r . K .

187

8 0
8 7 I
9^i

1

i

4g 3 48 1

268

4
5i
45 -

275
9°

te
35|

r

49 64 V

70 47

264

55 0

108
.7

77
79

126

*>9 47
268

39
46 i

— — . , —

iH
hC

'' 
LÓ

J
0 

'£> Ubij

1 5 ,060 53?

3,738 
5,216 
a , o 58

78^
6 j j
48



Z  Iiinmi czasowo lokow anych p o w r ó c o n o ....................................................
o jaz i )a m m n  na raz  jeden, z k w e s ty  w ielkonocnev. m a sk a ra d  i t d.

S um m a p rzychodu  
Sum m a rozchodn

W przecia t Zostało w kassie na rok 1 ^ 1 9 .
m u , -&U t e 8? r °ku  rękodzie lm a dom ow a d o s ta rc z y ła  na po trzeb y  do-j
sic ° Warovv' za rub- sr. 6 2 1  kop. 44; przy końcu roku znajdow ało
1 t d n!a§azf nie rękodzie ln iczym  to w a ró w ,  jakoto- sukna , bai, p łó tn a
w e m i’ Za r- , sr- . 1 2 9/* kop. 6 ; a w  kassie rękodzielniczey było goto- 
wem i pieniędzmi r. sr. 1 7 9  kop. 1 2 . |

Szczegół

K.

O
K. sr.

5i5
5.070

R . sr. K.

69
i ( > . 6 0 2  58J 

j5 ,o 6 o |  58|l
i ,5 4 i 99*

O f i a r y  w  P: r o d u k t a c h .

( W y S Z C Z e S Ó , n i ° n e ^ e d D e  P o  d r u g i c h  j a k  w c h o d z i ł y ) .
W J P a n  W olfgang , P ro fessor  U n iw e rs y te tu  wileń o f ia ro w ał  .
f e T ,  nazw i! k a  sw e8 °  » ofia row ała  k a f t a n i ^ b i L f  ' w vn

,<.l>ogich k o iu . '  'Dz" k,n »  0 n i» .r .r u « «  ObU,
W .  Stanisław Bortkiewicz przysłał grochu beczkę 1. 
n  ' . f nie ’’ StraPczyi ofiarował m ięty  p ieprzow ey funtów 180.

'h0(C eo d ° n " ar ySlWa R a ^ n o w c g o  p rzysła li  pozostałe  w ina  bu te lek  6, m iedn ic  m osiężnych .
W V V . V p  B e rnaIr d v Z an ,d ' lkrUCZf k do n ich’ * ta b h c ę  jednę cze rw ono  m alow aną .  * 5 
TVV P i or^didyrik i w ileńskie, z k lasz to ru  s. M ichała , o l ia row ały  ż y t a  beczke  1 
O s o b i e ■ t/ a m 1J c n e ra ł ’ o f ia row ał p a rę  koni sp rzęg łych  bu łanych . 7  7  ? *'
W  Józet ' y  °r|ltt Prz,9’s â â b u ra k ó w  słodkich pół beczki.

jauskieyaWa' ’ ' ^ P 0^ '  U n iw e r s y te tu  w ileń  , o f ia row ał 4o e x em p la rzy  nauk i c h r z ę ś c i -

Z a  a s s y g ^ r  ° ^ arovva* kaduszkę  b u ra k ó w  kw aszonych .
M ichel F a y S  Z e t e ) n \ ePnu.eoZr M ichała  Dmochowskiego,* o trz y m a n o  w ódki g a rc y  58 .
) V Mikołaje w o f i a r * , )  1 1 ’ p rzy s ła ł  c ie lęc iny  łu n lo w  12.
Od J W n e y  Tj K o c e H ó w  An ln i ir rna r-Vunl P r a c z e k  5o , i pan to f lów  p a r  100.
VV- A n n a  W o la m k *  K A bram ow iczoW ey p rzy s łan o  chleba bochenków  q.
W  j 7n ( “mu D<jbro ć z y n S i ł Wa’ ° i ia ro w a la  k w ia ty  w ykle jane  z p a p ie ru ,  dla ozdoby kaplicy.

P an n a  K a j e t a n ^ A ^ ^ ™ ' ™ '  ,Członek T o w a r z y s tw a ,  o f ia row ał obraz  oleyno m alow any .
J W .  H ra b ia  K azim ierz  pT ater orz  o ’ ?e s ł a ł a « a r P“ » w łasney  robo ty ,  fu n tó w  8.
W .  G am  ofiarow ał Wpi p rzy s ła ł  w  ofierze jęczm ienia  beczek  2.
Michel Faybiszow icz  Z e t d  P r /  u ta rb o w an ey  fu n tó w  34*.
J W .  M a lew sk i ,  R e k to r  U niw er«vt ♦ Cle^ cin, r  ^ n t ó w  20.
M ichel Faybiszow icz p rz y s ła ł  “ „Wileńskiego, o f ia row ał beczk ę  piwa.
JP . W o y c iechow icz  of a ro w a ł  dw i / a ^ P!1? s a . w ołow ego cz w ie rć  p rzedn ią .
Gsoba nie jaw iąca  swego nazw iska  o ł f a / C1 i °  ,nRrm a ry u m .
M ichel Faybiszow icz przys ła ł  ze s i t r a f u  ^  *9 7 'ln ia re k , na  w a rz y w o .  
jX ,ą d z  W ik a r y  kościo ła  s. I W ^  5° ‘

Mjcłiel Z e le l  p“r” y s h ł ’ T t r l i f ^ c i e l T r o L T w o ł o t y . ^  ^  m arch W i beCzk^ 1’ 1 k aP«Sty kop  10. 
M  } 1 ^Wicz Pr *ysla ł  ° b leba bu łek  16.

10 p rzy s ła ł  ze SŁtrafu m ięsa  w ołow ego fun t .  55,
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W . Podbinięta Sekretarz, darował konia.
W  przeciągu roku utrzymywano w domu Dobroczynności ciągle, osób o d 35o do 4oo— Oprócz 

tego wydano za assygnacyami igo wydziału Towarzystwa , dla ubogich z miasta przychodzących 
chicha funtów 27.091

Zgodno z xięgami rach unkow em i, świadczę:

Jan R ychter , zastępca Podskarbiego.

(Z d a n ie  spraw y rachunkowe roku  1819 pom ieszczone będzie w  następnym  m iesiącu).

U R ZĄ D ZE N IE  S Z P IT A L O W  PARAFII A LNYCH  
W  D YECE ZY1 Ż M U D Ź  KIE Y

W  P A Ń S T W I E  JEGO J M P E R A T O R SK IE Y  M OŚCI A-

l e x a n u r a  iszcgo Satnowladncgc e go colą 
RossyąPana naszego naymilościwszego.

J ó z e f A r n o lf  X ią z e  G iedroyó rzym sko-ka to li­
ckich kościołów B iskup  Z m u d z k i kaw aler or- 
deiĄ  ś S tanisław a,

C ałem u D uchow ieństw u i w szystk im  w iernym  
C hrystusow ym  dyecezy i naszey, zdrow ie i 
błogosławieństw o pasierskie.

Z niewymowną naszą żałością, od 
pierwszego zaraz tego biskupstwa ob­
jęcia , i w niem się rozpatrzenia  , do­
wiedzieliśmy się i doświadczyli , źe m a ­
ło gdzie jest jaki szpital, k tóryby  swo­
je miał stałe acz szczupłe dochody ; o- 
wszern, że naywięcey jest takich mieysc, 
gdzie przy kościołach parafialnych sam 
zostaje budynek dla schronienia kilku 
ubogich , bez żadnego innego opa trze­
nia ; a stąd w ielu przynaglonych zosta­
je gdzie indziey szukać sposobu do u- 
trzym nnia  życia , tu ła iąc  się po świę­
cie: przez co też wzajemnie, wielu in­
nym  przychodniom jest powod do pró­
żnego tu  i owdzie u nas włóczenia się

i zażycia na  złe wTyproszoney jałmu­
żny, którzy bez stałego pomieszkania, 
bez parafii ,  bez źadney zwierzchności 
zostając, ze zgorszeniem częstokroć żyją 
i w tym sposobie swoje wychowują po­
tomstwo , tak  dalece , że jeżeli gdzie, 
to  w tey  osobliwie dyecezyi, tego się 
gatunku ludzi zewsząd namnożyło, któ- 
rzyby przez s łu żb ę  i zarobienie ręko- 
m a albo inną swą p r a c ą ,  o p a t r z e n i e  
własne mieć m ogli: kiedy tym  czasem
drudzy , prawdziwie po trzebn i, spra­
cowani i poczciwem zawsze obeyściem 
się zaleceni, dla niedostatku lub nię- 
sposobności ratow ania  się, mizernie i 
częstokroć gw ałtownie ginąć, albo przy- 
naym niey długo męczyć się nędzą m u­
szą. Nie możemy więc nato,. nie tylko 
jako pasterz powinności swe wykony- 
w ający , ale naw et jako obywatel do­
brze społeczności tey  monarchyi ży­
czący , obojętnie daley pa trzać  , ażeby, 
śmy się jakiego w tern środka ubogich 
p o ra tow an ia , nie chw ycili , i ze wszel­
ką usilnością oto się nie s ta ra l i , cokol- 
wiek do dobra owieczek naszych du- 
chowmego i doczesnego, uaylepszym 
sposobem ściągać i przystosować się m o­
że; spuszczając reszte na wolę Naywyż-



szego , w  t e y  n a d z i e i ,  ź e  j e ż e l i  k u  czc i  
jeg o  z m iło ś c ią  b l iź n ie g o  śc is łe  z w ią z a -  
n e y ,  z ż y w ą  p r z y ło ż y m y  się  p ilnośc ią ;  
o n  p rzedsieA vziec iom  n a s z y m  n a y c u -  

o w m e y  p o b ło g o s ła w ić  r a c z y .  P r z e t o ,  
n a  m o c y  ta k  d a w n ie y s z y c h  p r a w ,  jako  
x era  z n ie y  sz y ch  u s t a w  m o n a r s z y c h , a 
m i a n o w i c i e , r e g u la m in u  d la  r z y m s k o  

o b c k ie g o  d u c h o w ie ń s t w a ,  d n ia  i 3  l i-  
op ad a  1801  r o k u  n a y w y ż e y  p o t w i e r ­

d z o n e g o ,  p r z y y m u ją ć  w s z y s tk ie  ja k ie g o .  
KOI w ie k  n a z w a n ia  s z p i ta le  w  d y e c e z y i  
z m u d z k ic y  b ę d ą c e ,  pod nasz  sz cz e o ó l  
n .e y s z y  d ozor  i o p ie k ę  p a s te r s k ą  , n i e  
W id z im y  p o t r z e b y  p r z e k o n y w a ć  w as ,  
w  C h ry s tu s ie  n a y in i ls i  b r a c i a ,  jak jest
scisłym obowiązkiem naszym, mieć nad
ubogimi ludźmi litość i opiekę, gdy 
sami dobrze o tćm  wiecie, źe Zbawi­
ciel nasz Chrystus, k tóry jedynym dla 
nas powinien być wzorem , do niczego 
z większćm nie pobudzał natężeniem, jak 
do wykonywania miłosiernych uczyn­
ków. Bądźcie miłosierni jako Ojciec
UcTeSZhimebT ki. mdosiernr  jest. P r zy jd ź . 

°goslawieni O jca m ego , i osia
f o l ™  k: óleslwo’ * * *  f *  Z o .Z L ° -°Me ie,hcmu z >y‘h “4 -m i e y Z  s j t o  uczynili.A L  in,Z
g o sław ień s tZ  1 ucz'111'" ' !i' voi<h o bio-
l io u y m i n Z l ‘ T  "“ " I  > bloS'>s>“- 
dzie • Blonnd • z. 'ni§cych miłosier­dzie . Błogosławieni miłosierni, albowiem 
oni znajdą  miłoyiercj i , wiem
z? u- rx • 1 > °*u Przed obliczem
Bożkiem. O , akzcnas obciążonych . r z f

chami wzbudzać powinna ta bożka o" 
bietnica do czynienia miłosierdzia nad 

nim , abyśmy w dniu sądu pańskie­
go zasłużyli u Boga sędziego na miło- 
sierdzie. Jeżeli zaś każdy prawdziwy 
c iczescijanin wzbudzać się powinien do 
pełnienia uczynków miłosiernych, szcze.

Bzieje Dobroci. rok 1820. luty.

golmey to wiązać powinno duchownych, 
mianowicie k tórym  staranie  około dusz 
Judu jest powierzone. Oni bowiem 
wystawieni są jak na świeczniku, aby 
świecili dobrym przykładem i przez 
swoje dobre uczynki zachęcali lud do 
dobrego. T em ito  tedy  powodując się 
my m axym am i, przedsięwzięliśmy dla 
dobra cierpiącey ludzkości, przepisać i 
ustanowić następujące ustawy czyli p ra ­
widła, które, ażeby jak naypunkt ual_ 
mey we wszystkich swych szczegółach, 
tak  przez świeckie jako i zakonne du­
chowieństwo w dyecezyi nam  powie­
rz on ey , jak nayrychley uskutecznione 
zostały , z władzy nam naleźytey nav- 
mocmey zalecamy i przykazujemy.

§ I. Prawidła a la rządców kościelnych.

iód. Ponieważ żaden związek m ie­
dzy ludźm i, bez wybranych" osób do 
kierowania sprawami obeyśćsię n iem o  
z e ; przeto, każdy JX. Pleban, admini­
s tra to r , filia list a , i ku ra t zakonny, 
w pierwszą niedzielę po odebraniu te ­
go naszego pasterskiego zalecenia, o. 
głosi je z ambony lu d o w i, i wezwie 
paiafijanow na następną niedzielę, na  
poobiednią sessyą do kościoła, za da­
niem znaku przez zadzwonienie wiel­
kim dzw onem , dla obrania sobie ku  
pomocy urzędników' szpitalnych, to jest: 
dw óch opiekunów , czterech naym niey 
podopiekunów, i pisarza, sposobem ni_ 
źey w paragrafie drugim opisanym. 
sre. Po odbytey elekcyi urzędników 
rządca kościelny zaprosi tychże u rzę ­
dników w przyszłą niedzielę na sessyą 
odbyć się mającą , na k tó rey  za 0„}0!  
szemem z ambony wszyscy obojey pici 
ubodzy, i pod jakimkolwiek pretextem
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żebran iną  baw iący  s ię , osobiście staw ić 
się mają pod u t r a tą  p ra w a  żebran ia  
w teyże parafii. 5cie. Na te y  drug iey  
sessyi, rządca kościelny, p rz y  pomocy 
rzeczonych urzędników  szpita lnych, m a ­
jąc samę miłość bliźniego i sp raw ied li­
wość w uwadze, rozróżni p raw dziw ych  
k a le k ,  n iedo łęgów , i że b ra k ó w , od 
zm yślonych i oszustów. 4te. Co, aby  
ła tw ie y  mógł dokazać , zap y ta  się k a ­
żdego ubogiego : i ód: jakie m a imie i
nazw isk o ?  2 re: skąd jest ro d e m ?  ocie: 
czy jest gdzie zapisany wT skasce? 4te: 
jak  daw no zostaje w  t e y  para fi i?  5te: 
czy m a  ż o n ę ,  m ęża ,  lub dzieci?  6  te: 
czy m a  w  parafii  kogo znajomego? yme: 
w iele m a la t  ł Sme: jak do ubóztw a 
przyszedł i jak daw no żebrze? gte: je ­
żeli zaś jest chory  , jaka  jest choroba  
w n ę trz n a  lub  z e w n ę trzn a  , i skąd m u 
p rz y sz ła ?  J  ole: gdzie m a  stałe lub  gdzie 
m iał pom ieszkanie , albo p rzy tu len ie  ? 
czy był już w  k tó ry m  szpitalu? i dla 
czego z niego wyszedł lub oddalony 
zo s ta ł?  i > te: c zy  może robić c o ,  lub 
czy um ie  jakie rzemiosło? Z tego więc 
w szystk iego, w  jedno zeb raw szy , p o ­
znać m ożna będzie: k tó rz y  są p raw d z i­
wi ubodzy albo fałszywi. 5 te. Jeżeli 
b y  k tó ry  jako p raw dziw y  łazarz  lub u - 
b o g i , dla ak tu a ln ey  n iem ocy zdrowia, 
n ie  mógł się osobiście s taw ić , niech go­
spodarz jego i k ilku  innych w iary  go­
dnych parafijanów  przyśw iadczy o jego 
stanie n iem ocy  i uboztwie. 6 te. K a lek , 
niedołęgów lub starością osłabionych że­
b raków  , JX . rządca kościelny i u rz ę ­
dnicy szpitalni, umieszczą n a  re jes trze  
szpitalników i p rz y y m ą  ich na fundusz, 
gdzie się ten  . znayduje , lub  na ja łm u ­
żnę szp ita lną :  innych zaś zdrowszych 
ubogich zapiszą na  re je s trz e  p a r a f i a l ­

nych żebraków  , i dozwolą im  w  g ra ­
nicach w lasney  ty lko  parafii w pew nym  
obręb ie  żebran iny . R e je s tr  takow y 
szpita lnych i parafijalnych ubogich, JX . 
rządca kościelny ogłosi z am bony  i lud 
w ierny  zachęci do wspomagania ich, i  
ostrzeże, aby n ik t innym  m n iem an y m  
ubogim , źadney ja łm użny nie  dawał. 
7 me. P różn iaków  mogących sobie zaro­
bić , do służby i p racy  zapędzą , p rz y - 
bylców zaś do własney ich parafii o . 
deszlą. 8 me. Sporządzone re je s t ra  ta k  
w ybranych  szpita lnych urzędników , ja ­
ko i p rzy ję tych  n a  fundusz lub ja łm u­
żnę szpita lnych i parafija lnych  ubogich, 
winni są JX X . rządcy kościelni, nay- 
rych ley  do dziekanów odesłać , k tó rzy , 
zebraw szy  takow e w iadom ośc i, z c y r ­
ku łu  każdy swojego, do nas ' przeszłą, 
ile być może nayprędzey . gte. R ów nie  
też , każdy rządca k o śc ie ln y , w yp isa­
wszy pokro tce  tre ść  funduszu z iem n e­
go lub sum m ow nego, oraz dochodź n ie­
go n a  u trz y m a n ie  ubogich w ypadają­
cy •> a gdzie go nie masz, w yraziw szy  
sposob z którego ubodzy szpita ln i źy- 
ją , odeszłą tę  wiadomość do mieysco- 
wego d z ie k a n a , a  te n  zebraw szy  t a ­
kowe wiadomości, narn p rzy  rap p o rc ie  
przedstaw i niezwłocznie. 1 ote. P rz y  
pomocy urzędników  szpitalnych, doło­
ży wszelkiego s ta ran ia  w dostrzeganiu 
1 zapobieżeniu , a b y ,  na  mocy s ta tu tu  
Jana A lbrychta i4g6 r o k u ,  titu lo: de 
Laicis mendle an t ibus ; kons ty tucy i Z y ­
gm unta I i i ,  i588  r o k u .  t i tu lo : zebra- 
c y ; s ta tu tu  litewskiego , rozdziału, 1 3 , 
a rtyku łu  2 4 , § 6; un iw ersa łu  K ró la  S ta ­
nisława Augusta do oboyga narodów  
dnia 2,3 czerw ca 1 7 8 6  roku  w y d an e ­
go; oraz p ryncypaln ie  naywyższego Je­
go Im poru to rsk iey  Mości imienjąe-



nego ukazu iSoy ro k u ,  dnia 12 sty­
cznia rządzącemu senatowi objawione 
go , i przez tenże senat całemu naro­
dowi 1807 roku 25 stycznia ogłoszo 
nego , ubodzy z jednego miasta do dru- 
giego , i z jedney parafii do inney nie 
włóczyli sie pod żadnym względem i 
t y tu łe m ,  nawet dla dostąpienia odpu­
stów, od własnego kościoła łub ze swey 
parafii ftigdy ped karą surow.ą nieod- 
dalalisię. Ku  uskutecznieniu tego. w y- 
dnwania pasj ortów do cudzey para f i  
zabraniamy całemu duchowieństA\ u na ­
szemu , ped karą  zapłacenia 10 rubli 
srebrem. J J/e. Dla ubogich szpitalnych 
sporządzą JXX. rządcy kościelni karło - 
nę , gdzie jey nie masz, dobrze zatnezy- 
stą do składania pienię*.ey jałmużny, 
zastrzegłszy pierwey z ambony parafi- 
janow , ażeby takową jałmużnę nie do 
rąk żebraków , lecz do karbony odda­
wali. Jakowąy zbiór co kwarta ł  rozdzie­
lić się ma ubogim, isłe.  Dla u t rzym a­
nia dobrego porządku , każdy rządca 
kościelny sporządzi jeszcze dwie xiegi: 
w pierwszey, z jedney strony będą po­
rządnie zapisywane w szystkie seśsye, i u- 
cli wały na  nich uczynione , z drugiey 
*as s t ro n y , rejestr  obojey płci ubogich, 
tak szpitalnych jako i parafi ja lnyeh, 
z wyrażen iem : kiedy który  przyjęty '? 
jakiey paraf i i?  ile ma l a t ?  i t. d jak 
się powiedziało wyżey w prawidle 
czwartem. W  drugiey xiędze, z jedney 
strony ma być zapisany wszelki sprzęt 
szpitalny kommunalny , fanty  i lega- 
cye przez obywatelów, lub parafijnnów 
czułą duszę nad nędzą swych bliźnich 
mających, uczynione; z drugiey zaś 
s t rony ,  wszelki przychód pieniężny i 
w p roduk tach , czasu dnia zadusznego, 
ś. Jerzego , ś. Marcina i t. d., oraz po ­

dział teyźe jałmużny i t. d. Dwa
raży co rok to jest: w dzień Przenay- 
więtszey T r ó y c y , i w niedzielę p ier­

wszą po Bożern narodzeniu, ma być 
czasu sessyi uczyniony obrachunek ze 
wszelkiego przychodu i rozchodu szpi­
talnego, i nam z podpisem rządcy ko­
ścielnego , niezwłocznie rappor tem  
przedstawiony.

§. II. Prawidła o sessyach.

1) Zwyczayne sessye obrachunkowe 
dwa razy na rok odbywać się mają , na 
k tórych ,  oprócz xiędza kościołem rzą­
dzącego . jeden przynaymniey z opieku­
nów-, dwuch podo] iekunów i pisarz przy- 
tomni być powinni. Jeżeliby zaś pilna 
jaka okoliczność zaszła, rządca kościelny 
zaprosi tychże urzędników n a  sessyą 
nadzwyczaj ną.— • 2) Takowe sessye roz­
poczną się od wezwania ducha ś. przez 
zmówienie :  P rzyydź Duchu s., poczem 
zasiądą koło siołu, i xiądz kościołem 
rządzący uczyni pobudkę przez krótką 
mowę , do miłosiernych uczyńków , za- 
kemmunikuje urzędnikom zalecenia na­
sze , jeźelibyśmy jakie w zględem szpita- 
lów i ubogich wydali,  i przełoży co ku 
poprawie lub pomnożeniu pożytku dla 
ubogich zdatnego być sądzi. — 5 ) Podo­
bnież i urzędnicy, krótkiemi słowy, po­
rządnie i bez przeryw ania jedni drugim, 
przełożą, co ku  ratunkowi i pociesze u- 
bogich służyć może. Poczem, cokolwiek 
w t e y  mierze według tych przepisów i 
i ustaw krajowych nayzbawiennieyszego 
osądzą, to wszystko jednomyślnością, lub 
większością zdań zatwierdzą , do proto- 
kulu wciągną, i rękoma swemi podpi­
szą. —  4 ) Jeżeliby zaś w czem naszey, 
lub naszych na tern biskupstwie nastę-
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pców powagi i zwierzchności, lub p o trze ­
bę  nowych ustaw sądzili, w tein  swe 
myśli i żądania nam i następcom naszym 
przełożą. —  5) Przerzeczone sessye od 
i  maja aż do W szystkich Świętych, odby­
wać się mają w kościele ; w innych zaś 
porach roku w plebanii lub w domie fi- 
lijalisty , bez a rb itrów  , prócz w czasie 
szpitalnych urzędników elekcyi, na któ- 
re y  mogą być przy tom ni wszyscy para- 
fijalni gospodarze. —  6) Ażeby zaś t a ­
kowe publiczne elekcyyne sessye, ła- 
tw ie y ,  porządniey , i dogodniey odbyć 
m ogły, xiądz rządca kościelny poda na 
wszystkie urzędy jednę połowę kandy­
datów  nayzdatnieyszych, a przednieysi 
parafijanie drugą połowę , to je s t : na 
opiekunów każda strona po dwóch, na 
każdego zas podopiekuna i pisarza po 
jednym , z których parafija jednomyślnie 
lub większością kresek obierze wyżey 
przepisaną liczbę tychże urzędników.—  
7) W  przypadku niejednomyślności pa- 
rafijanów względem jakiego kandydata, 
parafijanie dający swe kreski za tymże 
kandydatem , staną w kościele na stro­
nie ewangelii, zaprzeczający zaś, na s t ro ­
nie lek c y i , a  kto  tym  sposobem więcey 
będzie m iał za sobą osob na stronie 
ew ang e lii , te n  m a być takowym urzę­
dnikiem. —• 8) Jeżeliby w przeciągu je- 
dney sessyi, n iem ożna było obrać w szy­
stkich urzędników , wolno będzie resztę 
w  następną niedzielę, lub święto , tymże 
porządkiem dobrać. —• 9) A ponieważ 
dom Boży jest dom modlitwy i miey- 
scem błagania m ajesta tu  Boskiego za 
codzienne wykroczenia nasze, nie zaś jak 
mówi Chrystus jaskinią ło trów , czyli 
m ieyscem rosterek i n ieprawości, przeto 
n a  wszystkie obowiązki prosimy i za­
klinamy, wszystkich wiernych ckrystu-

>

sowych , aby czasu tychże elekcyy, jak 
nayprzystoyniey w domach Bożych za­
chowali się i od wszelkich hałasów, zwad, 
i kłótni wstrzymali się, pod karą  u t ra ­
cenia p raw a do tychże elekcyy. Taż 
sama przystoyność ma się zachować i 
czasu mnych zwyczaynych sessyy. —  10) 
Każda naostatek sessya ukończy się 
przez podpisanie czynności ułatwionych* 
i zm ów ienie, M ary a matko litości. ’

§. III. Ogólne prawidła dla urzędników  
szpitalnych.

1) Ponieważ zbawienie kaźdegoz nas, 
po wierze ś., naywięcey od pełnienia do­
brych i miłosiernych uczynków zawisło, 
jak o tern Bog \ kościol zapewniają; p rze ­
to, z mocy urzędu naszego pasterskiego 
upraszamy, aby żadna osoba na jaki u- 
rząd szpitalny p raw nie  ob rana , niewy- 
mawiała się od mego bez ważnych p rzy­
czyn.— 2) A o co jeszcze usilniey u p ra ­
szam y, jest t o :  iżby wszyscy urzędnicy 
szpitalni, niżey opisanym obowiązkom 
swoim starali się naywytworniey zado- 
syć czynić , tern się coraz więcey po­
budzając , źe przez te  zbawienne czy­
nione przysługi, członki Chrystusowe, 
irawdziwi ubodzy, z nayostrzeyszey nę- 

iz y  ,vvi§cey po wsiach i miasteczkach 
ginąc , 1 oraz na diwu sądnym o nielitość 
1 niedbalstwo, potępiać nas nie b ęd ą : o- 
wszem do nas się jako do przyjaciół swych 
przyznają , i {jo wiecznych nas za 
czasem wprowadzą przybytków. Z ba­
wiciel też Chrystus nas się nie zawstydzi, 
gdy my się zań i za wzgardzone Jego u 
świata członki wstydzić tu  nie będziemy.
A do tego, wstyd naw et i przymówka 
niełudzkości i nierządu naszego, przez to 
będzie oddalona, k tórą  nie tylko ta  dy-



ecezya, ale prawie cała litewska pro- 
wincya c ie rp i , że w kraju  tak  obfitym 
na  żywność i inne do życia potrzeby, 
bardzo mało jest takich mieysc, gdzieby 
dla ubogich jakie wspomożenie obmy- 
ślone było gj VVybor tychże urzę­
dników porządkićm wyżey przepisanym 
uczyniony, trw ać  ma dopó ty , dopóki, 
a o dobrowolne odstąpienie obowiązku, 
albo nieregularne sprawowanie się, albo 
śmierć nakoniec którego urzędnika, 
nie poda konieczney potrzeby wyboru 
lub odmiany.

§• • Prctwidla dla opiekunów.

i) Opiekunowie mają być parafijanie 
osiedli, cnotliwi, rostropni, do dobrych 
i miłosiernych uczynków skłonni. —  2) 
W inn i będą bywać na sessyach zwy- 
czaynych i nadzwyczaynych, oraz i xię 
dzu zarządzającemu kościołem wszelkie- 
mi sposobami dopomagać w te m  wszy- 
stkiem, co się tycze jakiegokolwiekbądź 
dobra 1 pożytku prawdziwych ubogich, a 
osobliwie, ażeby istotni ubodzy jak nay- 
rychley od fałszywych i mniemanych zo­
stali rozróżn ien i, i oraz ażeby na mocy
JpptT\ l31 Z-̂ t0czoneo° Av§ i imiennego 

g m peratorskiey Mości ukazu , ubo- 
f t y  m:e{ ‘Cy- U s t a ,  * w io * *  W
bowych kosztem tychże wiosek , a d z "  
dziczui od dziedziców utrzym ywani bylt, 
a pod żadnym W2ględein nigdzie nie  
Włóczyli się. • 3) Za opiekunów ubo­
gich szpitalnych i paraf,jalnych nayprzy- 
zwoiciey zdaje się nam upraszać osoby 
dobra i possessye w parafii m a jące : i 
ponieważ takowe osoby nie tylko te  zba­
wienne usługi, nayzręczniey inaylepiey  
wykonać potrafią, ale też równą oycow- 
skiey mieć powinni litość nad nędzą i

niedostatkiem tych  ludzi, k tórzy na ich 
wysługach lata swoje straciwszy i p rzy  
pracach poddaństwa siły stargawszy, 
sprawiedliwie tey  od nich wyciągają 
względności, do którey nabyli p raw a, p il­
nie i wiernie około pomnożenia dóbr p a ­
nów swoich pracując.

§• V. Prawidła dla podopiekunów.

i) Podopiekunowie powinni być lu ­
dzie poczciwi, t rzeźw i, bogoboyni i 
w teyże parafii osiedli: z nich jeden z mia­
sta lub miasteczka o b ra n y , będzie miał 
pośredniczy dozor nad szpitalnymi ubo- 
gmn am ni nad parafijalnymi,którzy w ich 
okręgu żebraniną bawić się będą , ażeby 
jak nayprzykładnicy zad ,o w ili  s ic , 
bo wiązki rehgiyne i kościelne , nayskru- 
pulatm ey odbywali, i nigdy nigdzie z te ­
goż okręgu pod żadnym pre tex tem , jak. 
tylko do swego parafijalnego lub filijal- 
nego kościoła,na nabożeństwo nie oddalali 
s ię—  2) Podopiekunowie bywać powin­
ni na wszelkich szpitalnych sessyach i 
wespół z rządcą kościelnym i opiekuna­
mi ładz ić , co jest nayużytecznieyszega 
dla ubogich , a osobliwie w icli okręgu 
żebrzących. 5) Ze zaś niepodobna, aby 
podopiekunowie wszędzie zawsze byli 
przytom nymi, przeto  wyznaczamy im do 
pomocy w dozieraniu w ich okręgu u— 
bogich, tak  nazwanych dziesiętników 
kościelnych i parafijalnych, którzy z m i­
łości dobrego porządku, podlegać im bę­
dą w inn i, i o wszelkich zdrożnościach 
tychże parafijalnych ubogich tyczących 
się jak nayprędzey donaszać , a cudzych 
zgran ie  swey parafii oddalać.

§. VI. Prawidła dla pisarza.

1) Pisarz, równie jak inni urzędnicy,
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pow in ien  być p rz y k ła d n y ,  m o ra ln y  i 
osiadły p a ra fi jan in ,  k tó rego  obow ią­
zk iem  jest bywać na kaźdey sessyi, i 
onę czysto i porządnie  opisać , oraz r e ­
je s tr  ubogich ta k  szpita lnych jak i p a ­
ra f ia ln y c h  wciągnąć do p ro to k u łu , i 
jak nayużyteczn ieysze  r a d y  rządcy ko­
ścioła , op iekunom  i podopiekunom  u-
bogich, podaw ać  2) W sze lk i  przychód
i w ydatek  na kaźdey półroczney  sessyi, 
r e g u la rn ie  na  swe mieysce w p is z e , i 
sam się po xiędzu i u rzędnikach  obe­
cnych podpisze .—  5) Jeżeliby w k tó rey  
parafii  lub  f; i i i , n ie m o ż n a  było znaleźć 
ochoczego do tey  ś. posługi piśm iennego 
p a ra fi jan in a  , w ted y  jeden z urzędników  
łub  sam rządca kościelny mieysce pisa­
r z a  zastąpi.

§• VII. P raw idła  o domach szpitalnych.

1) Dla zapobieżenia różnym  nieprzy- 
zwoitośeiom, k tó re  ze wspólnego obojey 
ra z e m  płci pom ieszkania w ynikają , chce­
m y, ażeby, ile możności, w każdym szpi­
ta lu  , w je d u e y  stancyi męzczyzni n ie ­
żonac i,  w d rug iey  n iew iasty  nie m ęża­
tk i  , a w trz ee iey  w  m ałżeństw ie  zo­
stający ubodzy mieszkali. —  2) W  k a­
żdym  także szpita lu , życzeniem  naszem 
b y ło b y , a żeby osobne jakie mieysce 
dobrze o pa trzone  , do składu i chowa­
n ia  żywności ubogich znaydowaało się, i 
oraz ta k  nazw ana  tu rm ą  szpitalna. —  
5) R e s tau racy ą  zaś ,  r e p a ra c y ą ,  i dozor 
nad  dom em  szp ita lnym  i dalszemi b u ­
d y n k a m i , po rucza tny  szczegulnieyszey 
opiece i s ta ran iu  rządcy  kościoła , u rz ę ­
dników i całey parafii.
§■ Y lY l.P raw id la  ogólne w zględem  ubogich.

1) Chociaż katolickiego w yznania  u- 
b o d z y , jako naszey pas te rsk iey  troskli-

wosci i w szystkich w ie rn y ch  dyecezyi 
naszey dobroczynności, p ie rw szym  są 
p rzed m io tem  5 w’szukze , ponieważ bóg 
każdem u z nas p rzy k aza ł,  jak świadczy 
pismo ś . , o wszelkim sw ym  bliźnim 
mieć s ta ran ie ,  każdego kochać, i dobrze 
m u czynić w ed ług  możności sw ojey; 
p rze to , chcem y i usilnie zalecam y wszy­
stkim rządcom  kościelnym i urzędnikom  
s z p ita ln y m , aby w szelkiego w yznan ia  
chrześcijańskiego praw dziw ie ubogich i 
n iedołęgów zarów no z katolikam i , n a 
szpita lną łub parafia lną ja łm użnę przyy- 
m o w a li , i wszyscy w iern i dyecezyi na­
szey podobnież ich , jak i katolickich 
ż eb rak ó w , hoynie i ochotnie daram i 
swemi opa tryw ali ,  wiedząc iż i oni tego 
samego wr niebiesiech m ają oyca co i my.
2) Ubodzy parafijaini w żadnym  p rzy p ad ­
ku , n ie  będą należeć do szpita lnych jał- 
m uźn,szpitalni też ubodzy, nie b ę d ą  mogli 
po parafii bawić się żebraniną . W  latach
jednak bardzo karystyynych ,n ieu rodzay - 
nych,jeżeliby szpitalni ubodzy ze zwykłey 
jałm użny przez żaden sposob wyżyć nie 
mogli, wolno będzie rządcy kościoła po 
zniesieniu się z u rzędnikam i szpitalny mi i 
po uw iadom ieniu o tern  parafii , wysyłać 
p a ram i kilku silnieyszych i s ta teczniey- 
szych ubogich na kw estę  do własney p a ra ­
fii ; k tó rzy , cokolwiek od dobroczynnych  
parafijanów dostaną , w ie rn ie  i sum ien­
nie oddadzą n a  podział dla wszystkich 
szpitalników. —  5) R ów nie też  zabra-  
n i^m y , aby  ubodzy posyłający się po 
oleje SS. do W o rń ,  lub gdzie indziey za 
jakim kościelnym in te resem  , nie w ażyli 
się po drodze k w es to w ać : ponieważ ta ­
kowych posłańców rządca kościelny po­
winien na drogę dostatecznie chlebem o- 
p a t r z y ć .—  4) 'koniec, z m ocy urzędu 
naszego pasterskiego upraszam y i za-



klinarny wszystkie juryzdykcye , oraz 
rządców kościelnych i urzędników szpi­
t a l n y c h ,  izby czasu festów, pogrzebów, 
kiermaszów , i tak nazwanych magów, 
żadnym ubogim prócz wjasnym szpi- 
talnym  z karbonką chodzącym , nie po­
zwalali pod kościołem, szałasami, i gdzie­
kolwiek w mieście lub w miasteczku, 
jałmużnę zbierać z krzywdą mieysco- 
vrych ubogich.

§• IX. Prawidła o szpitalnych ubogich.

1) W  szpitalu tyle tylko m a być u- 
mieszczonych osob , ile ich z funduszu 
lub jałmużny wyżywić i dosyć wygodnie 
pomieścić można. — 2) Co niedziela, 
święto , i w dni pogrzebowe, jeden z u- 
bogich szpitalnych siedzieć będzie w ba- 
bińcu z karbonką szpitalną dla przyy- 
mowania od miłosiernych parafijanów 
pienięźney jałmużny do teyźe karbonki, 
i oraz dla strzeżenia dającego się w ja­
kichkolwiek produktach opatrzenia dla 
tychże szpitalników.—  5) Wszyscy zaś 
mni ubodzy, niezajęci posługą kościelną, 
czasu nabożeństwa powinni się w ko­
ściele znaydować, dla których tuż pod 
chorem mieysce wyznaczamy. —  4) Po­
nieważ próżnowanie jest źródłem wszel-

iego złego , przeto  dla uchronienia się 
jego , ubodzy mają się zawsze jaką r ę ­
czną robotą według sił i sposobności swey 
zatrudniać. —  5) W  każdym szpitalu ma 
byc wybrany z pomiędzy ubogich jeden 
nayrozsądmeyszy i naystatecznieyszy, 
pod imieniem dozorcy szpitalnego, k tó re­
go obowiązkiem będzie , mieć dozornad  
innymi ubogimi, aby w zgodzie, miłości 
i jedności żyli; złorz czeństw, rozmów 
drugim szkodzących , swarów, pijaństwa, 
i wszelkich innych występków strzegli

i się, do Sakram entów SS. w pryncypal- 
nieysze uroczystości p rzystępow ali , r a ­
no i wieczór wszyscy wspólnie i nabo­
żnie niźey przepisane modlitwy odpra­
wo wali , posługę kościelną z kolei we­
dług sił i możności regularnie odbywali, 
nigdzie bez jego wiedzy do miasteczka 
naw et niewychodzili. Jeżeliby zaś ko­
mu daley póyść wypadło , czynić tego 
niepowinien bez pozwolenia xiędza rzą­
dzącego kościołem. —  6) Jego także o- 
bowiązkiem będzie dozierać, iżby stan- 
c y e , sieni i łóżka ubogich , były czyste 
i chędogie , i aby z ogniem jak nayostró- 
źniey obchodzono się w szpitalu. —  7) 
Jeżeliby paralijanie czasu c h r z c i n ś l u ­
bów i pogrzebów , chcieli co- ubogim 
udzielić ; dozorca wyznaczy dwóch u- 
bogich naypoczciwszych po odebranie 
takowcy jałmużny,.którą 011 równie mię­
dzy wszystkich podzieli, niewyłączając 
samego siebie. —  8) Jeżeliby się w yda­
rzyły  w  szpitalu jakie kłótnie i nie- 
p rzyzw oitości, lub gdyby kto z para- 
iijalnych ubogich nieznaydował się dnia 
S. lub niedzielnego na nabożeństwie, 
dozorca szpitalny jak nayprędzey uwia­
domi o tern rządcę kościelnego.

§. X. Prawidła o ubogich parafijalnych►

1) Jeżeliby wszystkich ubogich n ie­
można było w szpitalu umieścić, JX . 
rządca kościelny z urzędnikami szpital­
nymi, zdrowszych ubogich rozlokuje na 
para fii ,  i wyznaczy dla każdego jednę 
lubwięcey wsi do zbierania jałmużny.—■
2) Ażeby zaś takowych ubogich n ik t nie- 
turbował w wyznaczonym dla nich o- 
k ręgu , JX. rządca kościelny da każde­
mu z nich znaczek zew nętrzny  na  
dcszczulce cieukiey d rew n ian ey , z przy-
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lepioną na wierzchu k a r tk ą  z papieru , 
T napisem większeini nieco i wyrażniey- 
szemi literami: I j  bogi N N . m a pozwolenie 
żebrania we wsiach N N . parafii N i, k tórą 
ubodzy parafijalni na tasiemce lub sznur­
ku na piersiach nosić będą widocznie.—  
5) Przy znaku zew nętrznym  , da każde- 
171 u tak ie  z tychże ubogich parafijalnych 
osobne zaświadczenie na  piśmie , oisto- 
tn e y  potrzebie zebrania, z k rótkiem  wy

§. XI. Prawidła o nabożeństwie ubogich.

l) Po ^ e w aź  w ierni Chrystusowi,czę­
stokroć własnym swym uym uj, potrze­
bom, ażeby przyzwoicie mogli opatrzyć 
ubogich, prze to  się ubodzy o to  nayu-
stlmey starać powinni, iżby 4yciem / n0.
tliwem  i bogoboynćm, w szystk ich  llud0. 
wal, , nikomu żadnego pogorszenia ni­
gdy m edali .—  2 ) Co poranek i  wieczór,

rażeniem  z jakiego przypadku przyszła po przedzwonieniu na ytrdŚt P a d / '* " '" '  
ta  osoba do ubóstwa i że cale n iom oże! <lą się wszyscy ubodzy oboiey ni 
sobie na pożywienie zarobić a zatem  j  jedney s ta n c y i , i tam  p o k & , a « . , °  
ze m a  wolność zebrania. Takow e za- wspólnie, głośno i nabożnie, zmówią „ P  
świadczenie ma byc r ę k ,  rządcy kośeio- ciecze ran n e  i wieczorne, to est: P r Z r d l

waynnśnJ /.\ rj , 7 , Atł IUC rrier^ę w lJoga , Dziesięcioro przykazań
• 4) Żebrzącym  zas bez ta -  ; Boskich ; Pięć przykazań knrrjpln* rh

z n a l T  m e t l al '“ ! n’! , - L . T ^ lTZ" eSO 1 JP,f ć rzeczyz n ak u , nietylko nie należy dawać jałmu- ! wienia potrzebnych • Sie dni
żny, ale owszem „a  m o c /w y ż e y  w §. I. j
przywiedzionych p r a w , wolno ich ka- ‘ d i -
żdcmu łapać i do wszelkich robot swoich ; cizie i , miłości i żalu za grzechy : noczćm
zażyw ać, lub do powiatowey policyi   t .  •• r
na publiczne roboty oddawać   5) K a ­
żdy parafijalny ubogi co święto i nie­
dziela , winien będzie naydować się na 
nabożeństwie w swoim parafijalnym^lub

zrana dodadzą litamją o N a jśw ię tszym  
Im ieniu  Jezus , a w wieczór o N ayśw ięt 
szey P annie: po litanijach polecą 'się 
opiece Amoła Stróża, i za dusze czysco!

w /3.1"1 I2 °. z Głębokości wo-filialnym kościele, i po odbytem nabo- j  łałem  i t. d. i Wieczne ^odpoczniecie TT 
źeństwie meldować się dozorcy szpital- j bodzy parafijalni, takowe pacierze z n i  
n e m u . -  6) Jeżeliby zaś dnia którego na i wieczór głośno odprawią w swojey 
świętego lub niedzielnego , memogł dla ; gospodzie. —  3) Jeżeli zaś od,iP 71J  
słabości zd row ia , lub inney jakiey siu- j wodu jakiego funduszu lub leeacvi n a  
szney p rz y c z y n y , przybyć do kościoła j  ubogich uczynioney, pewne jakie nabo- 
parafijalnego, uprosi gospodarza domu, zenstwo jest przepisane, tedy ubodzy 
gdzie zachorow ał, lub w innych przy- oprócz w yiey  przepisanych p a c ie r z /  
padkach niemożności zostaw ał, ażeby jak nayakuratn iey  według myśli fUn 
o tern raczył donieść dozorcy szpitalne- j  d a to ra , je odprawią: oraz przez w i„„a 
m u, i przyświadczył o jego niemocy lub wdzięczność za wielorakie trudy  dla i, h 
niemożności, dobra przez JX X . rządców kościelnych,

opiekunów, podopiekunów i pisarza pod­
jęte , zmówią po śmierci każdego po
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jednym różańcu.—  4) W szyscy obojey 
płci u b od zy , prócz wielkonocney spowie­
dzi i kommunii, w wigilią przynaymniey  
następujących św iąt, to jest: Trzech  
Krolow i Z ie lo n y ch  S S . , oraz Zwiasto- 
w a n ia  , \ \  nieboAvziecia iNarodzenia N.

. ,i  wszystkich S S . , odprawią spowiedź, 
a nazajutrz jak nayprzykładniey przyy- 
p ‘- f zen^yświętszy Sakrament u ołtarza, 

oniew aż porządek jest duszą wszystkich  
Zcczy 5 dla zachowania ktorego znieść 

Sl9 koniecznie władzom juryzdykcyy-  
nym należy , ażeby co jedna ustanowi­
ła., druga wydając przeciwne rozrządze­
nia tego nie winowała; przeto o tych na­
szych ustawach zawiadomiliśmy J. WAV 
m arszałków , i sądy niższe ziemskie, 
powiatów: rossieńskiego , szawelskiego,vj 
telszewskiego i upitskiego, o niew yda- 
Wanię żebrakom z m iejsca na m iejsce  
przechodzącym , pasporlów p o l ic y y - ! 
nych.

A źe w każdych początkowych usta- 
T 'l| i ' "*ePrze" idziane okoliczności nay- 
dokladniey wszystkiego zaraz opisać nie!  
aozwaJają; przeto co się tycze dalszych! 

rząt zen żebraków, kalek i niedołęgów,
osfi  ̂ 1 ° lKlm * następcom naszymostrzegamy i zachowujemy

naszey stwierdzamy. Działo się w  OL 
siadach w kanccllary i naszey zadw om ey,  
miesiąca maja 29 d. 1811.  roku.

Biskup żm udzki i kawaler Józef x ią ie
G i e d r  o y  ć

(M. P.)

O P O ST Ę P K A C H  D O B R O C Z Y N N Y C H  XIF.DZA P R O ­
B O SZ C ZA  IV S U R A Ż U .

W

-gamy i zachowujemy",

dvece'ŻTSU‘ “ aŻCby d° P°'vszechney  
mości do.zło ' ,aT y ",ln"!zkl':y wiado-

duchowieństwa zalecam y, aby ' f i f y -  
sc e m  tychże ustaw a ambon on<J 
trzy dm s. lub niedzielne po sobieidące  
Ogłosili, 1 co roi; w pierwszą niedziele 
po Trzech Królach ponawiali: a dla le-  
pszey wiary i m ocy, takowe wzgiędem  
żebraków i lazarzów ustawy przy zwy-j
kłem wyrażeniu pieczęci, podpisem r ę k i !

Dzieje Dobroci, rok 1820. luty.

Do P P . Redaktorów D ziejów Dobroczynności.

P r z e c z y t a w s z y  z  uniesieniem pier­
wszy" numer Dziejów Dobroczynności, 
UAvnu arniający kray cały o m niey  zna­
nym dotąd zakładzie dobroczynnym  
w s to l ic y  U t w y ,  godnym pieczołowi.  
tosci wielkiego M onarchy, a szczęśli. 
wie w  sąsiednim nam Grodnie naśla­
dowanym; ile z jedney strony, rozrze­
wniony gorliwą usilnością zgromadze­
nia Maryawitek, słabym zasiłkiem wry -  
żebraney jałmużny tyle  dobrego na, 
Litw ę zlewających, błogosławiłem pa­
miątce ich fundatora; ty le  z drugiey, 
przenikniony patryotycznym zapałem, 
uważnem przebiegałem okiem naysiod- 
sze dla serca Polaka wspomnienia o 
istniejących oddawna w  krajach poł_

; skich rozmaitego nazwania zakładach 
j dobroczynnych, bractwach i szpitalach. 
Zapisawszy w  sercu mojein dozgonną 
wdzięczność podającym projekt podo­
bnego p ism a, wyznawani naywyższy  
dla prac W acPanów i dobrego gustu  
szacunek.

Pragnąc przyłożyć się czemkolwiek  
do tak pożądanego d z ie ła , nie znala­
złem w  całym obwodzie naszym nad 
jeden klasztor sióstr miłosierdzia w Bia-
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łym stoku , znamienicie powołaniu swe­
m u  odpowiadający, i godny zaszczyt­
nego w Dziejach Dobroczynności wspo.. 
ronienia. Brak potrzebnych w tey  m ie ­
rze  wiadomości, kazał mi nadal odło­
żyć tę  pracę, teraz  zaś w naymocniey- 
szem p rzek o n an iu , że w  znakomitem 
W a c  Panów dziele, nie tylko mieścić 
się mogą przez ludzi zamożuych hoy- 
ną  dłonią sypane na  wsparcie cierpią- 
cey nędzy fundusze, ale szczupłe n a ­
w e t od osób prawdziwą pobożnością i 
litością powodowanych, wedle własney 
sposobności i przemoźności , czynione 

, zasiłki, ty m  szacownieysze, źe ci dzie­
ląc się ostatkiem  z przyciśnionem ubó­
s tw em , częściey i łatwuey od innych 
naśladowani byó mogą: umyśliłem b ła ­
gać W ac P anów , aby w następującym 
num erze  znalazły mieysce ninieysze 
■wyrazy, mające oddać hold dawno za­
służony mężowi , którego cały żywot 
jest n ieprzerw anem  pasmem co raz no­
wych dla wszelkiego stanu ludzi do- 
brodzieystw. Powolnością w  tey  m ie­
rze okazaną, udzielicie mi W ac  Pano­
wie sposobności wypłacenia się, za nie­
przeliczone od nayczulszego z paste- 
rzów naszych uczynione przysługi.

W ie lebny  JXiądz Michał Danillo- 
w ic z , te raz  proboszcz suraski, wT mło­
docianym wieku pozbawiony oyca, sta­
ran iem  niezamożnego wuja, pierwiast­
kowe w szkołach X X . Pijarów drohic- 
kich odebrał nauki, a  niebawnie p rzy­
ję ty  do grona tego naysz-acownieysze- 
go i naykorzystnieyszego w Polszczę 
zgromadzenia, po odbytym  nowicyacie 
w Drohiczynie , wyćwiczony w nau­
kach powołaniu nauczycielskiemu po­
trzebnych w Szczuczynie, z woli prze­

łożonych do Międzyrzecza wołyńskie­
go przeniesiony, spełniał la t  kilka 
w szkołach tamecznych chwalebnie n a ­
uczycielskiego powołania zawód, z po- 
wszechnem obywateli ukontentowaniem  
i pozyskaniem sobie względów i p rzy­
jaźni JW . X. Hieronima Stroynowskie- 
go, zasłużonego poźniey w uniw ersy te­
cie wileńskim męża , k tóry  też go na  
nauczyciela m atem atyki wzywał do 
W ilna. Zrobiona w nauczycielskim 
stanie s ła w a , niebawnie X. Daniłłowi- 
cza do W arszaw y, stolicy królestwa 
pow ołała , gdzie od K róla  Stanisława 
Augusta , p ro tek to ra  n a u k , na  exami- 
nie w Collegium Nob ilium , publicznem 
podziękowaniem zaszczycony został. 
Zjawiona potrzeba  w  Łomży professo- 
r a  wyźszey m a te m a ty k i , algebry i a- 
stronomii, dla formujących się w semi­
narium  tamecznem nauczycieli , zwró­
ciła oczy zgromadzenia na X. D a n i ł ło -  
wicza , i na tey  to posłudze lat 18 prze­
pędził w rzeczonem mieście , sp raw u­
jąc następnie obowiązek prefekta  i r e ­
ktora. W  tem  mieyscu do familii arbli- 
żonem , sam ledwie z szczupley pensyi 
klasztorney utrzymujący się , chciał dać 
przykład duchownym jak być pożytecz­
nym ubogiey fam ilii: jakoż dawszy e- 
dukacyą młodszemu b ra tu  , wylał się 
poźniey cały na  wychowanie i ukształ- 
cenie av naukach dzieci średniego b ra ­
ta. Widzieć go trzeba było dzieńnie 
i nocnie czuwającym nad wykształce­
niem fizycznein i moralnem swych w y. 
chow anków , aby dostatecznie odma­
lować, ile dla ich uszczęśliwienia zdzia­
łał , nie poprzestając starań, dopóki ich 
nie uyrzał w stanie sobie zaradzenia. Co 
dla obcych ubogich studentów czynił 
całey Łom ży wiadomo.
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Przyzwyczajony do ubogiego i spo- 
koynego w zaciszu klasztornem życia, 
n ie  czynił zabiegów w otrzym aniu go­
dności b iskupiey , k tórą  m u rząd p ru ­
ski w nagrodę Sostoletnich zasług nau- 
czycielskich chciał ofiarować, wolał ra-  
czey przestać naszczupłey pensy.i, któ- 
r 4 otąd w ilości 5oo rubli sr. pobie­
rając ze skarbu z dochodów suraskie-

p iobostw a, nie skąpi jey na wśpie- 
lan ie  licznego tam  ubóztwa i podźwi- 
gnienie opuszczoney kościelney budo­
wy. Żaden dzień nie upływa p ryw a­
tnego życia pobożnego kapłana , nieo­
znaczony jakiemkoiwiek dobrodziey— 
stwem , tak  dalece, że ile liczy para- 
fijanow , tyle ma osób zanoszących do 
Nay wyższego za sobą modły.

Doznawanie w ew nętrzney pociechy 
z dobrych uczynków p ły n ącey , bez 
wymagania naw et wdzięczności, by- 
ło jedyną zacnego pasterza nagrodą. 
P rze ję ty  radośnem uczuciem , z oglą­
dania fam ilii , staraniem  swem dźwi- 
gn ioney , postanowiwszy za niezłomne 
p raw id ło , źe po duchownym żadna zo­
stać się nie powinna puścizna, resztę 
starganego pracą nauczycielską życia, 

poświęcić wypłaceniu się Nay- 
S : ; nu  ** udzieloną sposobność 

' ema dobrodzieystw , przez po-
n Vn f w T -  ś?viątyni jeS° opuszczoney. Jakoż yłozył 10,000 złolych na zre-
parov. ame , przyozdobienie i opatrzę- 
m e w ubiory , tu d slc i  porH d u /  organ' 
kościoła , obmurowanie kamieniem 
cmentarza, odnowienie waląceysię wie­
ży. Odkłada corocznie znaczną “ sum­
mę , na utrzym anie w p o rzą d k u f i l i .  
alnego kościoła w Uhowie.

Naymilszą atoli i naytrwalszą dla

serca jego przynosi pociechę wybudo­
wanie własnym  kosztem i zbliżenie do 
świątyni Pańskiey Szp ita la , dla p a ra ­
fialnego u bó z tw a , niewiadomo kiedy 
w odległem od kościoła mieyscu zało­
żonego, ale po części starością, po czę­
ści niedbalstwem poprzedników , cał­
kiem zniszczonego. W  przyym owaniu 
do rzeczonego zakładu ubogich, nie sa­
m a zgrzybiała starość, lecz istotna po­
trzebujących nędza, jest dla męża tego 
prawidłem , a własna kieszeń i drobne 
przychody kościelne jedynym zasiłkiem. 
Szczupłe iundusze nie dozwoliły m u za­
łożyć , ty le  poźądaney dla ubogich sie­
ro t  szkółki parafijalney , nie przeszko­
dzi y atoli czuwać nad ich losem. Dwo- 
]e biednych i s to t , rychło po urodzeniu  
pozbawionych rodziców, własnym u trzy- 
muje kosztem , a naw et według powie­
ści, m iał im zapewnić fundusz, z k tó - 
regoby po jego zgonie utrzym ać się m o­
gły. Zamilczam o nayprzykładniey . 
szem pełnieniu obowiązków kapłańskich, 
1 o pasterskich, z uprzeym ą prostotą, 
ale razern ewangieliczną mocą i znie­
walającą wymową, naukach. T akim  jest 
cnotliwy kapłan, którego pamiątki po­
danie do ninieyszey i potomney wiado­
mości będzie W ac  Panów dziełem. Jest 
on tern właśnie w naszych stronach, 
czem całe T. owarzystw o dobroczynne 
w znacznein mieście. Codziennie oto­
czony ubogimi, ich tylko prawdziwymi 
swymi przyjaciółmi nazywa , a nikomu 
jeszcze z potrzebujących, bez rady , za­
siłku i wsparcia, odeyść nie dopuścił. 
Ile wsparł i zachęcił rzemieślników, u- 
ła tw ił lub skojarzył małżeństw , pogo­
dził sporów sąsiednich, caley okolicy 
suraskiey wiadomo. Bodayby Bóg wsze­
chmocny raczył przedłużyć z górą

5*
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6oletniego kapłana żywot. Jestem  W ac  
Panów uniżony sługa.

/ .  K.
Białystok dnia 15 

lutego 1820 roku.

T O W A R Z Y S T W O  D O B R O C Z Y N N O Ś C I  W  B R Z E Ś C I U  
L I T E  W S K 1M.

A kt zawiązania towarzystwa.

N i e s z c z ę ś l i w a  pożar miasta Brześcia, ze­
szłemu ś. p. biskupowi wileńskiemu, 
z cnoty , gorliwości i ludzkości znako­
m item u  p as te rzow i, był powodem do 
zachęcenia i dania z siebie pomocy i 
p rzy k ład u , aby tymczasowy złożony zo­
stał kom ite t dla ra tu n k u  zniszczonych. 
Czynne i gorliwe chęci, początkowie od­
powiedziały swojemu zamiarowi 5 lecz 
czas przyzwyczaiwszy oko do smutnego 
widoku pogorzeliska, zmnieyszał hoy- 
ność dających , a liczbę nieszczęśliwych 
powiększał, zwłaszcza, że między p ra ­
wdziwie nieszczęśliwymi znalazło się 
wiele próżniaków i natrętów . Gdy zaś na- 
trętność bez b raku  wieildey liczby że­
b raków ; niedostateczne opatrzenie ka- 
leków i starców ; nadużycie ofiar ja ł­
m użny skutkiem próżniactwa i lenistwa, 
cisnęły cierpiącą ludzkość w  osobach 
prawdziwie biednych i ubogich, am n iey  
po trzebni ale śmielsi i zręcznieysi wT p ro ­
szeniu nasycali swoje łakomstwo; p rze ­
to  okoliczności te  mając na względzie, 
m y niżey na podpisaniu w yrażeni, po ­
wodowani ludzkością i świetnym tow a­
rzystw a wileńskiego p rzy k ładem , za­
grzani oraz gorliwością szczególniey tru -  
dniącegosięjuź od roku ty m  przedm io­
tem , W-J.Xdza kanonika Kossakowskiego, 
proboszcza n a s z e g o , przedsięwzięliśmy

n a  o s n o w i e  u s t a w  d l a  r z e c z o n e g o  t o ­
w a r z y s t w a  p r z e p i s a n y c h ,  z a ł o ż y ć  t o w a ­
r z y s t w a  w  B r z e ś c i u , d l a  u l ż e n i a  w  b l i ź n i c h  
n a s z y c h  c i e r p i ą c e y  l u d z k o ś c i  i  z a p o b i e ­
ż e n i a  w s z e l k i m  n a d u ż y c i o m .  J a k o ż  
n i n i e y s z y m  n a s z y m  d o b r o w o l n y m  a k ­
t e m  , n i e  z  ż a d n e g o  i n n e g o  A v id o k u , j a k  
t y l k o  z  c h ę c i  i g o r l i w o ś c i  r a t o w a n i a  n i e -  
s z c z ę ś l i w y c h  , toAA arzystAA'o d o b r o c z y n ­
n o ś c i  aa7' m i e ś c i e  p o  w i a t o  w e m  B r z e ś c i u  
z a k ł a d a m y ,  f u n d u j e m y  i  d o  c i ą g ł e g o  a  ż a ­
d n ą  o k o l i c z n o ś c i ą  n i e p r z e r w a n e g o  t r w a ­
n i a  i  A v z r o s tu  , k a ż d y  z  n a s  p o d ł u g  saa7o -  

j e y  m o ż n o ś c i , p r z y k ł a d a ć  s i ę  b ę d z i e m y .  
U s t a A v y  tOAvarzystAAra  d o b r o c z y n n o ś c i  
av m i e ś c i e  W i l n i e  p r z e d  d w o m a  l a t y  
z a ł o ż o n e g o , a  p r z e z  N a y j a ś n i e y s z e g o  
M o n a r c h ę  s z c z ę ś l iA y ie  n a m  p a n u j ą c e g o  
r e s k r y p t e m  p o t w i e r d z o n e g o ,  z a  Avzór  
postępoA A ra n i a  n a s z e g o  b i e r z e m y ,  n i e  
i n a c z e y  j e d n a k  j a k  z  z a s t o s o A v a n i e m  d o  
c z a s u ,  m i e y s c a  i  o k o l i c z n o ś c i ,  j e d y n i e  
t y m  c e l e m ,  a b y  u la tA v ia ja c  ś r o d k i ,  p e -  
A v n ie y  d ó y ś ć  d o  z a m i e r z o n e g o  k o ń c a .  Za­
c h o w u j ą c  t e d y  t r e ś ć  i  z a s a d y  t o A v a r z y -  
stAva A v i l e ń s k ie g o  w  usta\A  a c h  z a m k n i ę ­
t e ,  s t o s u n k i  t y l k o  d o łą c z y \A 7s z y  , n a  Avzór  
d a l s z e g o  p o s t ę p o w a n i a ,  z a  j e d n o m y ś l n ą  
n a s  AATs z y s l k i c h  z g o d ą  d l a  b r z e s k i e g o  
t o w a r z y s t A v a  d o b r o c z y n n o ś c i , p r z y y m u j e -  
i  u s t a n a w i a m y .

Dan aa7 Brześciu Litewskim roku 1809 
czerA V ca  9  d n i a .

X. W o y o ie c h  K ossakow ski kanon ik  inflan tsk i 
p roboszcz  brzeski ; S tan is ław  U rsy n  N iem cew icz, 
ak tu a ln y  konsv lia rz  star.u  i k aw a le r  ; X. Jó z a ła t  
R aczy ń sk i  P. Ś. B . ; Jan  U rsyn  N iem cew icz  5 Ba - 
fa ł Czyż p rezy d en t  sądu  ziem ; I lo ro d n iczy  P an -  
c e r b i t e r ;  K onstan tynów ' ziem. s p r a w n ik ; L eon  
D espa  p r e z y d e n t ;  Jo za fa t  żJienkowicz r a d n y ;  
A n ton i  G u ż e ; X. Jakób  Masiukie wicz ; K alix t  
M ie rze jew sk i ;  Jan  W i t a n o w s k i ; B e rn a rd  Bucho- 
w iecki podkom orzy  b rz e s k i ;  A lexander  Bucho-
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w ieck i chorąży brzeskf; iorsztm eyster  N a g a y . 
ski.

N in ie jszy  akt z protokułu towarzystwa  
dobroczynności w Brześciu egzystującego, 
roku 182 o m castycznia 5 dnia wypisany, 
i że jest z oryginąłem zgodny ,

Świadczę, Karol Karczewski brzeskiego 
towarzystwa dobroczynności sekretarz.

U S T A W Y  T O W A R Z Y S T W A  B R Z E S K I E G O  D O ­

B R O C Z Y N N O Ś C I .

Szczęśliwy! k tó ry  nia wzgląd aad ubogim 
W czasie przygody Pan go poratuje,

Pan go obdarzy życiem, by tem  drogim. 
W y rw ie  się z ręk i ,  co go prześladuje.

z P s a l m u  4 o ..

§• I

Przedsięwzięcie i zam iar Towarzystwa.
O patryw ać pierwsze do życia po­

trzeby  niemających . i mieć niemogą. 
cych żadnego do u trzym ania  się sposo­
bu; obmyślać zarobki mogącym jeszcze 
pracow ać; jednać poróżnionych ; da­
wać pomoc uwikłanym  w pieniactwo; 
ra tow ać chorych , którzy nie są w sta­
nie leków i lekarza opłacać; te  są za­
m ia ry ,  te  przedsięwzięcia T ow arzy­
stwa dobroczynności nowo utw orzone­
go w Brześciu. Niernogący pracować 
a żebrać wstydzący s ię , opuszczone od 
rodziców i opiekunów sieroty, obciążo­
ne dziećmi fam ilie, s ta rce , niedołęgi, 
kaleki, pierwsze przed innymi do wzglę­
dów Towarzystwa mieć będą prawo.

§•  ii-
Podział dobroczynnej posługi.

Dla łatwieyszego dopełnienia tak

/

ważnych i obszernych zamiarów, T o ­
warzystwo dobroczynności dzielić się 
będzie na dwa osobne wydziały:

1). O patryw ania  pierwszych do ży­
cia potrzeb.

2). Godzenia poróżnionych, dawania 
pomocy uciśnionym przemocą, ra to w a­
nia chorych.

Do pierwszego wydziału należeć będzie r
1). Dostarczanie żywności niebędą- 

cym w stanie pracować, to  zaś, przez 
rozdawanie pew ney  ilości chleba i su- 
p j  rumfortską zw aney, posilnieyszey, 
a nierównie mniey kosztującey nad inne.

2). Dostarczanie jjroboty pracować 
rnob W -n  ’■ przez ustanowienie i przy,.. 
zwoite urządzenie domu zarobkowego.

0). Obmyślanie sposobów do u ła t­
wienia małoletnim wychowania, a do­
rastającym gospodarstwa czy rzemiosła.. 
Drugiego wydziału będzie obowiązkiem:

1). Godzenie poróżnionych, miano­
wicie w familii i małżeństwie , to zaś 
tak  co do m a ją tk u , jakoteź n ieporo­
zumienia sio jakiegokolwiek gatunku.

2). Rada i pomoc uwikłanym  w pie­
niactwo , uciśnionym przem ocą , lub 
niemogącym dla rzetelnego ubóstwa, 
naleźytości i p raw a  swojego popierać.

5). Dawanie ra tu n k u  jakąkolwiek 
chorobą dotkniętym, a niemającyrn ża­
dnego sposobu leków i lekarza opłacać, 
oraz staranie się dzieciom ubogich ro ­
dziców ochraniającą ospę zaszczepiać.

§. I I I .

Skład Towarzystwa i obowiązki stowa­
rzyszonych.

1). Liczba członków T ow arzystw a 
żadnego mieć nie będzie ograniczenia,

I



ani różnicy co do stan u , urodzenia i 
r e lig ii , i każdego czasu powiększona 
być m o ż e , przez dobrowolne zapisa­
nie się w  Protokół na to  sporządzony.

2). T ow arzystw o składać się będzie 
z członków T ow arzystw a D obroczynno­
ści, i z Członków pomagaiących tem uż  
Tow arzystw u.

5). W schodzący  w  skład T o w a r z y ­
s tw a  p łac ić  b ęd ą  d o b ro w o ln ą  ro c z n ą  
o fia rę  n a  fundusz k a s s y , z t ą  różn icą , 
iż zap isu jący  się za  cz łonka  ToAvarzy- 
stAva, do ży c ia  sAvojego, n ie  m n iey szą  
n a d  r u b l i  sr. 1 2 , zap isu jący  się zaś za 
cz łonków  T o w a r z y s tw u  p om agających , 
ile  m ożność pozAAralać  b ę d z ie ,  a v  g o to ­
w y m  groszu, lub  a v  p r o d u k t a c h , z Avy- 
szczegó ln ien iem  czy li  do życia , czyli do 
zam ierzonego  czasu. O p ła ta  takoAva 
d la  osob, k tó r e  c ie rp iącey  ludzkości z n a ­
k o m itą  u c zy n i ły  p r z y s łu g ę , lu b  z k tó ­
r y c h  o so b iśc ie , w a ź n e y  ToAvarzystwo 
spodzieAva się pom ocy , n ie  ty lk o  zm n ie y -  
szona, a le  ca łk iem  o ds tąp iona  by ć  m o ­
że , i  t a k ,  d o k to ro w ie ,  ch iru rg o w ie ,  
o p ie k u n o w ie  p a ra f i ja ln i ,  k o llek to ro w ie ,  
czas sw óy i p ra c ę  d la  ubogich  pośw ię­
c a ją c y ,  do ż ad n e y  o p ła ty  oboAviązani 
n ie  będą.

4). O soby  p łc i  ź e ń sk ie y ,  podobną  
sk ład k ę  p ł a c ą c e , lub  u ż y te  do z b ie r a ­
n ia  m iło s ie rn y ch  o f i a r , a te m  sam em  
do u c z e śn ic tw a  dzieła  m iło s ie rnego  n a ­
leżące  , zap isane  zo s tan ą  w  osobney  x ię- 
dze  pod ty tu łe m  osob T o w a r z y s tw u  po. 
m agających .

5). K a ż d a  osoba w  Tow arzystA vie  
zosta jąca , s ta ra ć  się b ę d z ie , \Aredle  s a v o -  

je y  m o ż n o ś c i , p r z y k ła d a ć  się do s ta łe ­
go onego u t r z y m y w a n ia  i in n y c h  do 
tego zachęcać.

§• IV.

Fundusz Towarzystwa.
Funduszem  Tow arzystw a dobroczyn­

ności będą:
1). L e g a cy e  d a w n ie y  p o c zy n io n e  

n a  szp ita le  '.brzeskie i p o ź m ey  czy n ić  
się mogące.

2 ). DobroAyolna sk ładka  od c z ło n k ó w  
ToAvarzystAva i cz łonków  T o w a r z y s tw u  
p o m ag a jący ch . J

5). Z e b r a n e  p e w n y c h  czasów p rz e z  
członkÓAV T o w a r z y s tw u  p o m agających  
a mianoAricie p rz e z  p leć  żeńską  m i ło ­
s ie rn e  s k ł a d k i ; to  zaś w  t y m  sposo­
bie , iżby, an i  do ilości i g a tu n k u  d a t -  
k u  , o g ra n ic za n e  n i e b y ł y ,  ow szem  u - 
p o w sz e ch n ian e  i p o d łu g  m ożności do  
nayn iźozey  k lassy  o b y w a te ló w  rozc ią-  
g n io n e ; k a żd y  ty m  sposobem  dajacy , 
dogadzając  sw o jem u  s e r c u ,  m oże się “za ­
p e w n ić  , iż o fia ra  jego d ob rze  będzie
użyta, a razem uwolni go od natręctw a  
proszących; odtąd śmiało Arszystkich 
będzie mógł odsyłać do Tow arzystw a  
dobroczynności.

4). Z e b r a n a  ja łm u ż n a  p rz e z  A\rysy- 
ła m e  dosw iadczoney  c n o ty  ubogieł* 
z k a rh o n ą  co ty d z ie ń  po  c a le m  mieście.

§■ V .
Urzędnicy Towarzystwa i ich obowiązki.

Urzędnicy Tow arzystw a sa nastę­
pujący :

1). P r e z e s  ToAArarzystAAra , dAA7u c h  p r e .
zesÓAY AvydziałoA\ry ch  i dAVuch ich za ­
stępców .

2 ). S e k re ta rz ,  p o d sk a rb i ,  d y re k to r  
dom u ToAvarzystAva.

3). C z te rn aśc ie  członkÓ AV, po  s iedm iu  
d o  k a ż d e g o  w jrdziału.

4). O p ie k u n o w ie  parafija ln i.



■Wszyscy ci na rok jeden większością 
obierani , lub na czas dalszy potwier­
dzani bj ć mogą j żaden zaś pod ża­
dnym tytułem  z kassy płatnym lub 
pome wolnie obranym być nie może.

Obowiązki prezesa Towarzystwa.
1)' Prezes, posiedzenia Towarzystwa 

zagaja , tak administracyjnie , jako i 
powszechnego zebrania. W  przypad

o niemożności znaydowania się, zastę­
puje^ go prezes wydziału pierwszego, 
fob jego zastępca, a w nieprzytomno­
ści tych, prezes wydziału drugiego, lub 
jego zastępca.

2). Podpisuje postanowienia Towa­
rzystwa i assygnącye do podskarbiego 
na posiedzeniu uchwalone; w przypad­
ku równości zdan, przjrdaniem drugiey 
kreski rozwiązuje wątpliwość.

5). W  uznaney od siebie potrzebie, 
nadzwyczaj’ne składa posiedzenia, wpro­
wadza m aterye i postrzega, ażeby po­
rządnie i według ustaw wszj^stko się 
w Towarzystwie odbywało.

Obowiązki prezesów wydziałowych.
-  Każdy prezes w osobnym swoim 
wydziale , ma razem z swoimi człon­

ami pracować, podług organizacyi, 
k ora stosownie do teraźnieyszych u-
itanie nu z nich P o p isa n ą  zo-

2). Na zebraniu administracyynem  
zdaje sprawę z miesięcznych wydziału 
swojego czynności, i wprowadza mate­
rye stosowne do przedmiotu tegoż w y ­
działu , ku doskonalszemu coraz ulen  
szeniu z wziętych doświadczeń i po  ̂
strzeżeń.

Obowiązki podskarbiego.
i)- Podskarbi Towarzystwa przyy.

muje do kassy składki i ofiary miło­
sierne, kwity na nie wydaje, za całość 
kassy odpowiada, i utrzymuje xięgi do­
chodu i w ydatku, dla porządnego ich 
w każdym czasie obrachowania.

2). Skupuje ogulem pierwsze Tow a­
rzystwa potrzeby, jako to: zboże, -wa­
rzyw o, drw a, i t .  d ., opłaca wydane 
przez prezesa Towarzystwa na sessyi 
assygnacj'e.

5). Na kaźdem posiedzeniu admini­
stracyynem donosi o stanie kassy, a 
w końcu roku zdaje sprawę z docho­
dów i wydatków przed wyznaczonymi 
od tow arzystw a członkami,

ią^ki dj rektora domu towarzystwaę 
i). I>ozor w całości domu i utrzv- 

manie porządku, tak co d oosob w n im  
mieszkających, jako i do ich żywności.

2. Dozor bliższy nad oficyantami i  
służącymi.

5 . Dopilnowanie robot dla domowych 
wyznaczonych-

Obowiązki sekretarza,
1. Utrzymuje skład papierów, dzicn- 

ik czynności, protokóły i pieczęć to­
w arzystw a, tak na administracyynem^ 
lako też ogułowem zebraniu..

2. Sprawdza i podpisuje wypisy i  
wszelkie pisma pod imieniem towarzy­
stwa wychodzące.

Obowiązki opiekunów wydziałowych.
W ybrany z każdego wydziału miasta* 

łrześcia, z ludzi cnotliwych i osiadłych 
opiekun ubogich, obowiązanym będzie: 

i .  Przyymować prośby od szuka- 
ących wsparcia, toż wywiadywać się 

o nieszczęśliwych, mianowicie żebrać 
się wstydzących, a po ścisłem wybada­
niu , i należytem wszystkiego nam iey—

m



scu sprawdzeniu , ustnie lub na piśmie 
dawać świadectwo o prawdziwey proszą­
cego potrzebie, do właściwego wydziału.

2 . Za wiedzą i potw ierdzeniem  to ­
warzystwa, p rzybrać  może jednę , lub 
dwie osoby stosownie do obszerności 
swojego wydziału , k tó re  w spraw ow a­
n iu  obowiązków , będą jemu pomagać, 
W  oddaleniu się zaś z m ia s ta , będą mo­
gły całkowicie go zastąpić.

5. Ile czas i możność pozwalać bę­
dzie , na  kaźdem posiedzeniu znaydować 
się jest obowiązany.

§• VI.
Posiedzenia towarzystwa.

Posiedzenia tow arzystw a będą dw o­
jakie:

1. Administracyyne czyli porządkowe.
2. Ogułowe czyli -powszechnego ze­

brania. Na kaźdem z n ich , jeżeli nie 
wszystkie p rzy tom ne, to przynayrnniey 
kom ple t składające członki, podpisywać 
Dziennik po winne.

Posiedzenia administracyyne.
1. Posiedzenia zwyczayne admini­

s tracyyne czyli porządkowe, odbywać się 
będą dwa razy w miesiąc , to j e s t : dnia 
pierwszego i piętnastego każdego m ie­
siąca w domu tow arzystw a , nadzwy- 
czayne zaś każdego czasu, kiedy prezes 
lub jego zastępca , uzna tego potrzebę.

2 . Posiedzenia administracyyne, skła­
dać się będą z członków czynnych w o - 
budwuch wydziałach ; do ważności atoli 
postanowienia przytomność trzech  osob 
będzie dostateczną.

5. Każdy tak  z członków towarzy­
stw a dobroczynności , jako i pomagają­
cych tem u towarzyst wu w mieście przy­
tom n y , na posiedzeniach administracyy-

nych , znaydować się , może , komplet 
atoli povyyzszy, z członków czynnych, 
składać się koniecznie powinien.

4. Posiedzenia administracyyne, za- 
czynać się będą od wysłuchania rap o r­
tów z obudwuch wydziałów, w k tórych 
zachodzące wątpliwości i p o trzeby , na­
tychmiast ułatwiane być mają ; toż, 
podawane i rostrząsane sposoby, jakiemi- 
by nayłepiey przedsięwzięcia 'i 'zam iary 
towarzystwa dopełnić.

5. Na kaźdem administracyynem po­
siedzeniu, będzie czynione obrachowa- 
nie oficyantów, i podawany bilans kassy ,  
czyli porównanie wydatków z dochoda­
mi ; co, prawidłem i m iarą będzie na­
stępujących wydatków, w nayuiększey  
baczności, aby te, zawsze stosow nie b j ły  
czynione do dochodu, a dobroczj nna po­
sługa nigdy przerw aną nie została.

6. Na posiedzeniu w miesiącu czer­
w cu , wyznaczone będą od towarzystwa 
członki , dla wysłuchania podskarbiego 
całorocznych rachunków, tak  z gotowi­
zny , jakoteż ze wszelkich produktów  
z dobróczynuych ofiar zeb ran ych , dla 
zdania przed powszechnością sprawy, na 
posiedzeniu publicznem i ogułowem.

Posiedzenia oguiowe.

Posiedzenie powszechnego zebrania, 
z kom pletu  przynaym niey czternastu  
osob złozone, odbywać się b ę d z ie  roku 
każdego w miesiącu czerwcu dnia i4, 
w mieyscu od prezesa t o w a r z y s t w  a wy_ 
znaczonem. C z y n n o ś c i ą  jego będzie : *

1. Zdać przed p o w s z e c h n o ś c i ą  sp ra­
wę , z użycia składek miłosiernych, i ro ­
cznych swoich czynności.

2 . W y b ó r  lub potw ierdzenie urzę­
dników i członkow czynnych tow arzy­
stwa.
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3 . Jeżeli tego  potrzeba będzie , ująć 
lub dodać do n in ieyszyeh  zastosow anych  
u sta w , now e u rząd zen ia , w iększością
Z aiA'i’ i " U° 1 Przec lw  t r z e c i ą  części.

a ow e u staw y na sessyi p ow sze­
chnego zebrania a •
r o k u ,  ie d n o m v ! ln „  “  9  c z e r " 'ca  * S1°®
w ydrukow ane i  „  ,prZy,ęte ’ aZeb^
dzone z0-,talv „ e x ek “ cl ł  " p r o w a -  
zaw sze . t tow arz>«two postanawia:
o d m ie ń  ? Stawublc S° b ie ’ w olność
iowćrn ’ gd^  na
sie 1 • 7 Po w szechnego zebrania po-
-led zen m , w iększością dw uch p rzeciw  
trzec iey  części zdań, znaleziono teg o  po­
trzeb ę. ł

X . W ojciech Kossakowski kan. infl 
proh. hrze. Prezes brzeskiegofow arzystw a  
dobroczynności. na. p.

Jan W itan ow sk i sekretarz.

(P. Gubernator cywilny litcwsko-grodzieński, 
przez dwie odezwy do prezydenta tow arzystw a 
n V ^ P «SZCZa Kossak°W3kiego, datowane i 7
tw ierdził ^  2wi^ ek ^  1 ^ ta w y  po-
ministrowi raZCm UWladomił- ze U niósł o tern
ustaw r o z e s ła ł^  Wei,vn?trznych > a exemplarze
checenia do t P° ?ubernii d]a przykładu i , a - 

n a do tworzenia więcey takich towarzystw.)

l i s t a  o s o b
Towarzystwo sUadajwch .

y°9 na ! 8 10,

z „ , ^ f y ‘ “ ^ £ r o “ i r r r “r -
I T m F° v i °rbi rm m  domJ x Tkob Masiukiewicz pr. sem b •'
W itanowski Rotm. W . R. ’ sebreiarz, Jan

Wydział I.
Prezes, X . Jozafat Raczyński P  s.t .ń ] ,

zas epez Antoni Gnzc. Czlontis L o n l  p" ' 1 
cerbiter hor M U . pi ■ w  ̂ 1 an­
il S p  \  ’ iaSZ Konstan^Vnow ziem
K P r ł W ygonowski sędzia / ,  brzes 
Kaydacz Nagayski fo rs .■ Leon Despa prez. U .

V z i e j e  U c b r c c z  ro k  1 8 2 0 . lu ty .

B .; Jozafat Zienkowicz R. M. B .j W asyl Pio­
trow icz Popow.

Wydział II.
Prezes , Stanisław Ursyn Niemcewicz aktual­

ny stanu konsyliarz i kawaler. ; zastępca, Józef 
Szwykowski. C złonk i: Jan Ursyn Niemcewicz 
marsz. P. B .; Alexander Buchowiecki chor. P. B.; 
Rafał Czyż prezes sądu ziem. b rzes .; Kalixt 
Mierzejewski str. koron .; Antoni Fiedorowicz 
nadw. sow iet.; Frydryk Oeme pow. doktor.; 
Stanisław Sienicki aptekarz.

II.
Członki pierwszego zw iązku , która równo z  po- 

w yiszem i roczną zapisały ofiarę.
X. Adam Kiokocki biskup 1 sufr. b rze .; Igna* 

Cy. Ł ukow sk i podczaszy brzes.; X aw ery Sze-

T Z 1J 7 . Z  j r z * ' ,,odBk ' iu ro1  p -R • W o  ' ’ Hernard B uchow iecki podk.
., enancyusz Kotarski; Ig n a o y  Ursyn Niem- 

cew.cz szam. O P .;  X. Joachim' K ulesza; X. 
Jan Zielinski K. J.; X. M arcin Sokołowski Pr. S.- 
Fraciszek Bielski sędzia Z. kobr.; Kajetan Ursyn 
Niemcewicz assesor S.głów. 2 . depart.; E lżbieta 
W ygonowska podk. B.

Opiekunowie parafija ln i.
Augustyn G aw likow ski; Bazyli B aykow ski; 

Józef Malczewski.

TOWARZYSTW O IMPER ATORSKIE 
CZŁEKOLUBNE. (*)

USTANOWIENIE KOMITETU DO CZĘŚCI UCZONEY  

w  1 owarzystw ie imperatorskiern człeko» 
lubnem  , n ayw yżey potw ierdzone dnia 
18 stycznia t 8 i y  roku.

1. Gdy w ed le  6go punktu n ayw yżey  
potw ierdzonego urządzenia  rady to w a ­
rzystw a czlekolubnego, w szystkim  zosta­
w iona jest m ożność podawać do te y  ra­
dy w szelk ie przełożen ia , do celu  dobro­
czynnego zm ierzające; ted y  p rzew id y­
wać n a le ż y , źe dzieła tego  rodzaju , ze-

p ;‘ O b. w y ie y  s tr . 4 i .

6
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wsząd na roz trząśn ien ie  członków rady 
p rzychodząc, obciążą niety lko  poosobno 
każdego, ale i ogólne ich zebran ie . Roz­
trząsan ie  tak o w y ch  przełożeń i inne do 
p rzedm io tów  l i t e r a tu r y  dohroczynney 
ściągające się i wiele zaym ujące, aczkol­
w iek  bardzo pożyteczne i nieodbicie po­
trz e b n e  z a t r u d n ie n ia , należąc do obo­
wiązków s a m e j  r a d y , m ogą robić za- 
m itrężen ie  w  odbyw aniu  spraw  poto­
cznych to w arzy s tw a  człekolubnego, k tó ­
ry c h  liczba (miarkująę po rozszerzaniu się 
okręgu  działań tegoż tow arzyst wa)od cza­
su do czasu według wszelkiego podobień­
stw a będzie się powiększać. Ażeby za­
t e m  usunąć od rady  niedogodność, w y­
nikającą z p rzeglądania  licznych proje 
k tów  i dziel teo re ty czn y ch  w  w idoku 
dobroczynności,  pod sąd jey oddaw a­
n y c h ,  k o m ite t  do części uczoney w to ­
w arzys tw ie  cz łekolubnem  b ierze n a  sie­
bie obowiązek , za poleceniam i rady , 
przeglądać wszystkie p r o je k ta , xiegi i 
dzieła, do siebie odsyłane, dostarczać r a ­
dzie t łu m aczen ia  z obcych takow ych  
dzieł, tudzież w ypisy i uwagi , z czego 
m ożnaby widzieć ich uży tek  lub n ies to ­
sowność.

2 . K o m ite t  p rzy y m ie  takoż obow ią­
zek m ieć w swojey w iedzy i zachowaniu 
b ib lio tekę  to w arzy s tw a  im p era to rsk ie -  
go człekolubnego i s tarać się o pom no 
źe n ie  je y  użytecznemu d z ie łam i, a oso­
bliw ie tak iem i, k tó re  szczególniey ścią­
gają s ię ,  do n a ro d o w e y lu b  p a r ty k u la r ­
n e j  dobroczynności. K o m ite t  będzie 
z n ich robić , podług własnego w yboru  
albo z naznaczen ia  r a d y ,  p o trz eb n e  dla 
n iey  w yciąg i,  uk ładać  pożyteczne  p la ­
n y ,  i p rzedstaw iać  je do jey rozwagi; 
poczem  od rady zależeć będzie,—  w yko­
n yw ać  j e ,  w m ia rę  sposobow we wła­

daniu  b ę d ą c y c h , wedle trzeciego p u n ­
k tu  jey urządzenia , w k tó ry m  zostawio­
no jey p raw o  rozrządzania wszelkiemi 
sum m am i, do tow arzystw a  cz łeko lubne­
go należącemu i z a jm o w an ia  się s tano­
w ieniem  rożnych dobroczynnych zakła­
dów.

o. P rz y  bibliotece może być zbiór 
różnych modelów i stosownych m ach in  
dla p rzem ysłu  i rękodzieł w ynalezio­
nych. U życie potrzebnieyszych zpo- 
między nich w zakładach tow arzystw a 
człekolubnego, przyniesie  rze te ln ą  ko­
rzyść. A jako n iek tóre  z n ich lżeysze- 
mi czynią roboty  ręczne , drugie  zaś 
dostarczają pożytecznego za tru d n ien ia  
dla większey liczby robo tn ików  , p rze to  
wiele ubogich ludzi m ało letn ich  i doro­
słych, przez ich pośrednic tw o p r z y s to j ­
ne znaydow ać może u trzym an ie .  Do 
takow ego z b io r u  m achin m o g ą  należeć 
i ta k ie  n a rzęd z ia ,  k tó re  dla "ulgi cier- 
piącey ludzkości w chorobach są uży­
w ane  , rów nie  i te ,  k tó re  skutecznie  do­
pomagają zostającym w niebezpieczeń­
stwie życia. Można takoż mieć w ty m  
gabinecie zbiór rysunków  , ze szezegu- 
łow em  opisaniem tak  naszych krajow ych, 
jako i zagran icznych  rozm aitego rodza­
ju do publicznego u ży tku  należących bu- 
d o w li , jako to :  szp itu lów , lazare tów , 
domów opa trzen ia , rękodzieln i, a także  
domow roboczych i więzień ; osobliwie 
zaś te raz  będących tego g a tunku  budo- 
wdi, urządzenie k tó ry ch  w sam em  do­
świadczeniu znaleziono naylcpśzem , tale 
co się tycze zachow ania zdrowia osob 
w nich mieszkający ch , jako też co da  
u trzym an ia ,  opalu  i oświecenu kosztem  
daleko m o w y  zym,

4. Dla nabycia, ile można nay w łęc ry  
w iadom ości, niektórych. xiąg oa/; ' -
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czn y ch , dzienników i innych pomocy 
z dobroczynnością połączonych, samo 
przez się okazuje się być potrzebnem, do­
stawać je tak w ew nątrz naszego pań­
stwa, mającego ty le  prawdziwych synów  
oyczyzn y, duchem miłosierdzia ożywio­
nych, jako też i z cudzych krajów, gdzie 
w stronach niektórych potrzeba odkryła 
w ielkie i godne zastanowienia środki do 1 
wspierania , sztuką i oszczędnością, wielu  
tysięcy, nędzą dotkniętych mieszkańców. 
JjokJaclua, czynna i stateczna korrespon- 
deneya,. może zadość uczynić tey  po­
trzebie. A prze toż ten kom itet obo­
wiązuje się do zaprowadzenia rozległey (i 
do innych części świata rozciąga jącey sięj 
nieprzerwaney korrespondencyi , przy­
brawszy sobie do tego, za potw ierdze­
niem rady, członków korrespondentów, 
z osob pewnych, a z prawideł, podług któ- 
rycn zachowują się w życiu,, na wszelkie 
zaułanie zasługujących. K om itet, bę­
dąc W równym  stopniu z innem i od ra­
dy zaleźącem i zgromadzeniami, zostaje 
w  obowiązku przedstawiać jey, działań 
i posiedzeń swoich dzieńniki, w których 
należy, ażeby się znaj dowały w ierne wy 
Pi y  Zc Hszystkich listów i odpowiedzi 
i ™ 7  P °m ien ôney  jego korrespon-

5. K om itet do części uczoney w to­
warzystwie człek r>i,m . •ń i -. olubne>a, stawiąc sobie na celu dwa główne j • .bl<Jwne przedmiot}', a mia­nowicie : upowszertmlnZ ,• , , . * Sńecnniac <*trzymywane
wiadomości o rzeczach dobroczynnych  
i pomnażać summy i sposoby dla w spie­
rania ubogich i Cierpiących, będzie o- 
procz tego m iał w obowiązku w ydaw anie 
peryodycznego pisma: a) o zaprowadze- 
mach dobroczynnych, u nas w R OSSyi j 
w oocych krajach będących; b) o nowych  
w  tey  m ierze postrzeleniach i w yna­

lazkach; c) o ż y c iu  i dziełach tych  
przyjaciół ludzkości, których cnotliw e  
usiłowania pożądany uw ieńczył skutek.

1 lo, pom ieszczać będzie w swojem  
piśmie: d) godnieysze uwagi listy  swoich  

I korrespondentów; e) doniesienia o stanie 
tow arzystw a imperatorskiego człek olu- 

nego i o zakładach jego, z w ym ienieniem  
przybywających nanowo i ubywających  
jegoz członków , oraz wierne zdawanie 
sprawy z przychodów , użycia i pozo- 
s alosci sumra , do tow arzystw a należą­
cy o i ; a nakoniec , f) imiona dobroczyń­
ców przynoszących ofiary do tow arzy­
stwa im peratorskiego człekolubnego; ał-

c "  Z T  ' T “ i o h , , ve nych , potomnych, jest i pozostanie 
nazawsze św iętym  obowiązkiem tow a­
rzystwa.

6. Zyskane pieniądze z w ydawania  
peryodycznego p ism a, mają być obró- 
coneini na wydatki i dobroczynny uży­
tek kom itetu do części uczoney tow a­
rzystwa człekolubnego.

7- Dziełem  tego kom itetu będzie ta ­
koż, redakcja tego wszystkiego, co mu 
za poleceniam i rady do wydrukowania 
poruczonem zostanie.

K Do działań dobroczynnych komi­
t e tu  i to jeszcze należy : ludzi" niedosta- 
tmch i ubogich, a do piśmiennictwa zda- 
tność m ających, w edle ochoty i usposo­
bienia ich, zajm ow ać tłum aczeniem , ro­
bieniem wyjątków i układaniem d z ie ł, a 
artystów robotami im w łaściw em i, w o- 
bręb zatrudnień kom itetu wchodzącemi 
i jemu potrzebnenń, a to,iżby, wspierając 

t tym sposobem talent i pracowitość tych
j iu ^zi ’ przez stosow ne zapłaty i zaehę- 
I cajace nagrody, ułatwiać im środki do 
| przyzwoitego siebie i fainiliy swoich u- 
1 trzy my wania.



U s t a w y  k o m i t e t u  d o  c z ę ś c i  u c z o n e y

, w  Towarzystw ie im peratorskiem  czte-
kolubnćm.

R O Z D Z I A Ł  I.
o Komitecie w ogóle.

1.
Skład. K om itet uczony Tow arzystw a  
im peratorskiegoczlekolubnego,składa się 
z siedmiu czynnych i trzech obowiąz­
kow ych członków.

2 .
Cel. Przedm iotam i zatrudnień komitetusą:

1). Przezieranie p rojektów , przed­
stawianych radzie Tow arzystw a impe- 
ratorskiego człekolubnego.

2 ). Treść i krótki rozbior dzieł ros- 
syyskich i obcych , do dobroczynności 
odnoszących się.

5). Przedstaw ianie zdań o dziełach, 
które okażą się być poźytecznem i dla 
przy wiedzenia do skutku zamiarów T ę-  
w arzystw a człekolubnego.

4). Układanie w łasnych planów, 
w  rzeczy szpitalów dla chorych , do­
m ów zarobkowych i poprawy, w ięzień, 
assekuracyynych i innych pożytecznych  
zap row adzeń , końcem  przedstaw ienia  
na rozw agę i utw ierdzenie rady.

5). W ydaw anie Dziennika (źurnału) i 
udzielne drukowanie x iąg , approbowa- 
nych przez radę T ow arzystw a im pe-  
ratorskiego człekolubnego. T e  dzieła  
zaw ierać będą :

a). W szelkiego rodzaju uw iadom ie­
nia o zaprowadzeniach dobroczynnych;

b). A rtykuły o nowych w  tym  za­
wodzie postrzeźeniach i wynalazkach, 
treść i rozbior now ych teoryy, op isy  
pożytecznych n a rzęd zi, jakie się uży­
wają w rozm aitych zakładach do robot 
i nauki, do ratow ania ludzi nagłą śm ier­
cią zagrożonych, i t. p.;

c). Zbawienne nauki i wyjątki z dzieł 
duchowno-obyczajowych ;

d ). U w agi do ogólnego użytku w ce­
lu dobroczynnym  stosujące się;

e\  Ż yw oty  przyjaciół ludzkości; 
j ) .  L isty  korrespodentów , zasługu­

jące na szczególnieysze uwaźenie;
g). Doniesienia o ofiarach, czyn io­

nych na rzecz człekolubnyeh zakładów.
6 ). K orrespondencya z osobami kra- 

jowemi i zagranicznemi, k t ó r e  sa znane 
z czynów lub dzieł w celu człekolu- 
bnym.

7 ). Zachęcanie ludzi niedostatnich, 
a pod względem piśm iennictwa , sztuk  
i nauk odznaczających się, które przy­
kładają się do działań tow arzystw a przez 
swoje dzieła , tłum aczenia i innego ro ­
dzaju pomoce.

5.
Kanceiiarya K om itet ma kancellaryą, na 
osnowie urządzenia Tow arzystw a im pe- 
ratorskiego człekolubnego.

4.
Pieczęc. K om itet ma pieczęć z herbem  

państw a, i nap isem : Pieczęć Kom itetu  
uczonego Tow arzystw a imperatorskiego 
człekolubnego.

6 .
Biblioteka. K om itet ma w  swem  zaw ia- 
dowaniu bibliotekę T ow arzystw a im - 
peratorskiego człekolubnego, archiw um, 
zbiór m ach in , m odelów i instrum en­
tów  , zgodnieyszych do użycia w  zakła­
dach publicznych.

6 .
Związh. K om itet zostając pod kierun­
kiem rady T ow arzystw a im pera- 
torskiego człekolubnego, znosi się z nią 
przez doniesienia i przedstaw ienia, z in . 
nem i m ieyscam i przez kom munikacye, 
a z osobami przez listy.



R O Z D Z I A Ł  I I .
o Członkach komitetu w ogóle.

7 -

Członkowie k c m te tu  uczo­
nego, mają być osoby, znane z* nauki, 
gorliwości o dobro publiczne i zalecone 
przez cnoty chrześcijańskie.

8 .
Wybór. Członkowie kom itetu wybiera­
ją się większością głosów, na podanie je­
dnego zpoiniędzy członków czynnych.

9 -

0t°ogóieki Każdy członek , z  pobudek 
miłości bliźniego i politowania 

nad losetn nieszczęśliwych, przykłada 
się w miarę sil swoich do uiszczenia 
zamiarów tego komitetu.

1 0 .
Podnai. Członkowie kom itetu  są, albo 
czynni (aktualni), albo obowiązkowi, al 
bo korrespondenci.

1 1 .
Dobroczyńcy. Osoby, przykładające się 
do uiszczenia zamiarów kom itetu przez 
jednorazowe lub corocze ofiary, mia- 
nują się jego dobroczyńcami. Otrzy 
niują świadectwa od k o m ite tu , wpisu­
ją się do x ięg i , i podają się do wiado­
mości powszechney.

R O Z D Z I A Ł  i i i .
o Członkach czynnych .

Potwierdzeń,t. Q soby, w ybrane przez k o . 
m ite t na członków czynnych, przedsta- 
wują się do potwierdzenia radzie Tow a­
rzystw a imperatorskiego człekolubnego.

Zatrudnienia. Każdy członek zaymuje się 
osobnym rodzajem przedmiotów, wcho­
dzących w obręb działań kom itetu, k tó­
rem u  roboty swoje na  rozpatrzenie 
przedstawia. W  zdarzeniu niepropor-

cyonalnego powiększenia się zatrudnień  
jednego członka, drugi mający wńęcey 
swobody część ich na siebie przyy- 
muje.

14 .
ZuŻ1aJ? , Cz ônkowie aktualni, po trze-  

bując wiadomości na samem 
doświadczeniu opartych, dla stosowne­
go w swem powołaniu działania , k ła ­
dą dla siebie za obowiązek, zwiedzać 
w sposobie partykularnym  różne zakła­
dy , które mogą być przedm iotem  do­
broczynnych badań komitetu.*

15 .
aid°'"“ * • Oddalający się z tey  stoli-

ey na rok i więcey członkowie czynni, 
nu alniają się od swych obowiązków w ko­
t l e c i e  (oprócz wyszczególnionych § i 4  
linieyszych ustaw ,) i przyym ują na­

zwanie kor respondentów., A gdy p 0_ 
wrócą, w te d y ,  za pierwszym w akan- 
^em , wstępują podawnemu w poczet 
członków czynnych.

r o z d z i a ł  I V .
o Prezydencie i jego pomocniku.

16.
Wybór. Prezydent i jego pomocnik wy­

bierają się zpomiędzy członków czyn­
nych większością głosów na  trzy  lata, 
i przedstawują się na potwierdzenie ra ­
dy Tow arzystw a imperatorskiego człe­
kolubnego.

17-
Obowiązek o• Prezydent pilnuje,ażeby w y-

e°tny’ konywane były ustawy przez 
wszystkie osoby komitet składające, i 
kieruje działania jego ku  zamierzo­
nemu celowi.

18.
°Z o tyPL Z t  Za zS°da całego kom ite tu , o- 

d/ueń. znacza sprawy i przedm ioty , 
któremi zgromadzenie m a się zaymować



^ 'o d z n a c z a .  Prezydent za zgodą dal- 
ją c y c h  się . szych członków czynnych, 

przedstawia na uważenie rady T o w a­
rzys tw a  imperatorskiego człekolubne­
go , tych  wszystkich , k tó rzy , gorliwo­
ścią o dobro ogólne i uczesnietwem 
w działaniach k o m ite tu , zasługują na 
osobliwsze względy władzy wyźszey.

20 .
N ieobecność. yy  nieobecności p rezyden­
ta, pomocnik w ypełn ia  jego obowiązki. 

R  O Z  D Z I A Ł  V.
o Obowiązkach członków.

2 1 .
Członkowie o- Członkami obowiązkowymi

bowiązkuwi. i  . . . . _ Jkom itetu  mianują się: Sekre­
tarz  , Redaktor i Kassyer.

' W ybiera ją  się przez komi- 
s°k. te t  większością głosów, i przyy- 

mują na  siebie obowiązek członków 
czynnych , mając oprócz tego osobli­
we jeszcze powinności.

2 5 .
Sekretarz-  Sekretarz  ma w obowiązku:

1). U trzym yw ać dziennik posiedzeń;
2). K ierować porządkiem i postępem  

exped ycy i;
5). Przyym ować i otw ierać pakiety, 

o trzym yw ane na imię kom itetu, i z na­
leżytą informacyą dostawiać je do p r e ­
zydenta ;

4). W ygotow ywać tereyałowe wypi- 
sy z Dziennika posiedzeń, i kopije odbie­
ranych i odpra w owanych przez komitet 
pism, dla przedstawienia radzie Towa- 
rzystw a imperatorskiego człekolubnego;

5. Prowadzić z polecenia kom itetu 
korrespondencyą z osobami p a r ty k u la r­
nemu ;

G. Mieć w dozorze archiwum, do któ­

rego wchodzą, oprocz papierów poto- 
cznych , kopije lis tów , pisanych przez 

, któregokolwiek z członków w rzeczy ko- 
- m itetu.

s4.
R ed a k to r .  Redaktor obowiązany:

1. W szystko to, co kom itet do ogła­
szania przeznacza, wedle zgodności zdań 
układać i przedstawiać m u na rozwia­
ła enie ;

2 . Przygotowywać do Dziennika i 
przedstawiać do zdania i uznania a rty ­
k u ły , przez siebie lub inne osoby , z na­
znaczenia kom ite tu  łub p rezy d en ta ,  u- 
łożone i tłumaczone ;

5. Mieć dozor nad poprawnością 
dzieł przez kom itet w7ydawanych ;

4. Pilnować porządku biblioteki i 
wciągać do katalogu nowo ofiarowane 
i kupione xięgi.

2 5 .
Kassyer. Obowiązki kassyera sa -•

i) Przyymować i zachowywać sum­
my pieniężne :

a) Od rad}7 tow arzystw a im p e ra to r ­
skiego człekolubnego naznaczone,

b) Zyskiwane ze zródłd wydawanych 
dziel-, i

c) Ofiarowane przez dobroczyńców;
2. Czynić wydatki pieniężne, wTedle 

postanowień k o m ite tu , zapisując na le­
żytym porządkiem dochod i rosehoddo 
xiąg sznurowych na to sobie danych, któ­
re  na każdem zw/yezaynem posiedzeniu 
kładą się na stole przed cz łonkam i;

3. l*o spraw dzeniu kassy przez pre- 
zyden ta , lub jego pomocnika, układać 
miesięczne krótkie wiadomości i roczne 
rachunki dochodów, roschodówr i pozo­
stałości summ k o m ite tu ,  dla przedsta­
wienia ich do rady.

4. Mieć wswojem  zawiadowaniu ca-



łą c z ę ś ć  ekonomiczna, zachowywać m a­
chiny, modele, instrumenta i wszelkie 
dalsze rzeczy do komitetu należące.

26.
K anceiiarya . Zostający w kancellaryi są 
w bezpośredniey wiedzy członków obo­
wiązkowych i uźyw ani są przez nich do 
robot komitetowych.

27.
C złonkow ie  Członkowie obowiązkowi skła-

obow iązkow i  • 1 1  1 c . .składający )3C dobrowolnie swoje obowią- 
sw e obow iązki. otrzymują pochwalne świa­
dectwa z podpisem członków .czynnych 
komitetu , i przechodzą do liczby kor- 
respondentów.

R O Z D Z I A Ł  VI. 
o Korrespondentach.

28.
W ybór i po- Korrespondenci komitetu u- 
to icrdzem e. CZ0 n eg 0  w  towarzystwie impe-

ratorskiem człekolubncm, jako członko­
wie jego, wrybierani z osob, mających 
przymioty w § 7 wytknięte, przedsta- 
wrują się na potAvierdzenie do rad}r.

29-
° b o u ;ą z k i .  Korrespondenci dostawują 
swoje własne i innych osob ustroń 
nych projekta, albo dzieła i tłu 
niaczeuia , stosowne do działań komite- 
u- podobnież uwiadamiają o wychodzą 

gęgach , zawierających przedmiot 
ja ikolwiek, zgodny z jego zatrudnie- 
mami. 5o
Ciąg. Korrespondenci uwiadamiają ko­
m ite t : jakie m mieyscach ich pobytu 
znaydują się człekolubne zaprowadzenia 
1 na jakiey osnowie, jakie odkrywają się 
nanowo , 1 jakie , wedle ich zdania, na­
leżałoby i można tam ustanowić.

5 ł . *

Korrespondenci wykonywa 
aponUentow. jąc polecone sobie od konmeU.

poruczema, mogą wymierzać stopień bo- 
goboyney czynności swojey, idąc za p o ­
wodem uczucia człekolubnego serca swe­
go 1 gorliwości o dobro pospolite 

R O Z D Z I A Ł  VII. ‘
O zebraniach komitetu.

5 2 .

l t gZ a nWszelkie zebrania komitetu, sa 
albo zwyczayne albo nadzwyczay- 

ne posiedzenia.
55 .

Zwyczayne. Zcbr3.ni a zwyczayne odbywają 
się dwa razy na miesiąc: w pier­

wszych i średnich dniach jego , jeżeli i- 
losć robot nie będzie wymagać posiedzeń 
osobliwych-

54 .

Z a s ia d a ją c y .  zebraniach zwyczajnych  
zasiadają członkowie czynni i 

obowiązkowi*
55 ..

2£ Z 3  Przedmiotami zatrudnień nu 
zebraniach zwyczajnych są :

1. Odczytanie Dziennika poprzedza- 
jącego i podpisanie jego przez członków, 
którzy wtedy zasiadali.

2. Słuchanie wchodzących i wycho­
dzących pism, i tego wszystkiego, co 
prezydent, za wspólną zgodą, do ro­
zważenia przekłada.

56 .
Zebran ia  nad- Zebrania nadzwyczayne by-

zuyczayne . wają za osobnwem naznaczę*- 
niem prezydenta.

Zasiadający. V V  n i c l l  ,  O p r O C Z  C z ł o n k ó w

czynnych i obowiązkowych, zasiadają 
niekiedy koi respondenci, lub osoby par­
t y  k u Larnu od komitetu wezwane

58 .

Pr -, ii., - ty A a zebraniach nadzwyczaj-
n a d .u ,. o,. r cp . J  *



I

1 1 2

1. Czynią się w ybory p rezydenta , 
jego pom ocnika i wszystkich w ogóle no­
w ych członków :

2 . Roztrząsają się osobliwe n ieprze­
widziane w ydarzenia  do kom ite tu  sto­
sujące s ię ;

5. Naznaczają się zadania i nagrody 
za ich dostateczne rozwiązanie.

59 .
W ię k szo ść g ło -  K om ite t wszystko stanow i
sow stanow i.  „  •  1 * .  -1 r  t  1 'większością głosow członkow 

obecnych, k tó rych  większa połowa znay- 
dować się pow inna na zebraniu.

40.
M o żn o ść  Je ż e li ,  po dostatecznem  roz- 

trzą śn ien iu , obecni nie zgodzą 
się na  jedno jakie założenie: w tedy  p re ­
zydent zam ienia je na z ap y tan ie , i żą­
da stanowiących głosów koleyno.

41.
R~  W  przypadku  równości głosów, 

zdanie p rezyden ta  rzecz sta ­
nowi.

42.
Ni y T ę dn a jp t  Członkowie czynni,niezga-
komiMuUC ^zaHc)r na postanow ienie 

k o m ite tu , zdanie swoje p rzy ­
łączyć mogą do D ziennika p rzy  jego 
podpisaniu.

45.
Oddalanie się. Oddalający się i wyjeżdża­
jący z tey  stolicy członkowie, uw iada­
miają p rezy d en ta  o przyczynie , k tó ra  
zapisuje się w Dzienniku.

44.
F ° s ta T a  Jeżeli kom ite t znaydzie rze ­

czą potrzebną dla ogólnego do­
b ra  , zrobić jakiekolwiek dopełnienie
lub odm iany w ni ńiey szych ustawach: 
ted y  m a praw o , zrobiwszy to , p rzed ­

stawić na potw ierdzenie do rady  T o ­
w arzystw a im peratorskiego człekolu-
bnego.

Na oryginale podpisano:

Alexander X ie  Golicyn.
M ichał arcybiskup czer- 

nihowski.
Proto presbiier Paweł

Krynicki. M ikołay Achwedrów.
B azyli Zinowj ew

Archimandryta Nowo-
spaski Filaret. p  Gałachów-

Alexander Sturdza.

[M. P.)

Sekretarz rady Towarzystwa imperatorskiego 
człekolubnego Kolleski Ass&sor M. Pilecki.

L I S T A

Członkow czynnych i obowiązkowych ko* 
m itelu  do części uczoney.

Członkowie czynni.
P rezyd en t, tayny radca i kawaler Borys baron 

F itingof.
P o m o c n ik  prezydenta, radca stanu i kawaler Dy­

mitr Błudów.
K.amer-junker 5tey klassy i kawaler Sergiiusz 

Łanskoy.
Radca stanu i kawaler Teodor Uden.
Radca kollegijalny i kawał. Emmanuel Aderkas (*). 
Radca stanu i kawaler Teodor Adelung.
Radca stanu i kawaler Paweł Pesarovius.

Członkowie obowiązkowi.
Professor ordynaryyny instytutu głównego pe- 

dagogicznego Jakob Tołmaczew.
Magister Piotr Keppen.
K.omissyoner Towarzystwa sareptańskiego Ja> 

kób Szmit.

E j  Nil m ie y s c u  f a n a  A d e rk a s a  naznaczonego do Lubeki 
konsulem jeneralnym.. -wybrany zo sta ł, radca nad­
worny i k aw aler A l e x a n d e r  Protasmy.



WIADOMOŚCI ROZMAITE,

I.

W  b z i e nn.k u  wileńskim na  rok 1 8 1 7  
w tomie VI, jest a rtyku ł pod tytułem: 
Budowle i piece gospodarsko-wieyskie no­
wego układu  , przez  X. Galmyela Bal- 
czewskiegOy kaznodzieję p rzy  kościele ewan- 
gielicko-reformowanym w Szwabiszkach 
wpow . upickim. Skutkiem następnych 
doświadczeń, porobił wynalazca w tym 
układzie odmiany, a opisanie ich wespół 
z modelem zabudowania wieyskiego do­
stawił do redakcyi Dziejów. Z woli J. W . 
gubernatora  wojennego litewskiego Iiim- 
skiego-Kor sakowa , poszło to  wszystko 
na roztrząśnienie do uniwersyte u  wi­
leńskiego. O wypadku zdania, redakcya 
czytelnikom Dziejów donieść nie omie­
szka.

n.

Nowe pismo peryodyczne, cale pię­
kne i porządne , z początkiem teraźniey- 
szego roku zaprowadzone, i przez człon­
ków oddział u farmaceutycznego w towa­
rzystwie im peratorskiem  medycznem 
wileńskiem w ydaw ane, pod ty tu łem : 
P am iętn ik  farm aceutyczny  , w num erze 
pierwszym zawiera jeden a rtyku ł oso- 
bliwiey do przedmiotów7 dobroczynności 
należący , tojest: opisanie Galwanodezmu 
z rycinami. Narzędzie to wynalezione 
w roku i 8o4 przez doktora Struve 
w Niemczech, służy do wyśledzenia przy­
tłumionego życia. W  Petersburgu, do­
k to r  medycyny Pan Józef Liboszyc , wil­
nianin i niegdyś uczeń tuteyszego uni­
w ersy te tu , chwalebnie odznaczający się 
w zawodzie nauk i dobroczynności, bę­
dący korrespondentem kom itetu do części

1 15

uczoney towarzystwa imperatorskiego 
człeko-lubnego, pierwszym byl d o u p c -  
wszechnieuia znajomości użytku tego 
narzędzia , przyniósłszy je w ofierze te ­
muż komitetowi wespół z opisem, k tó ry  
tenże kom itet pomieścił w Zurnale swo­
im w części drugiey roku 1817.

I I I .

W  powiecie wileńskim w parafii ja- 
niskiey, o mil siedem od W iln a , Pan  
Jan Gieczewicz, kapitan  służby pol- 
sk iey , w m ajątku swoim Gockiszki, na  
dniu 10 teraźnieyszego miesiąca lu te ­
go, otworzył szkole wzajemnego ucze­
nia dla chłopów. Nauczycielem jest 
Pan Stryjewski, k tóry tey  m etody w y. 
uczył się w domu Tow arzystw a dobro­
czynności w W iln ie ,  skąd też spro­
wadzone tablice i inne potrzebne rze ­
czy. Zebrało się na początek ze wsi Goc- 
kiskich uczniów i uczennic ogółem 76, 
a mianowicie : chłopców 5 o, dziewcząt 
10, doyrzałych chłopów 25, a chłopin 
i5. Chłopcy i dziewczęta przywożeni 
z domow rodzicielskich codzieńnie, u_ 
cząsię we wszystkie dni powszednie, 
pierwsi rano od godziny gtey do i2 tey , 
a drugie po południu od 2giey do ótey: 
chłopi zaś i chłopinie,-tylko w niedzie­
le i śwuęta, w takichźe godzinach, p ier­
wsi po południu, a drugie z rana. Na­
uka ta  trwrać będzie do wiosny, a po­
tem się p rz e rw ie , dla nieprzeskadza- 
nia w robolach wieyskich , nieustanie 
jednak w dni niedzielne i święta. Po  
wielkiey szkole będącey w Homlu, w gu- 

, bernii mohilew’skiey , u  hrabiego R u -  
miańcowa , kanclerza państw a , z p rzy ­
kładu ktiCrey i Towarzystwo dobroczyn­
ności korzystała, zakład Pana Giecze-



wicza w Gockiszkach, jest pierwszym 
przykładem  starań  właścicielskich, w za­
stosowaniu metody wzajemnego ucze­
nia do oświecenia włościan w guber­
ni jach okrąg naukowy w ileński składa­
jących. K osztu na to  wielkiego nie 
potrzeba  , a środki wszelkie przez dom 
Tow arzystw a dobroczynności, wskaza­
ne są i ułatw ione. Oby znalazło się 
w ięcey oby wra te l i , skłonnych do w y­
świadczenia dla rolników nayistot- 
nieyszego dobrodzieystwa, a niewyma- 
gającego trudnych  zachodow i wielkich 

* nakładów. Prawdziw a miłość bliźnie­
go i poznanie pożytków, spływających 
na  cały naród z upowszechnionego mię­
dzy ludem oświecenia, mają teraz o 
tworzonym  zawód naypięknieyszy.

IV .

Z Grodna donoszą pod dniem i 4 te- 
raźnieyszego lutego, że tam  Pani z Pla- 
teroAv Ale xa n d r o wieżowa , właścicielka 
dóbr FFerenowa w powiecie lidzkim, 
na dom Tow arzystw a dobroczynności, 
darów ała summy kapitalney rubli srebr- [ 
nych 4 oo, od których drugie ty le  za­
ległego przypada procentu: nad to zaś, 
oświadczyła w liście do Pana G u b e rn a ­
to ra  eywilnego, źe w pomieniony ch do­
brach  dla chłopów swoich zakłada szko. 
łę  wzajemnego uczenia.

y.
Redakcya Dziejów dobroczynności 

o trzym ała  w podarunku  xiegi, iako to:

Od P ana J. E . Lachnickiego : ITpa- 
KiunnecKoe HacrnaBTieHie o npoH3uofl- 
cmBb ce^HOipbi. CoHHHeme er. pucyH- 
K3Mu CmaniCKaro CoBbiriHHKa n bo^b- 
Haro BKOHOMHuecKaro oómecmBa STie-
na Aumona TlowMana. C. II. i8og. 8__
II. od Pana projessora Poliiiskiego: i)  
organizacya i ustawy towarzystwa dobro­
czynności wolnego miastaKrakowa. K r a ­
kow. 1817. in 8vo. 2) Rocznik tow arzy­
stwa dobroczynności wolnego m iasta 
K rakow a i jego o k ręg u , czyli wykaz 
przybyłey  liczby członków i ofiar od 
czasu ogłoszenia ustaw  tow arzystw a do 
dnia i 5 kwietnia i t .  d. roku 1818. K r a ­
ków in 8vo. 5) Rocznik takiż od 1 m ar­
ca 1818 do 28 lutego 1819 roku. Tamże 
in 8vo. —  I I I , Od Pana Fryderyka  
Moryca acięgarza: Funfzehnte und sech- 
zehnte  ollentliche Rechenschaft iiber 
das kranken-Dienstbothen-Institut in der 
provinzial-Hauptstadt Bamberg yom 11 
ten  November i 8o4 bis zum u t e n d e s  
namlichen Monats i 8o5 , und vom 11 
November i 8o5 bis dahin 1806. Bam­
berg. in 4to   IV ,  Od Pana J. Jun-

\ dzdla sekretarza-. Nachricht von dem 
kaiserlichen koniglichen Insti tu te  ftir 
blinde K inder in W ien . W  ien bez w yra­
żenia roku  in 8vo. —  V, Od bezimien­
nego: Opisanie ustaw wydziału lekar­
skiego towarzystwa dobroczynności war­
szawskiego, wraz z urządzeniem apteki 
dla chorych ubogich kosztem tegoż to ­
warzystwa mających się łęczyc, przez 
Tomorowicza sekretarza  pomieiuonego 
wydziału. Warszawka. 1815. m  8vo.



D O  P R Z E D A N I A .

X iegi znajdujące się w sklepie ubogich w domu Towarzystwa Dobroczynności
wileńskiego.

Urządzenia Chłopów Estońskich krótko zebra- 
iie zł. 2.

Wiadomości Brukowe z roku 1817 zł. 1 3. gr. 10.
w  } z roku 1818 zł. 15. gr. 10.
Y^pływ Elektryczności na ekonomią zwierzę­

cą przez Stubielewicza zł. 6, e r  20
W y b ó r  modlitew zł. 2. ' ’ b
W z o ry  francuzkie pisania zł. 2.
W z o ry  rossyyskie pisania zł. 2.
Zabawki wierszem , p ro zą przez Swiderskie­

go zł. 2.
Zabawki wierszem w' dwóch częściach przez 

Molla zł. b. * P
Zasady Chemii rolniczey przez Oczapowskie­

go zł. 3, gr. 10.
Zbiór mów po zgonie T. Kościuszki zł. 4.

V Jozefa Zawadzkiego w xięgarni uni­
wersyteckiej

J iią zk i do nabożeństwa.
M o d li tw y , nauki, p rzy k azan ia , pieśni i hymny 

z podania naypierwszych patryarchów  lu- 
u bożego i  dawnych rękopismów krótko 

zebrane dla użytku p raw ow iernych  ludzi 
przez Kazimierza W róblewskiego 8, W a r-  
szaw'a 1811 w oprawie.

Pobudki do czci boskiey w  duchu i prawdzie 
W ro c ław 1807 w oprawie z obrazk. k. 70

W y b ó r  m odłow dlapraw dziw ychczcic ie lów  nay '
wyższego T w órcy  , 8. z 4 obrazk. W ilno  
1808 w opraw. kop. 60.

W y b ó r  modlitw, które od ś. p. Piusa. VI. p a . 
pieża są objaśnione 1 wyłożone, edycya po­
mnożona modlitwami po ra im em i, wieczor- 
n e m i , do spowiedzi i kommunii świętey, 
oraz pieśniami do mszy śvViętey, in i 2 W il 
* °  1806 kop. 6 ’.

Xiązka nauk i modlitew katoli-kich dla gorli­
w ych chrześcijan do nabożeństwa w  domu

1 w  kościele na zbudowanie wszystkich sta 
now■ . L żd c g o  wieku , w ,d an a  X T
U. Seibla ze i  o W .  8, W ro c ław  1806 
rub. 1 kop 20.

Xiążka do nabożeństwa dla katolickich chrze 
sci,an przez X. J. A. Schneidera z obraz. 8 

,  VYiociaw i 8 i i  rub. i .

1- an f l1St0ire de la Bible ’ contenant ancien et le nouveam testam ent,  p a r  j, F cuv
=de ed or.de. , 4  fig. M 4, „,,e * 1 7
» .  I W  , 8 .4  rub. , ,  kop. 8 o .

spmlneHc, cont. unc conduite et J es . .  
xerc.iccs pour chaque jour dc 1’ annee pro 
pres a nourir la pietó d ’ une ńme chreti* 
enne par Lot'tin 3 vol in i 2 Clermont 181 3 r .3  

Beautes et merveilles du Christianisme, offrant 
ce qu’ il y  a de plus in teressant dans la vie 
des a p o tre s , des peres du desert, des m ar­
ty rs ,  des souverams pontiles , depuis la 
naissance du Jesus-C hris t , jusqu’ a nos 
jours ; E x t ra i t  des meilleurs auteurs, pour 

instruction de la jeunesse. Orne de 12 
grav. red p ar  P. J. B. Nougaret 2 vol iń 
12 P an s  1816. rub. 2, kop. 70.

La Bibie en estampes 4 1’ UMge de Ta jeunesse 
avec 74 johes gravures r vol in 18 (8 obi )

1 n a, 7 s i 3j, 7 % c o 1  rub - 2> k°p- 80. 7
La Bibie de la jeunesse, 0u histoire de 1’ anc i­

en et du nouveau tes tam ent avec des ex ­
plications edifianles par le sieur Royaumont 
nouvelle edit. o rneede  Go fig. 4 vol. in 18* 
Paris  18 io rub. % kop. 5<j.

La Sainte Bible , qui contient le vieux e t le 
nouveau tes tam ent : ćd. ster. revue e t eor- 
rigee avec soin d’ apres les tcx tcs  hebren  
et grecy 8. Londres i 8 i 4 , en assignats r  

La Sainte Bible contenant 1’ ancien et le nou • 
tes tam ent traduite  sur la vulgate par M 
Le M aistcr de S a c i , au fra ix  de la sociót*

•-V



biblique russe 8. St. Petersbourg 1837 en 
assignats rub. 10. *

Dictionaire alphab. et chronbl. des Saints et Sa- 
intes de P Eglise universelle, cont. en outre, 
1’ indication de P epoque et des iieux de leur 
m arty re  on de leur m ort,  ainsi que_ celle de 
leur canonisation et de jours ou ils sont fetes 
p a r  les communions cat holi qutf grecque  et 
arm enienne  dans les divers e-tats de P Europe 
suivi de la liste cbrouol. et hist, des Papes, 
depuis St. P ie rre  fondat. de P Eglise de Ro­
me, jnsqu’ a P ape Pie VII, actuellament r e ­
gnant Ouvrage ut’iTe .i P 'instruction  de la 
jeunesse, de tout age^, et indispensable aux 
personnel religieuses e t meme aux ecclesi- 
astique 8, P a l is  1818, rub, 1, kop. 4 o. 

Heures paroissiales de la cour, plus complettes 
qu aucunes etrennes spirituelles, et ornes de 
8 jolics figures, vol. in 5 4 . Paris 1818 rel. jo- 
liement rub. 1,

H eures royales avec jolies figures , p o r t ra i t  de 
St. Louis et, tableau de dern. adierix de L ou­
is X V I  vol. in 5 2. Paris 1818 relie jol 
rub. 2. *

.Tournee (la) du C hre tien  a feg. jolie edit, sur
pap. velin in 18 Lyon 1812 rel. en maroq.
dore sur t ran ch e  rub. 2.

Jolies etrennes spirituelles. Ornees de belles fig.
vol. in 12 Paris  1818. rub. 1.

Nouvelles petites heures de la cour avec gravu- 
res vol. in 84 Paris 1817 rel. jol. r. i , k .  60.

Petites etrennes sp iri tue lles , cont. P office de 
tons les dimanches et letes de P annće k 
P usage de Rome et de Paris .avec jolies era- 
vures voj. in 64 Paris 1818 rel. joliem r. 2. 
kop. 60.

Petites heures a 1 enfant Jesus, avec un precis, 
de Sts. Evangiles sur 1’ enfance du Sauveur 

* avec des jolies gray, Vol. in 64 Paris  1817 
rel. jol. rub, j, kop. 4 0.

Petites  heures a la Vierge contenant le rosaire 
et- autres prieres a la Ste v.erge. a jol. grav 
vol. in 6? , rel en maroquin rouge. Pares  
1817, rub. l ,  kop. 4 o.

T es tam ent Jle) nouveau, de notre Seigneur j esus. 
Christ par Saci en latin e t en franc, a I X  
dessinees par Moreau 4 , vol. in 8. ]>aris r. 20.

Vies (les] de Saints pour tous les jours de 1’ a'n 
nee avec une p r ie re  et de pratiques a la f jn 
de chaque jour 4 vol. in 12 Avignon 1812 
rub. 5 .

V ertus  (les] du Christianisme , ou recueil de 
tra i ts  sublimes de generosjte , de bont.e de 
bienfaisance , de ferm etc L : humamte ct de 
g iandenr d’ ame inspires par la religion; 2de 
ed. par Gassier a. f. 12 Paris 1818, rub. 1.

rI  ablice do nauki czytania, stosow nie * do .sposo­
bu wzajemnego uczenia ułożone i 'częścią  lii* 
tograficzn.e , częścią drukiem s ta ra n n ie ” na 
wielkich arkuszach i dobrym papierze w y ­
bite , wszystkich tablic jest 48 cena wszyst-  
kich rub. 1, kop. 55.
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